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Wizyta Henryka jabłońskiego w Angoli
Zloienie wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza
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Szacunek i uznanie za ofiarną pracę
Uroczyste obchody „Barbórki
Przemówienia Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza
Wysokie odznaczenia dla górników i zakładów przemysłu węglowego

(P) Cala Polska wyraża górnikom szacunek i uzna­
nie za kolejny rok ofiarnej pracy dla kraju. Wieluset- 
tysięczna rzesza polskich górników, tak jak i w po­
przednich latach obchodzi swoje tegoroczne święto w 
poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wobec ojczy­
zny i satysfakcji z dokonań. Załogi kopalń węgla ka­
miennego wydobędą w br. o 6,5 min ton cennego pa­
liwa więcej niż w roku ubiegłym, utrzymując wysokie 
tempo wzrostu produkcji. Wydajnie pracują górnicy 
węgla brunatnego, którzy zaspokajają już czwartą część 
potrzeb naszej energetyki. Z nadwyżką realizują tego­
roczne, napięte zadania górnicy rud metali nieżelaz­
nych, nafty i gazu, surowców chemicznych, skalnych 
i innych kopalin. Dzięki wytężonej pracy ich rąk, dzię­
ki konsekwentnej polityce rozwoju krajowej bazy wy­
dobywczej — bogactwa polskiej ziemi coraz lepiej, 
coraz efektywniej służą narodowi i owocują 
stronnym rozkwitem socjalistycznej ojczyzny

go, ludzie górniczej nauki. O- 
bok weteranów pracy pod zie­
mia — górnicza młodzież, przej­
mującą w swoje ręce ich dzie­
ło. Są. matki i żony górników. 
Przyjechały do Zabrza reprezen­
tacje załóg ze wszystkich pol­
skich okręgów wydobywczych — 
górnicy węgla brunatnego, mie-

dni, cynku i ołowiu, siarki i 
soli, nafty i gazu.

Przy dźwiękach fanfar wkra­
czają poczty sztandarowe ko­
palń i zakładów górniczych. 
Wśród gorących oklasków przy- 
bywaia przedstawiciele najwyż­
szych władz partii i państwa.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

LUANDA (PAP). Specjalni 
wysłannicy
Czarnecki i Mirosław Ikono­
wicz informują: pierwszym 
punktem programu drugiego 
dnia wizyty przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego w Angoli było u- 
roczyste złożenie wieńca na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

O godz. 10.30 kolumna samo­
chodów przybyw'a przed bramę 
cmentarza Santa Ana w Luan- 
dzie. Na przewodniczącego Ra­
dy PaństwTa i jego małżonkę 
oczekuje tu premier Angoli Lo­
po do Nascimento. Henryk Ja­
błoński odbiera raport dowćdc5’ 
kompanii honorowej. Żołnierze 
w zielonych beretach prezentu­
ją broń. Henryk Jabłoński prze­
chodzi wzdłuż szpalerów żołnie­
rzy i składa wieniec z białych 
i czerwonych kwiatów. Na szar­
fie wieńca napis: ..Przewodni­
czący Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”. Mi­
nuta ciszy dla uczczenia pole­
głych w’ 14-letniej wojnie wy­
zwoleńczej i w walkach z 
kontrrewolucją kończy uroczy­
sta ceremonię.

W pół godziny później rozpo­
częło się posiedzenie polsko-an- 
golskiej komisji mieszanej do

PAP: Michał

W przededniu tradycyjnej „Barbórki” 
Śląsk przybyli — serdecznie witani przez 
brać — I sekretarz KC PZPR Zasłużony Górnik PRL 
Edward Gierek craz członek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz, 
którzy wzięli udział w centralnych uroczystościach 
„Dnia Górnika”.

Górnicze Zabrze. Stąd 30 
lat temu padło pamiętne wez­
wanie do czynu kongresowego 
na cześć zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego. Tu­
taj też ludzie pracy woj. ka­
towickiego, jako pierwsi pod­
jęli apel Edwarda Gierka o.

uczczenie czynem 35-lecla lu­
dowej .ojczyzny.

W sali Zabrzańskiego Domu 
Muzyki i Tańca w’ galowych 
mundurach, zgromadzili się 
czołowa przedstawiciele kopalń 
i przedsiębiorstw górniczych 
Śląska i Zagłębia, kadry no­
woczesnego zaplecza techniczne-

wszech

górniczą

(P) Edward Gierek dekoruje w Zabrzu sztandar jednego z zakładów przemysłu węglowego, któ­
rym Rada Państwa przyznała odznaczenie Sztandar Pracy 1 klasy. Fot« caf — ilangda

"" ........ —.... —      —  

Przemówienie Edwarda Gierka
na str. 3

Pmóiśffls Piotra Jaroszewicza
na str. 2

Fot. S. Jakubowski

Mie przemiany społeczne ♦ Wzrost potrzeb mieszkańców
Przyszłość centrum przemysłowego
Co dziesiąty Polak mieszka 

w województwie, które 
wytwarza 17 proc, globalnej 
produkcji przemysłowej, a je­
dnocześnie zajmuje niewiel­
ki obszar — zaledwie 2,1 proc.

ANNA LOBIEJEWSKA

Chwała górnikom

(P) Dzieje 35 lat Polski Lu­
dowej związane są nierozerwal­
nie z górnictwem. Wertując 
kartki dziejów najnowszych 
trafiamy na wydarzenia i fakty 
świadczące dobitnie o tym, 
czym był i jest węgiel dla nas. 
Gdy kraj był zniszczony pożo­
gą wojenną, gdy doskwierał głód 
i chłód — górnicy jako jedni z 
pierwszych uruchamiali zakłady 
wydobywcze, wyrywając łopa­
tami i kilofami kęsiska węgla. 
To oni ogrzali tysiące domów, 
dostarczyli już w 1945 roku po­
nad 27 min ton węgla kamien­
nego. Można było nie tylko 
ugotować strawę, upiec chleb, 
ale otrzymać energię elektrycz­
ną dla maszyn w fabrykach.

W trudnych czasach odbudo­
wy kraju właśnie górnik — 
Pstrowski — porywa swym we­
zwaniem do wyścigu pracy ty­

siące robotników w całej go­
spodarce narodowej. Węglem 
płaciliśmy, przez całe powojen­
ne dziesięciolecia! za dobra, 
które były nieodzowne w na­
szym rozwoju społecznym i 
ekonomicznym. Węgiel 
jutro będzie naszym 
większym skarbem, 
pod względem eksportu 
energetycznego zajmuje _ 
sze miejsce w świecie. Na taką 
pozycję złożyło się wiele wy­
siłków ze strony państwa i bra­
ci górniczej.

Jakże inne jest nasze obecno 
górnictwo od tego, w jakim fe­
ci ro wał chociażby Pstrowski. 
Łopaty i kilofy dawno powę­
drowały do lamusa. Maszyny, 
automaty, oto współczesny świat 
górnika. Podobnie jak w roku 
ubiegłym, tak i w obecnym 
polskie górnictwo należy do

dziś i 
naj- 

Polska 
węgla 

pierw-

tych w świecie, które mają 
najmniej wypadków. A to ma 
swoją zasadniczą wymowę. 
Świadczy o coraz lepszych wa­
runkach pracy. Świadczy o tro­
sce partii i rządu. Ogromne 
środki przeznacza się na po­
prawę warunków pracy w ko­
palniach, na lecznictwo i opie­
kę zdrowotną, rekreację i in­
frastrukturę osiedli i miast gór­
niczych.

Wybudow-ane i zmodernizo­
wane w Polsce Ludowej kopal­
nie wzbudzają .podziw cudzo­
ziemskich specjalistów’ i nie tyl­
ko. Nasza górnicza, polska myśl 
techniczna promieniuje dziś na 
cały śwuat. Polscy specjaliści 
modernizują i rozbudowują ko­
palnie we Włoszech, a we Fran­
cji głębi się szyb o dalsze 490 
metrów (kopalnia węgla SI- 
MON-3), instaluje polskie u rzą­
dzenia. prowadzi roboty wyko­
nawcze trzech podszybi. Także 
we Francji uczestniczymy w 
budowie kopalni fluorytu — 
Haut du Them. Polska jest od 
kilku lat stałym dostawcą wy­
posażenia górniczego dla całego 
kopalnictwa zrzeszonego w Ban­
co Minero de Boliwia. Można 
by długo pisać o eksporcie pol­
skiej górniczej myśli technicz­
nej do Kolumbii, Wenezueli, 
RFN. ZSRR, Jugosławii, NRD, 
Austrii, Meksyku, Indii i in­
nych krajów.

Polskie górnictwo stanowi 
obecnie w świecie forpocztę po­
stępu i nowoczesności. A prze­
cież w czasach coraz większego 
zapotrzebowania na paliwa, 
wyczerpywania się złóż ropy i 
gazu ziemnego, miejsce i zna­
czenie węgla rośnie z roku na 
rok. Brać górnicza w pełni ro­
zumie jak ważne i odpowie­
dzialne zadanie na niej spoczy­
wa. Górnicy zawsze byli, są i 
będą najbardziej ofiarną, zaan­
gażowaną i patriotyczną częścią 
polskiej klasy robotniczej. Dziś 
cieszą się ze swych dużych do­
konań i przygotowują się do 
jeszcze trudniejszych zadań. W 
przyszłym roku po raz pierw­
szy w dziejach polskiego gór­
nictwa wydobycie węgla ka­
miennego ma przekroczyć próg 
dwustu milionów ton węgla. 
Życzymy tego sukcesu z całego 
serca. Chwała górnikom!

TAP

powierzchni kraju. Nie ma na 
tym terenie wolnych prze­
strzeni, umożliwiających swo­
bodę planistycznych wizji. 
Jest natomiast 3,5 min ludzi 
i działa ponad 4 tys. zakła­
dów przemysłowych, repre­
zentujących podstawowe dzie­
dziny gospodarki. Te realia 
stanowiły punkt wyjścia dla 
zespołów inżynierskich, podej­
mujących temat perspektywi­
cznego planu zagospodarowa­
nia przestrzennego woj. kato­
wickiego, określającego kie­
runki rozwoju śląsko-zagłę- 
biowskiego regionu aż po rok 
1990, z wyodrębnieniem etapu 
1981—1985, czyli okresu przy­
szłej 5-latki.

Plan taki opracowano po raz 
pierwszy dla woj. katowickie­
go jako całości. Poprzednie od­
nosiły się jedynie do wybra­
nych dziedzin bądź aglomera­
cji. Podstawowe wytyczne wy­
nikły z planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju, które­
go istotą jest wytyczenie kie­
runków', umożliwiających ra­
cjonalny i harmonijny rozwój 
społeczno-gospodarczy. Stąd też 
w planie w’oj. katowickiego u- 
względniono przede wszystkim: 
przewidywany rozwój społecz­
ny i związane z nim potrzeb-', 
rozwój gospodarczy — zakła­
dający oszczędne gospodarowa-

Mroźno w całym kraju
Obfite opady śniegu na południu

Informacja własna
(P) Obszar Polski znalazł się 

pod wpływem rozległego ukła­
du wyżowego z ośrodkiem nad 
środkową Skandynawią. Nastą­
pił gwałtowny spadek tempera­
tury. 7 st. mrozu notowano w 
Białymstoku, Terespolu i we 
Włodawie. W Warszawie termo­
metry wskazywały w niedzielę 
rano minus 5 st. (z europej­
skich stolic zimniej było tylko 
w Moskwie minus 12 st., w Hel­
sinkach minus 13 st. i w Sztok­
holmie minus 6 st.). W niedziel­
ne południe tylko na Wybrzeżu 
Zachodnim (w Świnoujściu, Ko­
łobrzegu i Łebie) notowano do­
datnią temperaturę, na pozosta­
łym obszarze kraju temperatu­
ra była poniżej zera.

W górach zapanowała śnież­
na i mroźna zima. Na Kaspro­
wym Wierchu pokrywa białego 
puchu sięga 51 cm - (temperatura 
minus 8 st.), na Myślenickich 
Turniach 54 cm śniegu, na Hali 
Gąsienicowej 33 cm, w samym 
Zakopanem 30 cm. W okolice 
Tatr w wolna od pracy sobotę 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nie środkami inwestycyjnymi, 
wreszcie rozwój przestrzenny, 
w którym obok poprzednio wy-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

spraw współpracy gospodarczej. 
Obradom przewodniczyli pre­
mier Lopo do Nascimento i wi­
cepremier Franciszek Kaim. O- 
mawiano problemy dotyczące 
współpracy opartej na zasadzie 
wzajemnych korzyści, a zwłasz­
cza problemy współpracy w7 
dziedzinie rybołówstwa.

W sobotę wieczorem w sali 
posiedzeń Komitetu Centralne­
go MPLA — Partii Pracy pre­
zydent Angoli Agostinho Neto 
z małżonką podejmował obia­
dem przewodniczącego — 
Państwa Henryka Jabłońskiego 
i jego małżonkę. Ze strony pol­
skiej przybyły osobistości towa­
rzyszące Henrykowi Jabłońskie­
mu podczas wizyty w Angoli, 
a ze strony gospodarzy premier 
Lopo do Nascimento, członko­
wie Biura Politycznego i sekre­
tariatu KC MPLA — Partii 
Pracy oraz członkowie rządu 
angolskiego.

Podczas obiadu, który upłynął 
w bardzo serdecznej atmosfe­
rze, Agostinho Neto i Henryk 
Jabłoński wygłosili przemówie­
nia. (P) x
Przemówienia 
podczas przyjęcia

Witając przewodniczącego Ra­
dy Państwa PRL Henryka Ja­
błońskiego prezydent Angoli 
Agostinho Neto podkreślił wole 
narodów oraz partii Angoli i 
Polski umacniania więzów nrzy- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Rady

Mengistu Haile Minam 
przybędzie z oficjalną 
wizytą przyjaźni 
do Polski

(P) Na zaproszenie najwyż­
szych władz PRL w pierwszej 
połowie grudnia br. z oficjalną 
wizytą przyjaźni przybędzie do 
Polski przewodniczący Tymcza­
sowej Wojskowej Rady Admi­
nistracyjnej, przewodniczący 
Rady Ministrów i naczelny do­
wódca armii Rewolucyjnej So­
cjalistycznej Etiooii — Mengistu 
Haile Mariam. (PAP)

Solidarność w walce
Od naszego 

specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA ŚWIECKIEGO

Luanda. 3 grudnia 
sobotę, podczas przy- 
wydanego przez pre-

W 
jęcia „ „ .
2ydenta A. A. Neto z małżonką 
na cześć H. Jabłońskiego i mał­
żonki, przewodniczący delegacji 
polskiej odpowiadając na prze­
mówienie prezydenta Angoli, 
Agostinho Neto powiedział 
m.in.: .

„...Naród polski, który ponad 
wiek walczył o odzyskanie swe­
go niepodległego państwa, w 
pełni jest świadom ceny, jaką 
naród ar.golski zapłacił za swo­
je wyzwolenie. Świadom jest 
tego, że pojawienie się niepod­
ległej i suwerennej Angoli na 
mapie świata było wielkim wy­
darzeniem nie tylko dla narodu 
angolskiego, lecz również całej 
Afryki. Był to prawdziwy akt 
sprawiedliwości dziejowej! Wie­
rzyliście w jego przyjście, To­
warzyszu Prezydencie, nawet w 
najtrudniejsz' h chwilach swe­
go życia. To przecież w I960 r. 
w lizbońskim więzieniu pisaliś­
cie; „Na naszą ziemię, czerwo­
ną od kawy, białą od bawełny, 
zieloną od kukurydzy — musi- 
my powrócić”. Historia w nełni 
przyznała Wam rację. Niech 
więc i nam, przybyszom z da­
lekiego kraju, wolno będzie zło­
żyć hołd wszystkim patriotom 
angolskim, ktrrzy oddali życie 
w walce z kolonializmem, z 
agresorami zewnętrznymi i 
Wewnętrznymi wrogami, w dłu­
gim, wielkich ofiar wymagają­
cym boju o wolność, niepodle­
głość, o postępowy rozwój An­
goli”...

Słowa te, odebrane z głębo­
kim i widocznym, wz-uszeniem. 
potraktowane też zostały tutaj 
jako wyraz solidarności dale­
kiej Polski z umęczonym kra­
jem, któremu przyszło teraz 
walczyć o utrzymanie z trudem 
wywalczonej wolności.

Z notesu reporterskiego wy- 
rotowuję słowa, które prezy­
dent. A. Neto wypowiedział, w 
kwietniu ub.r.. podczas szueoo 
pobytu w Warszawie. Swwdcza 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Minister spraw zagranicznych PRL 
z oficjalną wizytą w Indonezji

J AK ARTA (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Bogdan 
Moszkiewicz pisze: minister 
spraw zagranicznych PRL 
Emil Wojtaszek przybył 1 bm. 
do 6-milionowej metropolii 
Republiki Indonezji — Jakar- 
ty.

Jest to pierwsza oficjalna wi­
zyta polskiego ministra spraw 
zagranicznych w Indonezji w 
historii stosunków między obu 
krajami.

Po dekoracji tradycyjnym- 
wieńcem z kwiatów min. Woj­
taszek przekazał licznym przed­
stawicielom prasy, radia i tv 
wyrazy sympatii i przyjaźni dla 
narodu indonezyjskiego. Emil 
Wojtaszek podkreślił bogate 
tradycje współpracy Polski i In­
donezji zarówno w dziedzinie 
stosunków dwustronnych, poli­
tycznych, gospodarczych i kul­
turalnych, jak też współdziała­
nia na arenie międzynarodowej

na rzecz pokoju, odprężenia o- 
raz eliminowania przeszkód 
stojących lub mogących poja­
wić się na tej drodze.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Sukces Janusza Peciaka w Londynie

(P) Nasze pilkarki ręczne po zwycięstwie w piątek nad repre­
zentacją RFN 16:15 zakwalifikowały się do półfinałów mi­
strzostw świata. Fot* CAF

(P) Janusz Peciak został zwy­
cięzcą „mistrzostw mistrzów” w 
pięcioboju nowoczesnym, jedno­
dniowej imprezy, która w nie­
dzielę odbyła się w Londynie. 
Polak wyprzedził Laszlo Ho.r- 
vatha (Węgry) i Daniela Masa- 
lę (Włochy).

Wojciech Fibak pokonał w 
pokazowym meczu Toma Okke-

ra 3:6, 7:6, 6:3, 6:3. Holender 
zostąpił w tym spotkaniu kon­
tuzjowanego 
(Szwecja).

Bjoerna Borga

★
meczu eliminacyj-W trzecim 

nej grupy „C” mistrzostw świa­
ta w piłce ręcznej kobiet, Pol­
ska przegrała z Węgrami 14:21 
(9:12).

★
Józef Łuszczek rozpoczął star­

ty od zwycięstwa nad krajowy­
mi rywalami. Wygrał on bieg 
na 11 km na Cyrhli koło Zako­
panego.

★
W ostatnim meczu przed wy­

jazdem do Wrocławia na spo­
tkanie rewanżowe Pucharu 
UEFA ze Śląskiem, piłkarze 
Borussii Moenchengladbach 
przegrali z Herthą BSC 0:2,

0 wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju 
W poniedziałek - debata 
nad inicjatywę Polski

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bonie­
cki pisze: Odpowiadając na py­
tania dziennikarzy na temat sta­
nu prac nad polską inicjatywą 
w sprawie deklaracji o wycho­
waniu społeczeństw w duchu 
pokoju, stały przedstawiciel 
PRL w ONZ, amb. Henryk Ja­
roszek poinformował, że zakoń­
czona została niezmiernie istot­
na, najbardziej intensywna i 
pracochłonna faza działań na­
szej delegacji na rzecz przy­
jęcia deklaracji na bieżącej se­
sji zgromadzenia, na podstawie 
projektu deklaracji zgłoszonego 
przez Polskę w końcu września 
br. Delegacja polska przeprowa­
dziła szerokie konsultacje z de­
legacjami innych państw i grup 
państw.

Celem tych konsultacji bvło 
wypracowanie takiego tekstu de­
klaracji. który utrzymując w 
pełni mervtoryc7.na treść i za­
kres idei Edwarda Gierka o wy­
chowaniu dla pokoju, uwzględ­
niałby stanowiska, propozycje i 
sugestie jak największej liczby 
delegacji, zapewniając, możliwie 
najszersze poparcie dla inicja­
tywy. Wydaje się. że mimo nie 
zawsze łatwych warunków spe­
cyfiki ONZ, zadanie to zostało 
wypełnione.

W poniedziałek w Komitecie 
Politycznym rozpoczyna sie de­
bata nad iednym z najważniej­
szych .punktów porządku dzien­
nego XXXIII sesji, dotyczące­
go realizacji deklaracji o u- 
mocnieniu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Polska inicjaty­
wa. z uwagi na swój politycz­
ny charakter, rozpatrywana bę­
dzie w ramach tego tematu.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Próba ustanowienia
nowego systemu walutowego
Kolejny szczyt
„dziewiątki" EWG
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 3 grudnia
(P) Dwudniowy szczyt przy­

wódców dziewięciu krajów 
Wspólnego Rynku, który zbie­
ra się w poniedziałek w Bruk­
seli ma doprowadzić do usta­
nowienia nowego zachodnio­
europejskiego systemu walu­
towego od nowego roku.

Zadaniem tego regionalnego 
systemu byłoby stworzenie więk­
szej stabilizacji kursów walut 
wspólnorynkowych przez ich u- 
niezależnienie od wahań dola­
ra. Miarą odniesienia miałaby 
być umowna europejska jedno­
stka walutowa, określona skró- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 6



2 ZYCie NR 287, 4 GRUDNIA 1978 R (R)

Centralne uroczystości Górniczego Święta

Górniczy trud, jego owoce dobrze służą Polsce
są jej chlubą i źródłem siły

Przemówienie Piotra Jaroszewicza w Katowicach
Szanowni towarzysze! 
Bracia górnicy!

Stało się już tradycją, że w 
przeddzień Waszego święta, tak 
uroczyście obchodzonego jak 
Polska długą i szeroka, dekoru­
jemy wysokimi odznaczeniami 
państwowymi najbardziej wy­
różniających się ludzi węgla, 
miedzi, cynku, ropy i gazu, rud 
i innych kopalin, że odznacza­
my górników, techników i in­
żynierów, a także członków 
kierowniczych kolektywów ko­
palń, zjednoczeń i placówek 
naukowo-technicznych, działa­
czy partyjnych, związkowych i 
młodzieżowych. Wyrazem czci 
i szacunku, jakimi darzymy 
Waszą wielką górniczą rodzinę, 
są również odznaczenia przy­
znawane matkom, które wycho­
wały do pracy w górnictwie 
trzech lub więcej synów, kształ­
tując ich umysłowość i charak­
ter w duchu umiłowania ojczy­
zny, poszanowania zawodu i 
obywatelskich obowiązków.

Raduje to, że dzisiejsza uro­
czystość, zgromadziła Was — 
drodzy przyjaciele — w tej pię­
knej hali w tak licznym gro­
nie. Pozwólcie, że w imieniu 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Rady Państwa i rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow’ej oraz 
osobiście towarzysza Edwarda 
Gierka przekażę odznaczonym, 
a wraz z nimi wszystkim lu­
dziom górniczego stanu — czo­
łowego oddziału polskiej klasy 
robotniczej — najserdeczniejsze 
pozdrowienia oraz wyrazy uz­
nania i szacunku.

Podziela te uczucia i stosunek 
do Was całe społeczeństwo. 
Działacie wszak na najważniej­
szym odcinku gospodarki, na 
głównym froncie budownictwa 
socjalizmu. Wasz górniczy trud, 
jego owoce z roku na rok ob­
fitsze i bardziej okazałe, mają 
ogólnonarodowy wymiar i zna­
czenie, dobrze służą Polsce, są 
jej chlubą i źródłem siły.

Pierwszoplanowa rola 
górnictwa .

Drodzy towarzysze!

Górnictwo stało się w Polsce 
Ludow’ej przemysłem narodo­
wym, o wysokim, liczącym się 
w skali światowej- poziomie- 
techniki, organizacji wydobycia 
oraz warunków i bezpieczeń­
stwa pracy. Jest ono i pozosta­
nie podstawą gospodarczego ro­
zwoju kraju, doniosłym czynni­
kiem osiągania społecznych ce­
lów' polityki partii i państwa 
nakreślonej na VI i rozwiniętej 
na VII Zjeżdzie PZPR. Węgiel 
przesądza o naszym bilansie pa­
liw i energii. Czyni silna naszą 
pozycję w handlu i współpracy 
międzynarodowej. Umoż1!"-’ 
dopływ nowo-cze nej technologii 
surowców i materiałów, a także 
tow’arów przeznaczonych na ry- 

' nek. Węgiel znaczv też coraz 
więcej w rozwoju polskiej che­
mii.

Z Inspiracji i pod politycznym 
kierownictwem partii, d:iek; 
Waszej pracy, wspieranej przo­
dująca techniką i coraz lepiej 
organizowanej przez znana z 
nowatorstwa kadrę inżynieryj-

no-techniczną i naszych racjo­
nalizatorów, przemysł wydo­
bywczy nabrał w dekadzie lat 
siedemdziesiątych szczególnego 
rozmachu. Uzyskawszy wielkie 
środki, dobrze je spożytkowuje i 
może poszczycić się wynikami 
produkcyjnymi, jakich nie osią­
gał nigdy w przeszłości. Ze 1*0 
milionów ton węgla wydoby­
tych z zasobnej polskiej ziemi 
przed ośmiu laty, dźwiga się do 
poziomu 210 min ton w roku 
1980, systematycznie przekra­
czając swoje trudne zadania i 
raz po raz bijąc rekordy odno­
towywane w historii śwriatow'e- 
go górnictwa.

W tym roku nasi górnicy wy- 
dobędą 192,5 miliona ton węgla 
kamiennego. Utrwali to mocną 
już dziś pozycję Polski jako 
czwartego w świecie producenta 
i drugiego eksportera tego cen­
nego surowca.

Węgiel jest Polsce potrzebny. 
Burzliwy rozwój kraju, wszyst­
kich dziedzin gospodarski oraz 
rosnące potrzeby ludności — 
powodują, że musimy go mieć 
coraz więcej. Oto dlaczego za­
dania górnictwa nakreślone w 
uchwale VII Zjazdu partii są 
takie wysokie, a przez to trud­
ne. Są one jednak realne, nade 
wszystko 
zważyć, 
nuje się 
żonych 
trudniej __ _ . _
rodowych o paliw’a i inne do­
bra, że coraz drożej przychodzi 
płacić za importowane, a nie­
zbędne krajowi surowce, ma­
szyny i zboże.

W tej sytuacji kontynuować 
obraną strategię, rozwijać dalej 
i modernizować gospodarkę, 
prowmdzić aktywną politykę 
społeczną i podnosić poziom ży­
cia narodu znaczy w przełoże­
niu na język praktyki — lepiej 
przystosowywać swoje działania 
do obiektywnych uwarunkowań, 
podnosić społeczną wydajność 
i efektywność gospodarowania 
na każdym polu ekonomiki i na 
każdym bez wyjątku jednostko­
wym stanowisku nracy.

Nasza zdecydowana wola 
utrzymania i osiągnięcia głów­
nych celów społecznych, które 
przesądzają o jakości życia lu­
dzi pracy, znalazła odzwiercie­
dlenie w przyjętym w tych 
dniach przez rząd i skierowa­
nym do Sejmu projekcie Naro­
dowego Planu Społecżno-Gcspo- 

" darczego na rok przyszły.
Założyliśmy z póry, że w rea­

lizacji zadań roku 1979 i po­
myślnym bilarsie całego pięcio­
lecia górnictwo odegra rolę 
pierwszoplanową. Jesteśmy pe­
wni. że się nie zawiedziemy, 
że swoją postawą dacie kolej­
ny dowód politycznej i obywa­
telskiej dojrzałości, manifestu­
jąc w sposób najlepszy, bo wy­
rażony czynem, swoją serdecz­
ną więź z partią, z jej Komite­
tem Centralnym, z naszą socja­
listyczną ojczyzną.

Ze Śląska i Zagłębia, z Wa­
szego robotniczego regionu wy­
szło niedawno na kraj cały we­
zwanie do czynu obywatelskie­
go dla uczczenia 35-lecia Polski 
Ludowej. Widomy to znak doj­
rzałego pojmowania sensu i mo­
ralnych nakazów współczesne­
go patriotyzmu, wskazanie — 
jak trzeba i należy korzystać 
dla wspólnego dobra ze stwo-

rzonego potencjału, jak obracać 
na pożytek społeczny ludzką 
inicjatywę i energię, ucieleśnio­
ne w rzetelnej, rozumnej, do­
brze zorganizowanej pracy. 
Cześć Wam za -to i chwała!

Ochrona zdrowia 
i życia górników

Drodzy towarzysze 
ciele!

i przyja-

przyszłość 
węglowe-

zaś konieczne jeśli 
że rozwój nasz doko- 
w coraz bardziej zło- 
warunkach, że coraz 
na rynkach międzyna-

Teraźniejszość i 
polskiego przemysłu 
go mają mocne oparcie zarów­
no w przesłankach materialno- 
-technicznych, jak i w ludz­
kiej świadomości. Z własnego 
doświadczenia wiecie najlepiej, 
jak głęboko sięga rekonstruk­
cja techniczna Waszego prze­
mysłu, jak szerokim frontem 
postępuje — zwłaszcza ostatni­
mi laty — mechanizacja eks­
ploatacji węgla i robót przy­
gotowawczych. Cieszy, że nasze 
załogi górnicze, kadra inżynie­
ryjna i ludzie nauki obrali za 
punkt honoru i zawodowej am­
bicji należyte, jak najbardziej 
efektywne wykorzystanie . tej 
wielkiej nowoczesnej techniki, 
jaką stawia do ich dyspozycji 
socjalistyczne państwo.

Wiemy, że na pewno nie 
wszystkie potrzeby na węgiel 
są w pełni w kraju zaspokaja­
ne. Ale jesteśmy równidż świa­
domi tego, że nie zawsze gospo­
darujemy węglem należycie — 
w przemyśle, transporcie, w 
osiedlach, w gospodarstwach 
rolnych i domowych. Dlatego 
nie będziemy ustawać w wysił­
kach, aby z dalszym zwiększa­
niem wydobycia i poprawą ja­
kości szedł w parze żelazny re­
żim oszczędzania węgla i ener­
gii.

Możecie być przekonani, że 
partia i rząd dołożą ze swej 
strony wszelkich starań, aby 
we współdziałaniu ze związka­
mi zawodowymi i konferencja­
mi samorządu robotniczego czy­
nić Waszą pracę coraz lżejszą 
i bardziej wydajną, aby górni­
czy trud cieszył się zawsze na­
leżnym uznaniem społecznym i 
był godnie wynagradzany.

Szczególnie mocno leży nam 
na sercu wsżystko co wiąże się 
z higieną i bezpieczeństwem 
pracy w górnictwie. Nie ma 
sprawy ważniejszej niż skutecz­
na ochrana zdrowia i życia gór­
nika. Na 
ma pod i 
czołową, 
na tym ] 
wielkim 
znaczamy na ten cel, towarzy­
szyć będzie rosnąca dbałość ze 
strony wszystkich, którzy pra­
cują w węglu i dla węgla — 
od nauki i kierownictwa admi­
nistracyjnego — poprzez dozór 
po każdego zatrudnionego pod 
ziemią i na powierzchni.

poprawę warunków’ socjalnych 
w górnictwie, czego pragniemy 
i czego szczerze Wam życzymy.

Pozdrawiam Was serdecznie, 
drodzy towarzysze i przyjaciele, 
w' imieniu I sekretarza KC 
PZPR — tow. Edwarda Gierka, 
członków' Biura Politycznego, 
Sekretariatu KC i rządu. W 
przeddzień „Barbórki” przyj- 
mijcie gorące podziękowania za 
Wasz ofiarny i owocny górni­
czy trud. Pozdrawiają Was dzi­
siaj i z serca dziękują za świa­
tło i ciepło, za wydatny wkład, 
jaki wnosicie w budowę Polski 
socjalistycznej wszystkie polskie 
rodziny, a przede wszystkim 
nasz skarb największy — nasze 
polskie dzieci.

Życzymy Wam i Waszym ro­
dzinom, Waszym’ matkom i żo­
nom polskich górników zdro­
wia, dalszych chlubnych doko­
nań w’ pracy i życiu. Życzymy 
szczęścia i pomyślności.

Niech żyje i rozkwita nasza 
umiłowana Ojczyzna — Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa!

Niech żyje nam górniczy 
stan!

112 m szybu w miesiąc
Sukces bytomskich
bryg d górniczych

(P) Kolejnym doskonałym re­
zultatem powitali 
święto „barbórkowe” 
cy z przedsiębiorswa 
szybów w Bytomiu, 
powstającym wydobywczym 
szybie skipowym w kopalni 
„Zabrze”, brygady PBSZ w cią­
gu miesiąca — do 2 bm. wy­
drążyły 112 metrów szybu o 
przekroju 7,5 m w warunkach 
górotworu mrożonego.

Jest to najlepszy krajowy re­
zultat w tego rodzaju górniczej 
pracy. Sukces kolektywów kie­
rowanych- przez Mariana Choj­
nackiego jest wynikiem szcze­
gólnie ofiarnej pracy — kie­
rowników zmian: Stanisława 
Rzepnickiego, Herberta Szym­
czyka, Henryka Braselą i Ka­
zimierza Podgórskiego oraz od­
działowego sztygara maszyno­
wego Stanisława Pacha. (PAP)

doroczne
— górni- 

budowy 
W nowo

:sz przemysł węglowy 
tvm względem pozycję 

Nie możemy jedne.: 
poprzestać. Wierzę, że 
środkom, jakie prze-

Gorące podziękowania
Dotychczasowe doświadczenia 

związane z czterobrygadowym 
systemem pracy, wprowadza­
nym w części kopalń, pozwala­
ją żywić nadzieję, iż będzie mo­
żna ten system upowszechnić, 
a tym samym uzyskać dalszą

Przyszłość centrum przemysłowego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mienionych sfer zagadnień, mo­
cno akcentowana jest proble­
matyka kształtowania i ochro­
ny środowiska.

Skojarzenie wszystkich czy- 
ników składających się na 
przyszłościowy’ obraz śląsko-za- 
głębiowskiego regionu było za­
daniem niezwykle trudnym. 
Województwo katowickie, peł­
niące doniosłą rolę w systemie 
gospodarczym kraju rozwija 
się bardzo szybko, a równo­
cześnie uporczywie dąży do lik­
widacji uciążliwych pozostałoś­
ci chaotycznej gospodarki z 
czasów’ kapitalistycznych w po­
staci hałd, wyeksploatowanych 
zakładów i starej zabudowy. 
Aby nie pominąć żadnego istot­
nego szczegółu wymagającego 
zmian, autorzy opracowania, re­
prezentujący Biuro Planowa­
nia Przestrzennego w Katowi­
cach, uwzględnili w projekcie 
uwagi, zgłoszone podczas spot­
kań konsultacyjnych, w któ­
rych uczestniczyło ponad 1500 
przedstawicieli aktywm społe­
czno-gospodarczego wojewódz­
twa. Założenia planu perspek­
tywicznego były następnie (w 
sierpniu br.) tematem Plenum 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Katowicach.

Motorem dalszego rozwoju 
Śląska i Zagłębia będzie nadal

wielki przemysł
a przede wszystkim górnict­

wo i hutnictwo. Warto w tym 
miejscu uzmysłowić so'ie, jaki­
mi drogami przebiegać będzie 
intensyfikacja produkcji prze­
mysłowej, skoro już dziś Kato­
wickie daje krajowi 97,8 proc, 
całego wydobycia węgla ka­
miennego, 1C0 proc, ołowiu i 
cynku, prawie 40 proc, stali, 
31,2 proc, energii elektrycznej, 
będąc równocześnie ważnym 
ośrodkiem przemysłu elektro­
maszynowego, motoryzacyjnego 
i in.

Wydobycie węgla kamienne­
go, które w br. przekroczy 192 
min ton, zwiększy się w ciągu 
najbliższych kilkunastu lat do 
240 min ton. Intensywny roz­
wój górnictwa nastąpi przede 
wszystkim na południu GOP, 
w rejonie Rybnickiego Okręgu 
Węglowego i w okolicach 
Pszczyny. W budowie znajdują 
się już nowe kopalnie m.in. 
Świerklany, Suszec, Kaczyce, 
Czeczott. Plan perspektywicz­
ny przewiduje, że w’ 1990 r. na 
terenie woj. katowickiego w 
eksploatacji znajdować się bę­
dzie 65 kopalń węgla. Czynni­
kiem wpływającym zasadniczo 
na wzrost wydajności w górni­
ctwie, jest wprowadzany w la­
tach 1978—1982 czterobrygado­
wy system pracy, korzystny 
zarówno dla produkcji, jak i 
dla załóg górniczych.

Drugim obok górnictwa naj­
ważniejszym elementem rozwo­
ju, są dokonujące się w nie­
słabnącym 
hutnictwa 
Katowice, 
1973—1983 
budowy, umożliwi 
cję większości spośród istnieją­
cych starych hut. Produkcja 
stali wzrośnie do 1990 r. niemal 
trzykrotnie w porównaniu z 
wynikami 1975 r. (z 5.3 min ton 
do ok. 15 min ton). Jednocześ­
nie następować będzie moder­
nizacja i rozbudowa koksowni- 
ctwa, górnictwa i hutnictwa 
metali nieżelaznych, przemysłu 
motoryzacyjnego i przemysłu 
maszyn budowlanych, nowo­
czesnego przetwórstwa.

Modernizacja i 
przemysłu zlokalizowanego 
terenie woj. katowickiego 
znaczenie ponadregionalne, 
pochodną strategii rozwoju 
spodarczego kraju. Równocześ­
nie zaś — co plan perspektywi­
cznego rozwoju woj. katowic­
kiego mocno akcentuje — roz-

budowa przemysłu powodować 
będzie

, przemiany społeczne

„Oswajarh” turbozespołu 
w Kozienicach

(P) Jak już informowaliśmy. 
1 grudnia bf. po raz pierws"” 
w dziejach polskiej energetyki 
ruszył w elektrowni Kozienice 
blok energetyczny o mocy 500 
megawatów.

Już kilka godzin po urucho­
mieniu turbogenerator osiągnął 
szybkość eksploatacyjną. 2 bm. 
przystąpiono do serii prób wa­
runkujących włączenie wytwa­
rzanego przez blok prądu do 
państwowej sieci energetycznej. 
Stopniowo będzie się zwiększać 
moc poczynając od 100 mega­
watów. To „oswajanie” turbo­
zespołu potywa co najmniej 
przez kilka tygodni. (P)

tempie 
żelaza i 

która 
osiągnie II etap roz- 

moderniza-

przemiany 
stali. Huta 
w latach

rozbudowa 
na 

ma 
jest 
go-

wyrażające się przede wszy­
stkim znacznie zwiększoną ilo­
ścią mieszkańców tego woje­
wództwa. Według przewidy­
wań. liczba ludności wzrośnie 
w 1990 r. do około 4.5 min. Zło­
ży się na to przyrost natural­
ny. w granicach 320—360 tys. 
oraz przyrost migracyjny okre­
ślony potrzebami przemysłu. 
Potrzeby kadrowe zgłasza już 
górnictwo, które w 1990 r. dys­
ponować będzie miejscami pra­
cy dla 464 tys. osób, dalej bu­
downictwo, transport. Kom­
pleks przemysłowy Huty Ka­
towice będzie za kilka lat 
miejscem pracy 40 tys. osób. W 
świetle ustaleń perspektywicz­
nego planu, połowa mieszkań­
ców Śląska i Zagłębia będzie 
w ostatnim dziesięcioleciu XX 
wieku czynna zawodowo, pra­
cując w' przemyśle bądź w in­
stytucjach zaplecza naukowo- 
badawczego. Już obecnie Kato­
wickie jest drugim po Warsza­
wie ośrodkiem nauki skupiają­
cym 92 wyspecjalizowane pla­
cówki. Wielkie możliwości pra­
cy stworzą też wszelkie dzie­
dziny szeroko pojętych usług.

Z tych realistycznych prog­
noz wynika kolejny problem 
ujęty w planie perspektywicz­
nym — mieszkania. Obecne za­
soby woj. katowickiego wyno­
szą milion mieszkań z czego 
połowę wybudowano po w’ojnie. 
Znaczna część starej zabudowy, 
zniszczona wskutek szkód gór­
niczych i ze wszech miar wy­
eksploatowana nie nada je się 
nawet do remontu. Trzeba bu­
rzyć całe dzielnice, a uzyskane 
tereny wykorzystywać zgodnie 
z potrzebami 
miast.

Aby zaspokoić 
potrzeby, należy

nowoczesnych

przewidywane 
wybudować w

okresie 1976—1990 milion no­
wych mieszkań. Piąta część za­
planowanego na terenie woj. 
katowickiego nowego budowni­
ctwa to domki jednorodzinne. 
Całość przedsięwzięcia — już 
rozpoczęta — jest niezmiernie 
trudna do Drzeprowadzenia w 
regionie, który z racji nagro­
madzenia przemysłu nie dyspo­
nuje nadmiarem przestrzeni na­
dających się na lokalizację no­
wych osiedli ani też odpowied­
nią ilością sił wykonawczych. 
Z realizacją planu budownictwa 
wiążą się również skompliko­
wane problemy zaopatrzenia, w 
wodę, ciepło, energię elektry­
czną i gaz.

Przyjęte rozwiązania zakłada­
ją z jednej strony przebudowę 
starych dzielnic, z drugiej zaś 
koncentrację budownictwa mie­
szkaniowego w obrębie ok. 30 
skoncentrowanych placów bu­
dowy, plasujących nowe osied­
la na obrzeżach miast, w od­
powiedniej odległości od obie­
któw przemysłowych z uw­
zględnieniem sprawnych połą­
czeń komunikacyjnych. Wśród 
tych wielkich, przyszłościowych 
osiedli plan perspektywiczny 
wymienia m.in. dzielnicę Ka- 
towice-Południe, Czeladż-Gro- 
dziec, Bytom-Radzionków. Ró­
wnocześnie dalszej moderniza­
cji poddane zostaną nadmier­
nie przeciążone szlaki komuni­
kacyjne kolejowe i drogowe.

Plan perspektywiczny prze­
widuje gruntowną moderniza­
cję układu komunikacyjnego 
uwzględniając przewozy towa­
rowe i ruch pasażerski. Wśród 
nowych dróg o znaczeniu lo­
kalnym można wymienić np. 
trasę średnicową, tramrrajowo- 
drogową wiodącą przez Gliwi­
ce — Zabrze — Rudę SI. — 
Chorzów — Katowice. W celu 
usprawnienia kolejowych prze­
wozów pasażerskich planowane 
jest stworzenie systemu tzw. 
kolejowego ruchu regionalne­
go, a następnie budowa Śląs­
kiej Kolei Regionalnej. Jej kon­
cepcja będzie dostosowana do 
najpilniejszych potrzeb miesz­
kańców GGP. Wiadomo bo-

Uroczyste obchody „Barbórki”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Długo nie milknącą owacją 
powitano I sekretarza KC PZPR
— Edwarda Gienka. Serdęczne 
powitanie zgotowano premierowi
— Piotrowi Jaroszewiczowi.

Na akademię przybyli również 
członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC PZPR: Ed­
ward Babiuch. Zdzisław Gru­
dzień, Stanisław Kowalczyk, 
Władysław Kruczek. Stefan Ol­
szowski, Jan Szydlak. Kazi­
mierz Bórcikowski. Jerzy Łu­
kaszewicz, Alojzy Karkoszka.

Obecni są: wicepremier Ta­
deusz Pyka, gospodarze wielko­
przemysłowego regionu, pierwsi 
sekretarze wojewódzkich instan­
cji partyjnych z głównych okrę­
gów górniczych kraju.

Przybyli konsulowie general­
ni: ZSRR w Krakowie. — Iv.’an 
Korczma i CSRS w Katowicach 
— Michał Mały.

Orkiestra gra hymn państwo­
wy. a następnie — hymn gór­
niczego stanu. W imieniu zgro­
madzonych gości wita przewod­
niczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Górników 
— Jan Leś.

Następnie głos zabiera mini­
ster górnictwa — Włodzimierz 
Lej czak, meldując I sekreta­
rzowi KC PZPR o wysokich 
efektach tegorocznej pracy za­
łóg wszystkich gałęzi polskiego 
przemysłu wydobywczego, co 
wiąże się z postępem techniki 
i organizacji, z szerokim wdra­
żaniem do praktyki górniczej 
osiągnięć naszej nauki i myśli 
konstruktorskiej, z upowszech­
nianiem doświadczeń przodują­
cych kolektywów. Wraz ze 
wzrostem wydobycia kontynuo­
wano proces modernizacji ko­
palń. prowadzono budowę 5 no­
wych kopalń, głównie węgla 
koksowego w zagłębiu górno­
śląskim. Otwarta też została w 
br. droga do pokładów węgla 
na Lubslszczyźnie.

W realizacji programu dyna­
micznego rozwoju górnictwa 
nie zapominamy o stałej po­
prawie warunków socjalno-by­
towych załóg — stwierdza mi­
nister. Staramy się w maksy­
malnym stopniu wywiązać z 
zadania poprawy warunków 
mieszkaniowych górniczych ro­
dzin.
my j 
pracy 
żając 
który 
wości 
oraz poświęcenia więcej czasu 
na życie rodzinnej Wszystkie 
ambitne olany wiążemy ściśle 
z doskonaleniem bezpieczeństwa 
pracy, utrwalając pozycje Pol­
skiego górnictwa w, czołówce 
światowej również pod tym 
względem.

Mówca podkreśla, że intensy­
wny rozwój w ostatnich latach 
polskie górnictwo zawdzięcza 
dalekowzrocznej polityce partii 
i decyzjom rządu oraz osobi­
stemu zainteresowaniu I sekre­
tarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka. Wyrażając wdzięczność 
za ogromna troskę i pomoc w 
działaniach na rzecz stałej po­
prawy’ warunków pracy i życia 
górników'. minister dziękuje 
także ogromnej rzeszy ludzi pra­
cy w całvm kraju — hutnikom, 
kolejarzom, pracownikom prze­
mysłu maszynowego i chemii, 
żeglugi i budownictwa; żołnie­
rzom Ludowego Wojska Pol­
skiego, którzy niejednokrotnie 
spieszą górnikom z pomocą: 
ludziom nauki, których wizład 
w unowocześnianie górnictwa 
jest coraz poważniejszy.

W imieniu polskich górhaków 
W. Lejczak przekazuje gorące

Konsekwentnie realizuje- 
program skracania czasu 

r załóg kopalnianych, wdra- 
system czterobrygadowy, 
stwarza górnikom możli- 
pelniejszego wypoczynku

pozdrowienia górnikom radzie­
ckim i górnikom innych krajów.’ 
socjalistycznych, z którymi roz­
wijamy owocną współpracę.

Mówca informuje, że w od­
powiedzi na apel Edwarda Gier­
ka o podjęciu inicjatywy oby­
watelskiego czynu na 35-lecie 
Polski Ludowej górnicy już w 
listopadzie br. znacznie przy­
spieszyli rytm pracy, dając kra­
jowi dodatkowo ponad 100 tys. 
ton wręgla, tj. tyle ile wyno­
siła ponadplanowe wydobycie 
w ciągu 10 poprzednich mie­
sięcy roku. Tegoroczne napięte 
zadania wykonają oni z nad­
wyżką ok. 400 tys. ton w’ęgla.

Mówca zapewnia, że do rea­
lizacji zadań przyszłego roku, 
wynoszących 200.4 min ton wę- 
gha, a więc aż o 8 min ton 
wyższych, załogi sa dobrze 
przygotowane. Kolektywy gór­
nicze nie ustaną w wysiłkach 
na rzecz dalszego doskonalenia 
gospodarności, poprawy jakości 
węgla, aby jak największym 
osobistym wkładem powitać ju­
bileusz 35-lecia Polski Ludo­
wej.

Wśród gorących oklasków za­
biera glos I sekretarz KC PZPR 
— Edw’ard Gierek (tekst prze­
mówienia na sir. 3).

Zbliża się uroczysty moment. 
W uznaniu zasług dla kraju, na 
wniosek Sekretariatu KC PZPR. 
Rada Państwa przyznała odzna­
czenia państwowe 7 zakładom 
przemysłu węglowego. Do de­
koracji Orderami Sztandaru 
Pracy I klasy występują poczty 
sztandarowe: kopalni „Anna” w 
Rybnickim Okręgu Węglowym 
— uzyskującej szczególnie 
szybki wzrost wydobycia; ko­
palni „Jowisz” w Będzinie — 
zakładu o rewolucyjnych trady­
cjach, szczycącego 
nymi osiągnięciami 
ności pracy: kopalni 
która w ciągu 34 
Ludow’ej zawsze 
planowe zadania; kopalni „My­
słowice” — jednego z najstar­
szych zakładów w Górnoślą­
skim Okręgu Przemysłowym, 
wyróżniającego się szybkim po­
stępem technicznym: kopalni 
„Pokój” w Rudzie Śląskiej — 
przodującej w eksporcie wregla; 
przedsiębiorstwa robót górni­
czych W’ Sosnowcu, którego za­
łoga w ciągu 30 lat przekazała 
kopalniom 24 poziomi’ wydo­
bywcze.

Order Sztandaru Pracy II kla­
sy otrzymuje załoga przedsię­
biorstwa montażu urządzeń e- 
lektrycznych. w Katowicach — 
największej jednostki elektro- 
moniażowej w’ kraju, wnoszą­
cej duży wkład w budow’e i 
modernizacje górnictwa oraz 
eksport myśli technicznej.

Aktu dekoracji dokonał Ed­
ward Gierek w’ towarzystwie 
Piotra Jaroszewicza. Zdzisława 
Grudnia. Włodzimierza Lejesa- 
ka i Jana Lesia

W imieniu odznaczonych za­
łóg górniczych podziękowanie 
złożył Józef Kabus — sztygar 
oddziałowy . kopalni „Pokój”. 
Podkreślił on, że górnicy zdają 
sobie sprawę, iż .gospodarka po­
trzebuje coraz wiecej węgla, że 
liczy sie każda dodatkowa je­
go tona dla przemysłu, dla lud­
ności i na eksport. Zapewnił on 
Komitet Centralny partii i oso­
biście I sekretarza KC, że tak 
iak dotychczas górnicy nadal 
będą przodować w pracy.

się wybit- 
w wyda i- 
„Knurów”, 
lat Polski

przekraczała

wiem, że sprawnie działająca 
komunikacja — podobnie jak 
własne, komfortowe mieszka­
nie na użytek każdej rodziny 
— będzie określeń przyszło­
ści

standard życia
ogółu mieszkańców przemysło­

wego centrum. Czas zużywany 
na dojazdy do pracy, dostęp­
ność podstawowych usług i mo­
żliwość korzystania z propozy­
cji instytucji kulturalnych, 
przewddywany model spędza­
nia czasu wolnego — oto zespół 
zagadnień, które przedstawiano 
w planie perspektywicznego 
rozwoju woj. katowickiego, po­
stulując znaczną rozbudowę in­
frastruktury społecznej. Kato­
wickie posiada obecnie zaled­
wie 1.1 miejsc w teatrze wobec 
średniej, krajowej 1,8. W planie 
przewidziano potrzebę 3-krotne- 
go wzrostu bazy kulturalnej. 
Rolę głównych ośrodków obsłu­
gi ludności pełnić będą miasta: 
Katowice, Gliwice, Bytom, So­
snowiec, Będzin i Rybnik. Po­
nadto powstaną nowe ośrodki 
wspomagające.

Zasadniczym walorem planu 
jest wszechstronność ujęcia ca­
łokształtu problemów wielko­
przemysłowego regionu oraz 
fakt, że w podstawowych dzie­
dzinach przewidywane procesy 
rozwojowe już się rozpoczęły. 
Pierwszym przykładem świad­
czącym o rozwoju przemysłu 
są nowe kopalnie i Huta Ka­
towice. Dowodem kolejnym — 
nowoczesne budowmictwo mie­
szkaniowe z takimi miastami, 
jak: Tychy, Jastrzębie, Żory. 
Także temat niezmiernie waż­
ny dla obecnych i przyszłych 
mieszkańców woj. katowickie­
go — problem odnowy i kształ­
towania środowiska naturalne­
go jest już od dłuższego czasu 
rozwiązywany. Wprawdzie sto­
pień zanieczyszczenia powietrza 
i wód wciąż jeszcze znacznie 
przewyższa na tym terenie do­
puszczalne wskaźniki, ale za­
planowane i realizowane inwe-

stycje służące poprawie warun­
ków środowiskowych rokują 
korzystne zmiany. Plan pers­
pektywiczny przewiduje w ok­
resie 1976-4990 budowę i mo­
dernizację blisko stu oczysz­
czalni ścieków, trzynaście spo­
śród nich znajduje się już w 
stadium realizacji.

W ciągu minionego dziesięcio­
lecia w obrębie woj. katowic­
kiego powstało ponad 100 oś­
rodków Leśnego Pasa Ochron­
nego. Ta baza rekreacyjna 
stworzona społecznym wysił­
kiem na użytek ludzi pracy bę­
dzie w dalszym ciągu rozwija­
na. Dzięki temu autorzy pers­
pektywicznego planu mogli 
stwierdzić, iż około 1990 r. w 
woj. katowickirft potrzeby w 
zakresie wypoczynku codzien­
nego będą zaspokojone w 100 
proc. Posiadane ośrodki LPO — 
według obliczeń — wystarczą 
też dla 56,5 proc, zwolenników 
wycieczek 
nych.

Pojęcie 
ronnego 
planu uległo znacznemu 
szerzeniu. Obejmuje 
nie wszystkie zasoby leśne wo­
jewództwa oraz doliny rzek i 
wód otwartych, tworząc system 
obszarów chronionych. Obok 
funkcji bioklimatyeznych i re­
kreacyjnych lasy LPÓ stano­
wić będą naturalny element 
porządkujący układy prze­
strzenne. Ńie znaczy to wcale, 
że Śląsk około roku 1990 stanie 
się „oazą zieleni”, jak się nie­
kiedy górnolotnie mówi. Ilość 
lasów przypadająca obecnie na 
1 mieszkańca woj. 
go jest 4,5-krotnie 
średniej krajowej, 
nak wszystkie 
zmiany w krajobrazie przemy­
słowego centrum kraju zosta­
ną urzeczywistnione będzie mo­
żna stwierdzić, że region ten 
został w sposób racjonalny upo­
rządkowany, co niewątpliwie 
wpłynie dodatnio na całokształt 
życia wszystkich jego miesz­
kańców.

sobotnio-niedziel-

Leśnego Pasa Och- 
w sformułowaniach 

roz- 
on obec-

katowickie- 
mniejsza od 
Jeżeli jed- 

zaplanowane

ANNA LUBIEJEWSKA

Do trybuny podchodzą dele­
gacje górników z kopalni „Po­
kój” i „Gen. Zawadzki”. Mel­
dują Edwardowi Gierkowi o 
ostatnio uzyskanych, wybitnych 
osiągnięciach w wydobyciu wę­
gla i w udostępnianiu jego no­
wych pokładów. Załoga oddziału 
II kopalni „Pokój” osiągnęła 
nie notowana dotąd w polskim 
górnictwie wydajność wynoszą­
cą 100 ton węgla na roboczo- 
dniówkę. Dostarczyła ona w 
ciągu 53 dni — 350 tys. ton 
węgla z jedńei ściany, wypo­
sażonej w krajowej produkcji 
maszyny i urządzenia. Bryga­
dy oddziału robót przygotowaw­
czych kopalni „Gen. Zawadzki” 
1 bm.. po 26 dniach pracy, za­
kończyły drążenie wyrobiska 
korytarzowego długości 1227 m, 
co pozwoli wcześniej rozpocząć 
eksploatację 
węgla.

Centralną 
odśpiewanie 
ki”.

W części artystycznej, z kon­
certem „Stolica — górnikom 
polskim” wystąpili artyści i ze­
społy scen warszawskich. Kwia­
tami i serdecznymi oklaskami 
podziękowali górnicy za piękny 
spektakl, przesyłając mieszkań­
com drogiej sercu każdego Po­
laka stolicy — najlepsze po­
zdrowienia. wyrażą szacunku i 
dumy z jej wielkości i roz­
kwitu.'

Dekoracja górników 
odznaczeniami 
państwowymi

Podniosłym akcentem „bar­
bórkowego” święta było wręcze- 
czenie 1.600 reprezentantom gór­
niczego trudu odznaczeń pań­
stwowych. przyznanych im przez 
Radę Państwa w uznaniu za­
sług i osobistego wkładu w 
osiągnięcia polskiego górnictwa.

Do odświętnie przystrojonej 
hali widowiskowo-sportowej w 
Katowicach przybyli, serdecznie 
witani, przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych z prezesem Rady Mi­
nistrów Piotrem Jaroszewiczem.

Zebrali się tuta i przodu jący 
w pracy zawodowej i społecz­
nej górnicy, członkowie brygad 
pracy socjalistycznej, inżynie­
rowie i technicy, pracownicy 
zaplecza naukowo-technicznego, 
budowniczowie nowych kopalń, 
projektanci i konstruktorzy no­
woczesnych. wysoko wydajnych 
i bezpiecznych w obsłudze ma­
szyn i urządzeń. Na widowni 
rodziny wyróżnionych dziś od­
znaczeniami górników. Są tak­
że młodzi adepci górnictwa, 
którzy zdobywają kwalifikacje 
w zasadniczych szkołach i tech­
nikach górniczych, na wydzia­
łach górniczych wyższych u- 
czelni technicznych.

Uroczystość otwiera minister 
górnictwa — Włodzimierz Lej- 
czak, podkreślając ogromny 
wkład górników w wszech­
stronny rozwój kraju i wielo­
letnie tradycje przodownictwa, 
jakie wytworzyły się w kolek­
tywach polskiego przemysłu , 
wydobywczego.

Powitany serdecznymi oklas­
kami zabrał głos premier Piotr 
Jaroszewicz (tekst przemówie­
nia podajemy obęk).

Następuje uroczysty moment 
dekoracji. Honorowe tytuły 
„Zasłużony górnik PRL” przy­
znano 42 osobom flistę podaje­
my na str. 3).

Ordery Sztandaru Pracy I kla­
sy otrzymali: Mieczysław Du­
dzik — nadsztygar kop. „Gli­
wice”, Józef Cebula — rębacz 
przodowy kop. „Barbara-Cho- 
rzów”, Eryk Matysiok — gór­
nik strzałowy kop. „Szombier­
ki” i Mieczysław Dubiel — 
sztygar zmianowy kop. „Bar- 
bara-Chorzów’”.

Wręczono również 869 Orde­
rów Sztandaru Pracy II klasy 
oraz 680 Złotych. Srebrnych i 
Brązowych Krzyży Zasługi.

Wzruszającym, momentem by­
ła dekoracja Złotym’ Krzyżami 
Zasługi 6 matek, które wycho­
wały na górników trzech lub 
więcej synów. Ten piękny zwy­
czaj honorowania matek gór­
ników wszedł już na stale do 
tradycji „barbórkowego” święta.

Za wysokie wyróżnienia w 
imieniu odznaczonych podzięko­
wał Mieczysław' Dudzik — nad­
sztygar kop. „Gliwice”. Zapew­
nił on, że górnicy wierni tra­
dycjom swojego zawodu, ofiar­
nej. rzetelnej i sumiennej służ­
by ojczyźnie, nadal nie będą 
szczędzić sił dla pełnej realiza­
cji zadań stawianych przed pol­
skim przemysłem wydobyw­
czym. Zapewniamy — powie­
dział — towarzysza Edwarda 
Gierka, że tak jak zawsze spro­
stamy naszym obowiązkom.

Ze skupieniem przyjęli zebra­
ni słowa Anny Krzak, której 
trzej synowie pracuja w kopal­
ni „Kazimierz-Juliusz”. Za­
szczytne wyróżnienia matek gór­
niczych rodzin — powiedziała ona 
— są dowodem wielkiej troski, 
jaką władza ludowa otacza pol­
ska rodzinę, świadectwem uzna­
nia roli matki. W serdecznych 
słowach podziękowała ona partii 
i państwu za pomoc w wycho­
wywaniu dzieci na prawych 
obywateli socjalistycznej ojczy­
zny.

Uroczystość dekoracji zakoń­
czono odśpiewaniem „Międzyna­
rodówki”.

nowych zasobów

akademie kończy 
„Międzynarodów-
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Centralne uroczystości Górniczego Święta

Z odwaga, uporem i wytrwałością realizujemy ambitny 
program budowy siły Polski i pomyślności Polaków 

Przemówienie Edwarda Gierka w Zabrzu
Drodzy towarzysze górnicy! 
Szanowni zebrani!

Przede wszystkim chciałbym 
Wam, a za Waszym pośrednictwem 
całej polskiej braci górniczej prze­
kazać w dniu Barbórki najserdecz­
niejsze pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia od Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, od Rady Państwa i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
od Ogólnopolskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych.

Przyjmijcie słowa wdzięczności 
1 szacunku całego narodu za wytę­
żony, codzienny trud, za imponują­
ce wyniki, jakie osiągacie w wydo­
byciu węgla kamiennego i węgla 
brunatnego, rud miedzi, cynku i o- 
łowiu, soli, siarki, surowców skal­
nych oraz innych kopalin. Polscy 
górnicy godnie kontynuują i roz­
wijają szlachetne tradycje górnicze, 
służąc ojczyźnie ze wszystkich swych 
sił. Wasza aktywna, zaangażowana 
postawa — patriotyzm i wierność 
klasowym ideałom jest niezawodną 
busolą i ostoją polityki naszej par­
tii. Pozwólcie wyrazić mi najwyższe 
dla Was uznanie i osobistą satys­
fakcję z przynależności do górni­
czego stanu.

Pragnę Wam także podziękować 
za odpowiedź na apel o uczczenie 
czynem 35 rocznicy Polski Ludowej, 
z jakim zwróciłem się do całego na­
rodu z trybuny sejmowej miesiąc 
temu. Wiem, że niełatwo przy na­
piętych zadaniach w górnictwie 
zdobyć się na dodatkowy wysiłek, 
lecz byłem przekonany, że tak jak 
zawsze pierwsi staniecie w potrze­
bie.

Pamiętam, drodzy towarzysze o- 
kres poprzedzający zjednoczenie 
Polskiej Partii Robotniczej i Pols­
kiej Partii Socjalistycznej przed 30 
laty tu, na Śląsku. 26 października 
1948 r. na wieść o wyznaczeniu da­
ty kongresu zjednoczeniowego na 
ogólnym wiecu w kopalni „Zabrze- 
Wschód” górnicy podjęli zobowiąza­
nie o wykonaniu planu rocznego dd 
30 listopada. Wiecie towarzysze, że 
nie było to sprawą łatwą. Wymaga­
ło bowiem w owym czasie podnie­

Poprawa gospotaóci 
jednym z głównych zadań aas wszystkich

W obecnych warunkach na czoło szczędnością czasu, materiału i e- 
zadań wysuwa się poprawa gos- nergii, obniżką kosztów, dostosowa- 
podarności — sprawy związane z o- niem wyrobów do zapotrzebowania

sienia wysokości dziennego wydo­
bycia węgla na tej kopalni o Jed­
ną trzecią. Zobowiązanie wykona­
no przed terminem. Za przykładem 
załogi kopalni „Zabrze-Wschód” po­
szły załogi innych kopalń, hut i fa­
bryk, poszła cała robotnicza Polska. 
I dziś w czynie na 35-lecie Polski 
Ludowej pójdą za Wami wszyscy, 
którym leży na sercu dobro ojczy­
zny.

Z myślą o niej, o ojczyźnie, o zbu­
dowaniu lepszego życia Polaków 
podjęliśmy przed niespełna ośmiu 
laty wszechstronny program rozwo­
ju. W jego urzeczywistnianiu o- 
siągnęliśmy wiele, stopniowo roz­
wiązujemy problemy o żywotnym 
znaczeniu dla narodu. Ale obok o- 
siągnięć naszym udziałem stały się 
też niepowodzenia, obok czynników 
sprzyjających napotkaliśmy prze­
szkody, częs,to od nas niezależne.

Szczególnie ostatnie lata przynio­
sły pogorszenie wewnętrznych i 
zewnętrznych warunków rozwoju. 
Zaostrzyła się konkurencja na ryn­
kach zagranicznych, zmniejszyły 
możliwości zakupu surowców nie­
zbędnych dla naszego przemysłu. W 
kraju, z różnych przyczyn, niektóre 
dziedziny gospodarki pozostają w 
tyle.

W dalszym ciągu produkcja to­
warów na rynek nie nadąża za 
szybko rosnącym wzrostem potrzeb 
i dochodów społeczeństwa. Opóźnio­
ne jest w niektórych regionach wy­
konanie zadań budownictwa miesz­
kaniowego. Stwarza to określone 
napięcia i trudności, z którymi ma­
my wszyscy na co dzień do czynie­
nia. Podejmujemy niezbędne kroki, 
aby rozwój tych dziedzin gospodar­
ki, które hamują postęp w innych 
dziedzinach — przyspieszyć. Znajdu­
je to między innymi wyraz w pro­
jekcie planu na rok przyszły. Trze­
ba jednak czasu zanim wyrówna­
my front, zanim w pełni zaowocuje 
ogromny wysiłek inwestycyjny do­
konany w obecnej dekadzie. Wyma­
ga to od całego społeczeństwa 
wzmożonej dyscypliny, lepiej zor­
ganizowanej, bardziej wydajnej, 
rzetelnej pracy, wymaga zrozumie­
nia, wytrwałości 1 zaufania, wyma­
ga poczucia odpowiedzialności za 
kraj.

społecznego pod względem asorty­
mentu i jakości. Na te właśnie 
sprawy położyliśmy szczególny na­
cisk zwracając się do załóg o podję­
cie czynu na 35-lecie Polski Ludo­
wej.

Górnictwo, a zwłaszcza górnictwo 
węglowe, należy do tych dziedzin, 
w których każdy wzrost wydobycia 
jest nieocenioną pomocą dla kra­
ju, pozwala lepiej zaspokoić po­
trzeby społeczeństwa, zwiększać 
produkcję w innych gałęziach 
przemysłu 1 eksport. Przemysł wy­
dobywczy jest i będzie jednym z 
najważniejszych filarów rozwoju 
naszej gospodarki, Tym bardziej że 
w świecie występuje coraz silniej 
niedostatek surowców.

Dlatego Wasza praca, drodzy to­
warzysze górnicy, Wasze inicjatywy 
i czyny mają dla kraju tak wiel­
kie znaczenie.

Przeznaczamy 1 przeznaczać bę­
dziemy na górnictwo węgla, mie­
dzi, siarki, cynku, ołowiu, soli i in­
nych kopalin coraz większe środ­
ki. Budujemy nowe kopalnie w Ryb­
nickim Okręgu Węglowym, w rejo­
nie nadwiślańskim, zaawansowane 
są już prace w nowym Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym, rozbudowaliś­
my! nadal będziemy rozbudowywać 
zagłębie miedziowe. Mamy potężny 
potencjał przemysłu maszyn, narzę­

Warunki życia górników
przedmiotem

Warunki pracy i życia polskich 
górników są przedmiotem stałej 
troski kierownictwa partii i pań­
stwa, dbają o nie Komitet Woje­
wódzki w Katowicach i komitety 
wojewódzkie w tych regionach kra­
ju, gdzie znajdują się kopalnie, dba 
Związek Zawodowy Górników, Mi­
nisterstwo Górnictwa i inne resor­
ty. Wysokie wymagania stawiamy 
w tym względzie przed kierownict­
wami zjednoczeń i kopalń. Wasza 
pożyteczna a zarazem’ trudna pra­
ca tak jak dotychczas otoczona bę­
dzie należytą uwagą - i opieką.

Jak wiecie, obecnie wdrażany 
jest stopniowo nowy, czterobryga­
dowy system organizacji pracy za­
łóg w kopalniach. Zapewnienie 
sprawnego wprowadzania tego sys­
temu w całym przemyśle węglo­
wym jest jednym z ważnych za­
dań rządu. Uważamy bowiem, że 
górnicy, którzy jeszcze dzisiaj przy 
swej i tak już ciężkiej pracy częs­
to podejmują dodatkowy wysiłek, 
by pomóc krajowi, w pełni zasłu­
gują na zwiększenie czasu wolnego 

dzi i sprzętu górniczego, nowoczes­
ny system kształcenia kadr, repre­
zentujące wysoki poziom zaplecza 
naukowo-badawcze górnictwa. Co­
raz większą rolę w naszej współpra­
cy z zagranicą odgrywają usługi 
górnicze.

Nasze górnictwo — szczycimy się 
tym — należy do przodujących w 
świecie. Nowoczesna, w większości 
polska, technika wspomaga skutecz­
nie wysiłek załóg.

Przykładem tego jest osiągnięcie 
przez zespół ścianowy kopalni „Po­
kój” wydobycia 6 tysięcy ton węgla 
na dobę i to nie jednorazowo, lecz 
codziennie od przeszło 2 miesięcy, 
a także imponujące rezultaty w 
drążeniu chodnika w kopalni „Ka­
towice” i kopalni „Generał Zawadz­
ki”. Są tu wśród nas doświadczeni, 
zasłużeni górnicy, którzy pamiętają, 
że jeszcze na początku lat pięć­
dziesiątych produkcję rzędu 6 tys. 
ton na dobę osiągały nieliczne tylko 
całe kopalnie.

Nowoczesnym maszynom i urzą­
dzeniom towarzyszyć musi postęp 
w kierowaniu i zarządzaniu, dobo­
rze kolektywów, we wszystkich pro­
cesach produkcyjnych, tak by mo­
żliwe było dalsze ułatwianie cięż­
kiej pracy górnikom, czynienie jej 
bardziej bezpieczną.

stałej troski
niezbędnego dla regeneracji sił, 
rozwoju życia rodzinnego, korzys­
tania z dóbr kultury.

Trzeba też wykorzystać wszystkie 
możliwości dla pełnego wykonania 
planów budownictwa mieszkanio­
wego dla górników, obiektów so­
cjalnych, wypoczynkowych i placó­
wek służby zdrowia. Z myślą o wa­
runkach pracy i życia górników po­
wstała propozycja powołania w re­
sorcie górnictwa, we współpracy z 
Ministerstwem Zdrowia, samo­
dzielnego instytutu bezpieczeństwa 
pracy w górnictwie — placówki zaj­
mującej się ochroną zdrowia i re­
generacją sił górników. Jest to pro­
pozycja ze wszech miar słuszna, 
trzeba jak najszybciej doprowadzić 
do jej realizacji przez zaintereso­
wane resorty i związki zawodowe.

Drodzy towarzysze!
Drodzy bracia górnicy!

Zawsze z radością przebywam 
wśród Was, za każdym razem cie­

szę się wspólnie z Wami zmianami, 
jakie zachodzą na Śląsku i w Za­
głębiu. Nawiązując do niedawnej 
60 rocznicy odzyskania przez nasz 
naród niepodległości, chciałbym się 
podzielić z Wami pewną refleksją. 
Ziemia ta, która zawsze była osto­
ją polskości, różne przechodziła 
dzieje. Jej bogactwa przez stulecia 
służyły niemieckim najeźdźcom. Gdy 
po I wojnie światowej, w wyniku 
międzynarodowych przetargów pró­
bowano ją Polsce odebrać, lud śląs­
ki trzykrotnie czynem powstańczym 
i serdeczną ofiarą krwi potwierdził 
swój związek z macierzą. Używano 
wtedy argumentów, że Polacy nie 
są zdolni do zagospodarowania bo­
gactw kryjących się we wnętrzu 
śląskiej ziemi.

Dzisiejszy obraz Śląska i Zagłę­
bia, osiągnięcia górnictwa, które są 
Waszym dziełem, zadają kłam tym 
sądom. Ale po to, by tak się stało, 
lud polski musiał wziąć władzę we 
własne ręce. Okres dwudziestolecia 
międzywojennego zapisał się na o- 
krojonym terytorialnie Śląsku nę­

Mii górnika - zawodem lodzi śmiałych, 
pracowitych i odważoych, oddanych Ojczyźnie
Drodzy towarzysze!

Uchwały VI i VII Zjazdów naszej 
partii wytyczyły śmiały i ambitny 
program budowy sił Polski i po­
myślności Polaków. Będziemy tą 
drogą konsekwentnie iść naprzód, 
przełamując trudności, rozwijając 
kraj, podnosząc poziom życia nasze­
go narodu. Górnicy z własnego do­
świadczenia, z konieczności codzien­
nego zmagania się z oporną przyro­
dą wiedzą, ile odwagi, siły woli i 
charakteru, uporu i wytrwałości 
trzeba, by osiągnąć ambitne za­
mierzenia. Wierzę, że stać nas Po­
laków, na odwagę, upór i wytrwa­
łość, by kontynuować podjęte dzie­
ło wbrew trudnościom i przeszko­
dom.

Chciałbym Was zapewnić, że na­
sza partia i jej Komitet Centralny, 
ludowa władza czynić będą nadal 
wszystko co możliwe, by z pożyt­
kiem dla narodu rozwijało się pol­
skie górnictwo, utrwalało swoją 
przodującą pozycję w świecie, by 
systematycznej poprawie ulegały wa­
runki -waszej pracy i życia.

Znając Was, jestem przekonany, 
że ze swej strony nie będziecie 
szczędzić sił, by najlepiej służyć 
krajowi.

dzą i bezrobociem, masową emigra­
cją za pracą i chlebem. Ograniczo­
na klasowo polityka burżuazyjnych 
rządów skazała nasz, kraj na osa­
motnienie i klęskę. To nasza par­
tia, partia klasy robotniczej popro­
wadziła naród jedynie słuszną dro­
gą, zapewniła mu udział w berliń­
skim zwycięstwie, zbudowała ustro­
jowe podstawy gospodarczego roz­
woju, oparła całość państwa i bez­
pieczeństwo granic na przyjaźni, so­
juszu i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i krajami socjalistycz­
nymi.

W nowym sprawiedliwym kształ­
cie ustrojowym rozwinęły się ta­
lenty i walory naszego narodu. U- 
miejętności i pracowitość Polaków 
uczyniły z socjalistycznej ojczyzny 
państwo silne i nowoczesne, cieszą­
ce się autorytetem w świecie, ma­
jące trwałe podstawy dalszego po­
myślnego rozwoju. Jest w tym wiel­
ki wkład patriotycznego ludu Śląs­
ka i Zagłębia. Jest Wasz ofiarny 
trud.

Życzę Wam, moi kochani, z okazji 
górniczego święta, powodzenia w 
pracy i w domu. Życzę szczęścia 
Waszym matkom, żonom i dzie­
ciom.

Wam, zasłużeni dla Polski górni­
cy, weterani górniczego trudu, życzę 
dobrego zdrowia i wielu pięknych 
lat życia.

Młodzieży górniczej życzę, byście 
szli śladem swych ojców, kultywo­
wali piękne cechy zawodu górnicze­
go, zawodu ludzi śmiałych, praco­
witych i odważnych, oddanych Oj­
czyźnie. Pozdrówmy razem wszyst­
kich, których praca pomaga górni­
kom w wykonywaniu codziennych 
zadań — kolejarzy i transportow­
ców, załogi przedsiębiorstw produ­
kujących maszyny i urządzenia gór­
nicze, pracowników nauki związa­
nych z górnictwem i pracowników 
górniczej- -służby -zdrowia.

Drodzy Towarzysze, jeszcze raz 
za Waszym pośrednictwem składam 
podziękowanie wszystkim górnikom 
za wzorowe wykonywanie zadań, 
za to co robicie dla kraju.

Niech żyje 
nasza socjalistyczna Ojczyzna 
— Polska Ludowa!
Niech żyje nam górniczy stan!

Zasłużeni górnicy PRL —1978 r.
(P) Jan Barchański — górnik 

przodowy kopalni „Manifest 
Lipcowy”, Józef Choryza — 
górnik strzałowy kopalni „Wał­
brzych”, Feliks Francuz — cie­
śla górniczy kopalni „Szom­
bierki”, Jan Gajoch — górnik 
przodowy Przedsiębiorstwa Ro­
bót Górniczych w Mysłowi­
cach. Mirosław Gęborek — 
sztygar oddziałowy kopalni 
„Zabrze”, Franciszek Głowacki
— górnik przodowy kopalni 
„Jaworzno”, Józef Gorzkowicz
— ślusarz dołowy w Kombina­
cie Górniczo-Hutniczym Miedzi 
Lubin — Zakłady Górnicze 
„Konrad”, Edmund Gronowski 
górnik strzałowy kopalni „So­
śnica”, Eugeniusz Jabłoński — 
górnik Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych w Sosnowcu,

Franciszek Kampa — górnik 
przodowy kopalni „Anna”. Ed­
ward Kawiorowski — górnik bu- 
dowacz kopalni „Generał Za­
wadzki”, Aleksy Klepczyński 
górnik strzałowy kopalni „Gott­
wald”, Gerard Kotara — nadszty- 
gar górniczy kopalni „Barbara — 
Chorzów”, Józef Kowal — gór­
nik przodowy kopalni „Dymi­
trow”, Jan Koziara — nadszty- 
gar maszynowy kopalni „Bo­
lesław Śmiały”, Mieczysław 
Krawczyk — nadsztygar górni­
czy kopalni „Wujek”, Stefan 
Kwaśniak — górnik przodowy 
kopalni „Czerwona Gwardia”,

Józef Libner — sztygar oddzia­
łowy oddziału wydobywczego ko­
palni „Victoria”, Józef Lichota — 
górnik kombajnista kopalni 
„Janina”, Edward Łabędź — 
ślusarz dołowy kopalni „Gro­
dziec”, Józef Malczyk — gór­
nik strzałowy kopalni „Siersza”, 
Jan Mik — górnik strzało wy 
kopalni „Powstańców Śląskich”, 
Władysław Mróz — górnik 
strzałowy kopalni „Gliwice”, Jó­
zef Mrzygłód — górnik przodo­
wy kopalni „Nowy Wirek”, Mi­
kołaj Myma — górnik strzałowy 
kopalni „Makoszowy”,

Tadeusz Nowicki — górnik 
przodowy kopalni „Andaluzja”. 
Hubert Okwieka — instruktor 
strzałowy kopalni „Śląsk”, Jó­
zef Paluch — sztygar oddziału 
pomocniczego w kombinacie 

górniczo-hutniczym cynku i o- 
łowiu „Bolesław” w Bukownie
— kopalnia „Pomorzany”, Wła­
dysław Patucha — górnik ko­
palni „Komuna Paryska”, Alojzy 
Piechaczek — górnik przodowy 
kopalni „Chwałowice”, Antoni 
Rak — górnik kopalni „Ry- 
mer”, Henryk Rodzoch — gór­
nik strzałowy Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych w Bytomiu, 
Jan Rosołowski — górnik 
przodowy kopalni „Ziemowit”, 
Władysław Rus — dyrektor 
kopalni „Silesia”, Tadeusz Skot- 
niczny — rębacz kombajnista 
kopalni „Wieczorek”, Adam 
Szczurowski — naczelny dyrek­
tor Głównego Instytutu Gór­
nictwa,

Henryk Tabaka — instruktor 
strzałowy kopalni „Siemiano­
wice”, Bolesław Trzcionka — 
górnik kopalni „Thorez”, Lud­
wik Urbanek — górnik kopal­
ni „Jastrzębie”. Józef Walisko
— dyrektor techniczny Zabrzań­
skiego Zjednoczenia PW, Aloj­
zy Wowra — górnik przodowy 
kopalni „Moszczenica”. (PAP)

(P) Górnicy na sali w Zabrzu podczas akademii.

W całej Polsce
(P) 3 bm. w przeddzień trady­

cyjnej „Barbórki” dźwięki górni­
czego hymnu „górniczy stan — 
niech nam żyje” rozlegały się 
we wszystkich ośrodkach pol­
skiego górnictwa. W kopalniach 
węgla kamiennego, brunatnego, 
rud metali nieżelaznych, soli, 
siarki i innych bogactw naszej 
ziemi na uroczystych spotka­
niach zakładowych zgromadzili 
się najlepsi pracownicy przemy­
słu wydobywczego, jubilaci, 
członkowie brygad pracy socja­
listycznej, inicjatorzy i realiza­
torzy czynów produkcyjnych i 
społecznych, a także ich rodzi­
ny.

"Wśród górników 100-letniej 
kopalni „Dymitrow”, która wy­
dobyła w br. prawie 3,5 min 
t węgla, w tym przeszło 11 tys. 
ton ponad plan, przebywali re­
prezentanci ziemi tarnowskiej. 
Obecna była także delegacja 
bułgarska z ambasadorem Buł­
garii w Polsce — Iwanem Ne- 
dewem. Przodujący górnicy ko­
palni udekorowani zostali pod­

czas spotkania odznaczeniami 
państwowymi.

Na zakładowych uroczystoś­
ciach ..barbórkowych” m. in. w 
kopalni „Mysłowice” i „Anna”, 
przebywali m. in. goście z woj. 
chełmskiego. "Wśród górników 
zabrzańskiej kopalni, w której 
przed przeszło 30 laty Wincen­
ty Pstrowski zainicjował ruch 
socjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy, gościła delegacja 
Warszawy i stołecznego woje­
wództwa warszawskiego.

Do kopalni „Gottwald” na 
„barbórkowe” przyjęcie przyby­
ła zgodnie z tradycją delegacja 
górników z bratniej kopalni 
„Prezydent Gottwald” w CSRS, 
z którą katowicka kopalnia już 
od 25 lat ■wymienia doświadcze­
nia. W uroczystości wziął także 
udział konsul generalny CSRS 
w Katowicach — Michał Mały.

Serdeczne uczucia 1 gratula­
cje, najlepsze życzenia dalszych 
sukcesów w pomnażaniu dorob­
ku socjalistycznej ojczyzny prze­
kazało górnikom całe społeczeń­
stwo. (PAP)

Uroczysta promocja 
w ,,szkole orląt"

(P) W Wyższej Oficerskiej 
Szkole Lotniczej im. Janka Kra­
sickiego w Dęblinie 3 bm. odbyła 
się przed pomnikiem lotniczej 
chwały, wzniesionym ku pamię­
ci bohaterskich lotników dęb­
lińskiej „szkoły orląt” uroczy­
sta promocja kolejnego rocznika 
absolwentów7.

Uroczystej promocji tegorocz­
nych absolwentów pilotów, na­
wigatorów i oficerów politycz­
nych na pierwszy stopień ofi­
cerski dokonał wiceminister o- 
brony narodowej gen. broni — 
Eugeniusz Malczyk. Pierwszymi 
promowanymi byli prymusi 
podporucznicy: Marek Grzego­
rzewski, Andrzej Bujnik oraz 
Zbigniew Martynowicz. (PAP)

Tablica na Dworcu Centralnym 
pamięci kolejarzy 
pomordowanych przez hitlerowców

(P) Na Dworcu Centralnym 
PKP w Warszawie, od strony 
ul. Marchlewskiego wmurowana 
została tablica poświęcona pa­
mięci kolejarzy warszawskiego 
węzła, pomordowanych i poleg­
łych w walce z okupantem hit­
lerowskim w latach 1939—45.

70 rocznica urodzin 
Heleny Bechlerowej

(P) 70 rocznicę urodzin obcho­
dziła 2 bm. Helena Bechlerowa, 
autorka książek dla dzieci, au­
dycji radiowych, tłumaczka z 
języka rosyjskiego. Książki H. 
Bechlerowej „Poziomkowy kraj”, 
„Wesołe lato”, „Za złotą bra­
mą” cieszą się dużym powodze­
niem u młodych czytelników. 
Niektóre np. „Dom pod kaszta­
nami” były kilkakrotnie wzna­
wiane.

Z okazji jubileuszu. H. Bech­
lerowa otrzymała życzenia i 
gratulacje od przyjaciół, kole­
gów i czytelników. (PAP)

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) 2 bm. przybył do Warszawy | 

nowo mianowanj7 ambasador So­
cjalistycznej Federacyjnej Repu- |

PAP DONOSI
• Przed 25 rocznicą śmierci 

Konstantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego, która przypada 6 bm., w 
Morągu odbyła się 3 bm. sesja 
popularno-naukowa poświęcona 
życiu i twórczości poety. W sesji 
uczestniczyła m. in. córka poety 
— Kira Gałczyńska. Miejsko-gmin­
nej bibliotece publicznej w Morą­
gu nadano imię K, I. Gałczyń­
skiego.

© 3 bm. minęła 10 rocznica 
śmierci Zbigniewa Mitznera, saty­
ryka i publicysty znanego czy­
telnikom również pod pseudoni­
mem — Jana Szeląga. Był on w 
1935 r. jednym z założycieli i 
redaktorów tygodnika satyryczne­
go „Szpilki”. W czasie okupacji

Mroźno w całym kraju
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i niedzielę zjechały tysiące tu­
rystów i narciarzy. Przez dwa 
dni okupowana była kolejka na 
Gubałówkę, która przewiozła 
ponad 10 tys. pasażerów. (Kolej­
ka linowa na Kasprowy Wierch 
jest jeszcze w remoncie).

Górale jednak sądzą, że grud­
niowy śnieg nie utrzyma się 
długo...

W Beskidach szalała w nie­
dzielę śnieżyca. Silny wiatr 
tworzył na szlakach górskich 
ponadmetrowe zaspy, w Beski­
dach śniegu jest najwięcej: na 
Babiej Górze warstwa białego 
puchu sięga już 80 cni. W rejo­
nie Skrzycznego — świetne wa­
runki narciarskie.

Pod śniegiem znalazły się też 
Sudety. Na Śnieżce pokrywa 
białego puchu sięga 38 cm. Rów­
nież i tu w wolną od pracy so­
botę i niedzielę przebywały ty­
siące turystów.

Na najbliższe dni synoptycy 
nadal zapowiadają zachmurze­
nie duże z rozpogodzeniami. Na­
dal mroźno; temperatura w cią­
gu dnia od minus 5 st. do ze­
ra, a minimalna w nocy i nad 

bliki Jugosławii w Polsce Muhl- 
din Begić. (PAP)

W SKRO
działał w antyhitlerowskim pod­
ziemiu. Po wojnie m. in. należał 
do zespołu redakcyjnego tygod­
nika „Szpilki” i „Kultura”. Był 
też wykładowcą Studium Dzien­
nikarskiego UW.

© Nakładem „Książki i Wiedzy” 
ukazał się XVII tom „Z dziejów 
stosunków polsko-radzieckich i 
rozwoju wspólnoty państw socja­
listycznych”, wydawnictwa uka­
zującego się pod auspicjami In­
stytutu Krajów Socjalistycznych 
PAN. W tomie tym omówione 
zostało m. in. znaczenie Układu 
Warszawskiego w walce o pokój, 
bezpieczeństwo i współpracę mię­
dzynarodową.

ranem od minus 3 do minus 8 
st. Okresami opady śniegu, 
zwłaszcza na południu, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie na ogół umiarkowane. Temp, 
maks, w dzień ok. —4 st. Wiatry 
słabe z kierunków północnych 
i wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 338 dniem 

1978 r. Do końca roku — 27 dni, 
w tym 21 dni roboczych.

© Słońce wschodzi o godz.
7.26, a zachodzi o godz. 15.26. 
Poniedziałek jest krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 8 
godzin i 48 minut.

© Imieniny obchodzi Barbara.
® Wtorek jest 339 dniem 

1978 r. Do końca roku — 26 dni, 
w tym 20 dni roboczych.

© Słońce wschodzi o godz.
7.27, a zachodzi o godz. 15.25. 
Wtorek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 8 go­
dzin i 50 minut.
• Imieniny obchodzą Krysty­

na i Sabina.
(J. L.)
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a czele ekstraklasy Jacek Bierkowski 
mistrzem Austrii

Koszykarze rozpoczęli rozgrywki

(P) Reprezentacji.: 
kietach.

nominacje zdobywa się na ligowych par­
rot. CAF

Lechia 2:3 9—11
Stal 2:2 8— 6
Legia 1:4 5—13
AZS 1:5 9-1T
Stoczniowiec 0:6 2—18

Siatkarki Stali Bielsko 
objęty prowadzenie

(P) W ekstraklasie siatkarek 
rozpoczęła się rewanżowa run­
da spotkań i tu również nastą­
piła zmiana na czele tabeli. 
Prowadzenie objęła bardzo do­
brze spisująca się w tym sezo­
nie Stal Bielsko, która pokona­
ła u siebie dotychczasowego li­
dera, Czarnych Słupsk oraz 
Polonię Świdnica.

Kolejne dwa zwycięstwa, tym 
razem nad zespołami z Gdańs­
ka, odniósł stołeczny AZS. Dru­
żyna z Bielan zajmuje wpraw­
dzie nadal trzecią pozycję, ale 
Czarnym Słupsk, zajmującym 
drugie miejsce, ustępuje tylko 
gorszym stosunkiem setów.

Sobota: AZS Warszawa — 
Spójnia Gdańsk 3:1 (15:12, 15:13, 
6:15, 15:10), Start Łódź — Ge- 
dania Gdańsk 3:0 (15:6, 15:9, 
15:8), Wisła Kraków — Czarni 
Słupsk 2:3 (15:8, 1:15, 15:9, 14:16, 
14:16), Stal Biekko — Polonia 
Świdnica 3:2 
13:15, 15:5);
Warszawa — 
15:11, 10:15,
Spójnia 3:1 (10:15, 
16:14), Wisła — 
(15:12, ------ .
Stal — Czarni 3:2 
15:10. 5:15, 15:7), 
towice — Płomień 
(8:15, 15:13, 9:13,

(15:8, 15:11, 11:15, 
niedziela: AZS 

Gedania 3:1 (15:11, 
15:13), Start — 

------  15:3, 15:9, 
Polonia 3:2 

15:10, 9:15, 8:15, 15:11), 
(15:17, 15:9,
Kolejarz Ka- 
Sosnowiec 2:3 
15:7, 15:17).

(P) Sukcesem zakończył się 
start polskich szablistów w mię­
dzynarodowych mistrzostwach 
Austrii, które odbyły się w 
Wiedniu. Do sześcioosobowego 
finału awansowało aż 4 naszych 
zawodników: Jacek Bierkow-
ski, Krzysztof Malmurowicz, Je­
rzy Pisula i Sylwester Kró­
likowski. Obok nich awans wy­
walczyli: Atilla Kovacs (Węgry) 
i Nikołaj Aljechin (ZSRR). Wal­
ki finałowe miały interesujący 
przebieg. Jacek Bieńkowski po 
porażce 4:5 z Aljechinem i ten 
ostatni po porażce 3:5 z Pisulą 
mieli na swoim koncie po czte­
ry wygrane walki. W pojedynku 
barażowym lepszy okazał się 
Jacek Bierkowski, wygrywając 
5:3.

1. Jacek Bierkowski (Polska) 
— 4 zwycięstwa (plus 1)

2. Nikołaj Aljechin (ZSRR) — 
4 zw.

3. Jerzy Pisula (Polska) — 3
4. Atilla Kovacs (Węgry) — 2
5. Krzysztof Malmurowicz 

(Polska) — 1 (13—22)
6. Sylwester Królikowski

(Polska) — 1 (16—24)
Cornelia Hanisch (1RFN) zaję­

ła' pierwsze miejsce we flore­
cie. W pojedynku barażowym o 
pierwsze miejsce pokonała cna 
Elenę Biełową (ZSRR) 5:3. Obie 
florecistki wygrały w finale po 
cztery pojedynki. Trzecie miej­
sce przypadło Elenie Uszakowej 
(ZSRR) — 3 zwycięstwa.

Legia przegrała z Wisłą 96:102

(P) Koszykarze Legii przegrali z \\'isl(\ 96:102
Fot. Ryszard Przcdwor3kl

(P) Nowy sezon rozgrywek o mistrzostwo Polski rozpoczęli 
w niedzielę koszykarze ekstraklasy. W pierwszych spotkaniach 
nie było niespodzianek. Mistrz Polski Wybrzeże Gdańsk poko­
nał (nie bez kłopotów) Górnika Wałbrzych, w Warszawie Wisła 
wygrała z Legią, w Poznaniu Lech z debiutującym w ekstra­
klasie Turowem Zgorzelec, we Wrocławiu Śląsk z ŁKS, a w 
Lublinie Resovia ze Startem.

Wrocławiu Śląsk z ŁKS, a w

W małej sali przy ul. 29 Li­
stopada niewielu widzów o- 
glądalo mecz koszykarzy sto-

Sukces Janusza Peciaka w Londynie

dziej podobał się Fikiel, który 
świetnie spisywał się pod ta­
blicami.

Punkty dla Legii zdobyli: Ra­
czek — 22, Prokop — 20, Le­
wandowski — 18, Ogrodowczyk 
— 16. Ciak i Bryja po 8. Sie­
radzan i Michalski po 2; dla Wi­
sły: najwięcej Ładniak — 24, Fi­
kiel — 22 i Langosz — 21.

Wyniki: Legia Warszawa — 
Wisła Kraków 96:102 (46:62), 
Start Lublin — Resovia Rrze- 
szów 62:70 (27:34), Wybrzeże
Gdańsk — Górnik Wałbrzych 
106:97 (49:47), Lech Poznań — 
Turów Zgorzelec 100:85 (50:44), 
Śląsk Wrocław — ŁKS Łódź 
83:71 (38:40).

(P) Siatkarze krakowskiego 
Hutnika po trzeciej serii 
spotkań objęli prowadzenie w 
tabeli. Pokonali oni we włas­
nej sali Legię Warszawa i Le- 
chię Tomaszów. Dotychczaso­
wy lider, Resovia przełożyła 
swoje spotkanie ze Stalą Mie­
lec na 17.XII., ze względu na 
udział w międzynarodowym 
turnieju w Lipsku. Rzeszowia­
nie mimo to zajmują drugie 
miejsce. Hutnik i Resovia nie 
poniosły jeszcze porażki w te­
gorocznych rozgrywkach eks­
traklasy.

Nie udały się wyjazdowe me­
cze siatkarzom stołecznej Legii. 
W sobotę przegrali w Krakowie 
w czterech setach, ale walczyli 
ambitnie i byli bliscy sprawie­
nia niespodzianki. Prowadzili 
bowiem w trzecim sćcie 7:4. W 
niedzielę w Andrychowie było 
już niestety gorzej. Beskid wy-

grał w trzech setach po szyb­
kich i składnych 
rych legioniści nie potrafili 
tecznie blokować.

Sobota: Hutnik 
I.egia Warszawa 3:1 (15:6, 
15:10, 15:8), Beskid Andrychów
— Lechia Tomaszów 3:0 (15:9, 
18:16. 15:12), Płomień Sosnowiec
— AZS Olsztyn 3:2 (15:11, 13:15, 
5:15, 15:2, 15:12), Gwardia Wro­
cław — Stoczniowiec Gdańsk 3:1 
(15:7. 15:9, 12:15, 15:8); niedziela:> 
Beskid — Legia 3:0 (15:11, 15:9, 
15:9), Hutnik — Lechia 3:1 
(12:15. 15:12, 15:4, 15:9). Płomień
— Stoczniowiec 3:0 (15:7, 15:4, 
15:6), Gwardia — AZS 
3:0 (15:10, 15:7, 15:2).

atakach,

Kraków

któ- 
sku-

4:15,

Olsztyn

TABELA

1. Hutnik 6:0 18—
2. Resovia 4:0 12—
3. Płomień 4:1 14—
4. Beskid 3:3 la­
5. Gwardia 3:2 li—

s
4
8
9
8

TABELA

1. Stal 9:2 31—16
2. Czarni 8:3 29—14
3 AZS W-wa 8:3 27—17
4. Start 7:4 26—18
5. Płomień 7:3 23—18
6. Polonia 4:7 22—26
7. Spójnia 4:7 18—27
8. Kolejarz 3:7 16—23
9. Wisła 3:8 19—29

10. Gedania 1:10 9—32

Zapaśnicza młodzież 
na matach stolicy

(P) W Warszawie zakończył 
się ostatni w tym roku ogólno­
polski turniej zapaśniczy junio­
rów w 
lo 129 
niki:

stylu wolnym. Startowa- 
zawodników. Oto wy-

48 kg — 1. Andrzej Za- 
(Plon Milicz); 2. Ryszard

waga 
drożny 
Kajszczak (Grunwald Poznań), 
3. Aleksander Sudoł (Górnik 
Zabrze);

GP) Kolejny sukces odniósł 
nasz najlepszy pięciobolsta Ja­
nusz Peciak. W niedziele na 
obiektach Crystal Palace w 
Londynie rozegrane zostały 
„mistrzostwa mistrzów” — jed­
nodniowa impreza pięcioboju 
nowoczesnego z udziałem 12 
czołowych w święcie specjali­
stów tej dyscypliny.

Janusz Peciak okazał sie bez­
konkurencyjny. zajmując pier­
wsze miejsce. Polak uzyskał w 
sumie 5.321 pkt i wyprzedził 
o 226 pkt. Węgra Laszlo Hor- 
vatha oraz o 344 pkt. Włocha 
Daniela Masalę. Mistrz świata 
z Joenkoeping — Paweł Led- 
niew (ZSRR) nie ukończył za­
wodów.

Oto klasyfikacja 
mistrzów":

1. Janusz Peciak
5.321 pkt.

2. Laszlo Horvath 
5.065 pkt.

3. Daniel Masala
4.977 pkt.

4. Danny Nightingale (W. Bry­
tania) — 4.930 pkt.

5. Lennart Petterssop (Szwe­
cja) — 4.822 pkt.

6. Neil Glenesk (USA) — 4.772 
pkt.

7. Jan Bartu (CSRS) — 4.733 
pkt.

8. Kaikki Hulkkonen (Finlan­
dia) — 4.545 pkt.

9. Nigel Clark (Wielka Bryta­
nia) — 4.593 pkt.

10.
4.372

11.
3.777

Bert Bergsma (Holandia) — 
pkt.
Norbert Kuehn (RFN) — 
pkt.

„mistrzostw

(Polska)

(Wągry)

(Włochy)

Już od kilku lat w woj. 
piotrkowskim jest realifeovvana" 
największa w kraju inwestycja 
górniczo-energetyczna. Jako je­
dni z pierwszych na plac budo­
wy weszli górnicy kopalni wę­
gla brunatnego „Bełchatów”. A 
jako nierwsi przystąpili do za­
gospodarowania czasu wolnego 
poprzez organizację masowych 
imprez rekreacyjno-sportowych. 
W czynie społecznym wybudo­
wali zakładowy ośrodek wypo­
czynkowy w Wawrzkowiźnie. 
Na rzece Widawce powstał za­
lew o powierzchni lustra wody 
— 12 ba. Można więc na nim 
uprawiać sporty wodne. Są na 
terenie ośrodka: boisko do ma­
łych gier, korty tenisowe, ostat­
nio powołali górnicy do życia 
sekcję jeździecką.

Największym zainteresowa­
niem cieszą sie zawody w kon­
kurencjach spartakiady zakłado­
wej. która w br. odbyła się iuż 
po raz szósty. Organizacja im- 

zajmuj a się działacze ra­
dy kultury fizycznej i turysty­
ki przy radzie zakładowej. Do­
dajmy. że bełchałowscy górni­
cy odnotowali już pierwsze 
sukcesy. Podczas festynu spor­
towo-rekreacyjnego 
odbyt sir 
śwłete 
bvR 
n:e 

rów 
niej

I

jaki w br. 
w Piotrkowie z okazji 

..Trybuny Ludu”, zdo- 
nnl drnzvnnwo zdecydowa­

ni erwsze miejsce.
dobrych górniczych wzo- 
skorzvsta’o powołane póź- 
przodsieblorstwo usług 

cialnych. które zajmuje 
gcnizowajiJem imnrez 
cvjno-sr>nrtowvch dla 
kich załóg.
n.alrda i elektrownia 
tów”). iak 
v*7 n o c ” 3 cy eh

Okręgu 
wow. 
k^ncl^v 
na lest 
ROP 
plin

wało w niej blisko 3000 osób. 
Podobnym zainteresowaniem 
cieszą się liczne imprezy tury­
styczne (np. Wysokogórski Rajd 
Tatrzański, rajd po Jurze Kra­
kowsko-Częstochowskiej) oraz 
spartakiady zimowe. Górnicy i 
budowlani BOP nawiązali współ­
pracę z młodzieżą Huty Kato­
wice, by rywalizować w dzia­
łalności sportowo-rekreacyjnej.

Ciekawie zapowiada się pro­
gram rozwoju bazy sportowej 
w BOP. Opracowywana jest już 
wstępna dokumentacja na nar­
ciarskie zagospodarowanie zwa­
łowisk (o wys. do 300 m). Na 
tych zwałowiskach, które już 
teraz są odpowiednio usypywa­
ne, znajdą się atrakcyjne trasy 
narciarskie i saneczkarskie oraz 
małe skocznie. W miejscowości 
Slok, budowany jest podobny 
do Wawrzkowizny kolejny ośro­
dek wypoczynkowy. Myśli się 
tutaj o odpowiednim wykorzy­
staniu retencyjnych zbiorników 
wodnych (temperatura wody 
pozwoli na dłuższe ich wyko­
rzystanie). W planie jest też 
pełnowymiarowy tor kajakar­
ski. Będzie tam także wybudo­
wany gabinet odnowy biologicz­
nej wraz z siłownią. Pomyślano 
również o hotelach robotni­
czych, przy których budowane 
są boiska do tzw. małych gier, 
mini-siłownie, a także ścieżki 
zdrowia.

52 kg — 1. Andrzej Syrmyt
(Plon), 2. Krzysztof Biesiadecki 
(GKS Tychy), 3. Zbigniew Hisz- 
czyński (Technik Świdnik);

57 kg — 1. Marian Kołodziej 
(Plon). 2. Ryszard Sieradzki 
(Stal Rzeszów), 3. Jan Linda 
(Górnik Zabrze);

62 kg — 1. Mirosław Jędrzej­
czak (AZS AWF Warszawa). 
Szczepan Mikołajewski 
Tychy), 3. “
(Plon).

2. 
(GKS 

Krzysztof Roman

Waldemar Strasiń- 
Warszawa) 2. Jan 

3.

68 kg — 1. 
ski (Gwardia 
Bartczak (Górnik Zabrze). 
Piotr Dudek (Dąbrowa Górni­
cza);

74 kg — 1. Dariusz Sulich
(Skra Warszawa), 2. Tadeusz 
Fengler (Ceramik Krotoszyn), 3. 
Piotr Królewlak (AZS AWF 
Warszawa);

82 kg — 1. Mirosław.Jasiński 
(Skra), 2. Zbigniew Ryl 
waid Poznań), 3. Roman 
(Plon);

(Grun- 
Mazur

Cichoń
2. Zbigniew

90 kg — 1. Aleksander 
(Stal Rzeszów), * ' _
Kałuża (Dąbrowa Górnicza) 3. 
Rudolf Franczak (Rokita Brzeg 
Dolny);

• 100 kg — 1. Jerzy Owerczuk 
(Gwardia Warszawa), 2. Jerzy 
Pieńczak (Stal Rzeszów), 3. To­
masz Góra (Górnik Zabrze);

Niespodzianka 
w Bukareszcie

(P) Niespodziankę przyniósł ko­
lejny mecz Pucharu FIRA, roze­
grany w 
Rumunia 
(0:9).

Bukareszcie, w którym 
przegrała z Francją 6:9

1. Francja
2. Polska
3. Rumunia
4. ZSRR
5. Włochy
6. Hiszpania

Tabela

1
3
9
2
1
1

9
3
4
4
1
1

64—25
37—63
36—18
18—38

9—11
7—16

Turniej piłkarski 
im. S. Bernabeu

so­
sie or- 
rekrea- 
wszwst- 

fnk inwestorów (ko- 
..Bełcba- 

i wykonawców 
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Po przeprowadzeniu za- 
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•nnrtowycb. W br. starto-

Najiepsi palanciarze

pokonała Rumunów 12:10
(P) W niedziele (3.XII.) w 

Zgorzelcu odbył sie międzypań- 
stwowv mecz bokserski ?unio- 
rów (do 18 lat) Polska — Rumu­
nii. Zwyciężyli Polacy 12:10.

Wvniki walk (od pap;erowej 
do ciężkiej. r.a pierwszym miej­
scu Pclacvk Janusz Szamp 
zwyciężył 3:0 Vak’neli Baesa, 
Andrzei Danielak wygrał 3:0 z 
Emilem Ghiurca. Janusz Ołdak 
wypunktował 3:0 Michaiła Cio- 
botaru. Sławomir Kaczmarek 
przebrał 0:3 z Florithem Pir- 
cumrjcu. Jerzy Gondek wygrał 
3:0 ze Stefanem Stefanem. Ry­
szard S*’*ugarek przebrał p”zcz 
rsc w Ul r. z Mićhali Nicules- 
cu. J'-rzv Kaczmarek przelał 
przez ko w III r. z Dmitru Vil­
en. 7d-islaw Grodzicki przegrał 
nrzez rsc w TI r. z Florinem 
Unsure" nu, Waldemar Pajor 
•n^munktował 2:1 Constantins 
Pinu; Jerzy Miłowicki przegrał 
przez rs? w I ,r. z Mimai Pas- 
c?’?-" Stanisław Figurski wy­
grał 2:1 z Cormelem Balanem.

(P) W górniczej dzielnicy 
Rybnika-Boguszowicach, w 1978 
roku fetowano zdobycie trzy­
nastego tytułu drużynowego mi­
strza Polski. Mało kto jednak 
w Polsce słyszał o klubie, któ­
rego było to osiągnięciem jak i 
o dyscyplinie, w której tytuł 
zdobyto. Górnik Boguszowice — 
bo o nim mowa — po raz trzy­
nasty w swojej historii został 
mistrzem Polski w... palancie.

Gra niegdyś bardzo na Śląs­
ku popularna, ma obecnie nie­
stety, coraz mniej sympatyków. 
Jednymi z ostatnich są właśnie 
gćrnicy z Boguszowie, w więk­
szości pracownicy kopalni „Jan- 
kowice” patronującej zresztą 
cd 1926 roku całemu klubowi.

Doceniając walory rekreacyj­
ne palanta, kopalnia, nie rezyg­
nuje z pcmocy dyscyplinie nie 
przynoszącej takiej sławy jak 
piłka nożna. Zresztą jest to po­
moc niezbyt kosztowna. Zawod­
nicy to przede wszystkim ludzie 
rozmiłowani w swojej grze, któ­
rzy po „szychcie” spotykają się 
na boisku.
• Powstały w 1926 r. Górnik 
Boguszowice zajęty był począt­
kowo przede wszystkim — po­
dobnie jak inne kluby na Śląs­
ku — piłką nożną. Dopiero po 
wojnie, dzięki organizatorskiej 
pasji.kilku miłośników palanta, 
powstała sekcja, która aż 13 ra- 
zv okazywała się najlepsza w 
Polsce. Obecnie, obok palanta 
w Górniku istnieje jeszcze sek­
cja piłki nożnej występująca w 
klasie terenowej oraz szachowa. 
Klub dysponuje stadionem na 
5000 miejsc, boiskiem treningo­
wym oraz pomieszczeniami klu­
bowymi z sauną i mini-gabine- 

1 tern cdnowy.

powyżej 100 kg — 1. Benedykt 
Gorynia (Grunwald), 2. Roman 
Napierała (Górnik Zabrze), 
Janusz Jakim (Grunwald).

3.

(P) W przyszłym roku roze­
grany zostanie po raz pierwszy 
międzynarodowy turniej piłki 
nożnej, w której walczyć będą 
czołowe zespoły klubowe Euro­
py. Będzie tu turniej „Santiago 
Bernabeu”. Zorganizowanie tej 
imprezy zaproponował obecny 
prezes madryckiego klubu Real 
-Luis de Carlos, pragnąc w ten 
sposób upamiętnić działalność 
zmarłego niedawno byłego pre­
zesa Realu — Santiago Berna­
beu. Pierwsza edycja turnieju 
rozegrana zostanie w okresie od 
marca do lipca 1979 r., a uczest­
niczyć w, niej będą: zdobywca 
europejskich pucharów — 
Bayern Monachium. Liverpool, 
Ajax Amsterdam i Real Madryt. 
Zespoły rozegrają ze sobą mecz 
i rewanż.

Radzieccy hokeiści 
na turnieju „Izwiestii
(P) Trenerzy hokejowej re­

prezentacji ZSRR — Wiktor Ti- 
chonow i Władimir Jurzinow, 
wytypowali 24 zawedników — 
kandydatów do drużyny na za­
planowany na drugą połowę 
grudnia międzynarodowy tur­
niej redakcji „Izwiestia”. Dwóch 
spośród nich będzie zawodnika­
mi rezerwowymi. Oto kandyda­
ci do reprezentacji ZSRR:

bramkarze — Władisław Tre­
tjak (CSKA) i Wiktor Dorosz- 
czenko (Spartak);

obrońcy — Walerij Wasiliew, 
. Wasilij Pierwuchin ,.i .Zinatula 

Biljaletdinow (Dyhamo Móś- 
kwa), Władimir Łutczenko, Gie- 
nadij Cyganków, Wiaczesław 
Fiestisow i Siergiej 
(CSKA), _■:
(Traktor) i Wiktor 
(Dynamo Ryga);

napastnicy — Borys Michai­
łów, Władimir Pietrow, Walerij 
Charłamow, Siergiej Kapustin, 
Wiktor Złuktow, Helmut Bal- 
deris i Siergiej Makarów (wszy­
scy CSKA), Aleksander 
kow, Władimir Golikow, 
Prirodln, Michaił Szostak, 
siej Frolikow (Dynamo Mos­
kwa) oraz Jurij Lebiediew 
(Krylia Sowietów).

Trenerzy Tichonow i Jurzi­
now interesują śię jeszcze inny­
mi zawodnikami, którzy brani 
są pod uwagę w przygotowa­
niach do mistrzostw świata. W 
gronie kandydatów są m. in. 
Aleksander Wołczkow, Władi­
mir Kowin i Igor Kapustin. 
Zawodnicy ci będą jednak przy­
gotowywać się do 
grajac w drugiej reprezentacji 
ZSRR, która w najbliższych 
dniach wyjedzie na tournee do 
Kanady i USA, gdzie grać bę­
dzie z klubowymi drużynami 
WHA.

Siergiej

11

Babinow 
Starikow 

Chatuliew

Goli. 
Piotr 
Alek-

mistrzostw,

Czy „ubodzy krewni”?
(P) Skreślenie kajakarstwa 

górskiego z programu olimpij­
skiego sprawiło, że przedstawi­
ciele tej dyscypliny sportu wo­
bec kajakarzy startujących na 
dystansach klasycznych, czują 
się jak „ubodzy krewni”, cho­
ciaż nie można twierdzić, że 
PZK poświęca mniej uwagi 
„góralom”. Faktem jest tylko 
to, że ich sprawy spadły na plan 
dalszy.

Przed laty w górskim kaja­
karstwie osiągaliśmy sukcesy. 
Maria Cwiertniewicz zdobyła 
mistrzostwo świata, na olim­
piadzie w Monachium Cwiert­
niewicz i Kunegunda Godawska 
były o przysłowiowy włos od 
medalu. Również i w ubiegłym 
sezonie nasi „górale” z powo­
dzeniem rywalizowali z europej­
ską czołówką. W Pucharze Eu­
ropy kanadyjkarze Jan Frą- 
czyk i Ryszard Seruga zdobyli 
brązowy medal w slalomie.

Chodziły słuchy, że organiza­
torzy Igrzysk Olimpijskich w 
Los Angeles zamierzają wpro­
wadzić ponownie kajakarstwo 
górskie do programu oV”—

’ Gdyby tak się stało ranga tej 
dyscypliny wyraźnie by u n > 
wzrosła. Czy tak będzie zoba­
czymy za lat parę, a dziś zaj- 
miemy się przyszłorocznym 
sezonem.

Najważniejszą przyszłoroczną 
imprezą kajakarzy górskich bę­
dą mistrzostwa świata w Kana­
dzie. Do udziału w tej impre­
zie przewidziani są tylko ci za-

wodnicy, z którymi wiąże się 
szanse medalowe. Takie szanse 
mają nasze zespoły: c-2 i k-1, a 
ewentualnych punktowanych 
miejsc można oczekiwać od in­
nych ' naszych osad. Kandy- 

wyjazdu na mi- 
świata (jest ich

daci do 
strzostwa 
obecnie dziewięciu), muszą wy­
kazać się jednak odpowiednimi 
rezultatami w serii przyszłoro­
cznych międzynarodowych star­
tów — w Zwickau, Liptovskim 
Mikularzu, 
rano.

Oprócz 
Serugi i 
krajową stanowią Wojciech Ku- 
dlik, Jerzy Jeż, Wiktor Percz, 
Paweł Mółka (osady c-2), Hen­
ryk Popiela, Kazimierz Gawli­
kowski, Jerzy Stanuch (osady 
k-1), Jacek Kasprzycki (c-1).

Ze startów zrezygnowała już 
Maria Cwiertniewicz. Niestety, 
nie widać jeszcze jej następ­
czyni, choć duże perspektywy 
są przed kilkoma zawodniczka­
mi 15—16-letnimi. Są to jednak 
kandydatki do startu w następ­
nych mistrzostwach świata (1981 
r. w Anglii).

Do przyszłorocznego sezonu 
kadra polskich kajakarzy gór­
skich przygotowywać się bę­
dzie w klubach. Na wspólne 
treningi kadrowicze zbiorą się 
dopiero w marcu, w Skopje. 
Pierwszy mędzynarodowy start 
— to majowe regaty w Zwi­
ckau.

Muotathal czy Me-

wspomnianych już 
Frączyka czołówkę

U sąsiadów
(P) VII Letnia Spartakiada 

Narodów ZSRR, która rozpoczę­
ła się w ub. roku zawodami na 
najniższych szczeblach — w ze­
społach kultury fizycznej, za­
kładach pracy i instytucjach, 
szkołach i uczelniach, a także 
na wsiach — przyniosła olbrzy­
mi dorobek w postaci nowych 
obiektów sportowych. Podczas 
przygotowań do tych zawodów, 
w całym Kraju Rad wybudo­
wano tysiące boisk i sal — od 
najprostszych urządzeń i boisk 
do gier do doskonale wyposażo­
nych stadionów, sportowych 
kompleksów i basenów pływac­
kich. '

Zgodnie z tradycją, sparta­
kiadę poprzedziły Wgzechzwiąz- 
kowe Igrzyska Sportowe Mło­
dzieży oraz finałowe zawody 
Spartakiady Szkolnej, które 
wyłoniły spore grupy zawodni­
ków posiadających olbrzymie 
perspektywy rozwojowe — po­
wiedział przedstawicielowi agen­
cji TASS zastępca przewodni­
czącego Komitetu Sportu ZSRR 
— Anatolij Kolesow, stojący na 

vczele głównego kolegium sę­
dziów Spartakiady Narodów. 
Spartakiada Szkolna przebiegała 
pod hasłem „Olimpijczycy są 
wśród nas". Jej wyniki napa- 

w 
po- 
ok.

waja nas optymizmem — 
szkolnych zawodach, które 
pnzedziły finał, startowało 
30 min młodzieży.

Takiego napływu prac 
spodziewali się najwięksi opty­
miści wśród organizatorów kon­
kursu „Sport w moim życiuu”. 
Na adres organizatorów nade­
szło ponad tysiąc opowiadań, 
380 historyjek i 2600 prac ry­
sunkowych, których autorami 
była młodzież płci obojga w 
wieku 6—16 lat. Większość na­
grodzonych prac znajdzie się w 
200-stronicowym wydawnictwie 
słowno-rysunkowym „Skacz 
moja piłko”. Wspomniana pu­
blikacja ukaże sie w przyszłym 
roku z okazji 30 rocznicy po­
wstania NRD.

nie

łecznej Legii (po trzech latach 
znowu występujących w eks­
traklasie) z krakowską Wisłą. 
Gospodarze przystąpili do gry 
bardzo stremowani, na doda­
tek na boisko w pierwszej 
piątce Legii nie wyszedł Pro­
kop, który spóźnił się na 
mecz. Nic dźiwnego, że już w 
pierwszych trzech minutach 
rutynowani wiślacy zdobyli 
dziesięciopunktową przewagę.

Gra gości w I połowie mogła 
się podobać. Często jedno szyb­
kie podanie otwierało im dro­
gę do kosza. Rosła więc przewa­
ga punktowa Wisły, mimo że 
cd 9 minuty Legia występowała 
już z Prokopem.

W II części krakowianie zwol­
nili tempo i przestali grać u- 
ważnie w obronie. Gospodarze 
natychmiast to wykorzystali, 
szybko zmniejszając szesnasto- 
punktową różnicę. 28 min. by­
ło już 73:64 dla Wisły, a w 34 
min. już tylko 84:80. Spotkanie 
stało się emocjonujące, ale oba 
zespoły popełniały wiele błę­
dów. Wisła zdołała w końcówce 
utrzymać tę niewielką przewagę.

W zespole warszawskim naj­
lepszym zawodnikiem był Le­
wandowski. Wśród gości najbar-

Amerykańska
ofensywa sportowa
Prezydent Stanów Zjednoczo­

nych Jin^my Carter podpisał 
.niedąwhicL ń>taw‘c., która jego 
zdaniem „przyczyni się do pod­
niesienia roli amatorskiego spor­
tu USA w świecie i da amery­
kańskim sportowcom szansę 
zyskania czołowej pozycji 
arenie międzynarodowej”.

Nowa U3tawa przyzna je 
rodowemu Komitetowi Olimpij­
skiemu Stanów Zjednoczonych 
wiodącą rolę w organizacji i 
kierowaniu amatorskim sportem 
USA oraz rozstrzyganiu kon­
fliktów, do których często do­
chodzi pomiędzy poszczególny­
mi organizacjami sportowymi 
w tym kraju. W deklaracji, ja­
ką złożył preadyent Carter po 
podpisaniu ustawy podkreślono, 
że celem jej jest przyspieszenie 
tempa rozwoju sportu amator­
skiego w Stanach Zjednoczo­
nych. J. Carter stwierdził także, 
że nowa ustawa nie oznacza 
podporządkowania sportu ama­
torskiego władzom państwo­
wym.

Nowa ustawa — „Amateur 
Athletic Act” — przyjęta zosta­
ła przez Kongres amerykański 
do dość burzliwej dyskusji i w 
znacznej mierze zmienia do­
tychczasowa strukturę organi­
zacyjną sportu amatorskiego. 
Podpisanie jej przez prezyden­
ta oznacza równocześnie odblo­
kowanie kredytu finansowego, 
przyznanego przez Kongres na 
rozwój sportu amatorskigeo. 
Dysponentem sumy 16 milionów 
dolarów, przeznaczonej na do­
tacje dla 28 narodowych fede­
racji sportowych, będzie Komi­
tet Olimpijski USA.

Znaczną część tej kwoty prze­
znaczono na rozbudowę i uno­
wocześnienie ośrodków przygo­
towań olimpijskich w Squaw, 
Valley i Colorado Springs, a 
także rozwój narodowego pro­
gramu medycyny sportowej, 
który hamowany był dotychczas 
trudnościami natury finansowej.

Pracowite dni
Nie maleje zainteresowanie 

wyczynem naszej żeglarki. kpt. 
Krystyny Chojnowskiej-Liskie- 
wicz. która jako pierwsza w 
historii kobieta opłynęła samot­
nie pod żaglami kulę ziemską. 
Od zakończenia historycznego 
rejsu minęło już sporo czasu, 
ale dla naszej słynnej żeglarkt 
nadal napływa mnóstwo zapro­
szeń na spotkania.

„Po powrocie do Gdańska nie 
miałam zbyt wiele czasu na 
odpoczynek. Po dwutygodnio­
wym urlopie spędzam cały czas 
na spotkaniach z sympatykami 
żeglarstwa — powiedziała K. 
Chojnowska-Liskiewicz. — Jest 
to wprawdzie dość męczące, ale 
sprawia ml wiele satysfakcji. 
Obecnie kończę książkę, w któ­
rej opisuje swój dwuletni rejs”. 
Jak zapewniają wydawcy, uka- 
że się ona w druku na przyszło­
roczne „Święto Morza”. Prze­
kładem książki zainteresowali 
sie już podobno wydawcy w 
CSRŚ, NP.D, ZSRR, a także w 
USA.

Wyczyn kpt. Krystyny Choj- 
nowskiej-Liskiewicz wzbudza 
niemniejsze zainteresowanie po­
za granicami naszego kraju. Że- 
glarkę goszczono w Gwiezdnym 
Miasteczku podczas pamiętnego 
lotu Mirosława Hermaszewskie­
go. następnie nasza żeglarka 
odbyła wiele spotkań w NRD 
oraz podczas „Dni polskich” w 
Pradze. Jako ciekawostkę war­
to wspomnieć, że piosenka o 
kpt. Krystynie zdobyła jedną z 
głównych nagród na festiwalu 
piosenki studenckiej w NRD.

Nadchodzą liczne zaproszenia 
— dwa o szczególnej randze: 
do Australii na tradycyjne re­
gaty Sydney—Hobart, gdzie na­
sza źeglarka wystąpi w charak­
terze gościa honorowego, oraz 
do Kanady

, show”. Gościć tam będą także 
konkurentki i „następczynię”. # 
naszej żeglarki, Angielka Nao­
mi Jones oraz Francuzka Bri-

1 gitte Audry, które- również w 
tym roku optynęły samotnie 
kulę ziemską.

„Canadien boat

od- 
na

Na-

Sukces japońskich 
maratończyków

(P) Sukcesem biegaczy Japo­
nii zakończył się XIII międzyna­
rodowy bieg maratoński w Fu- 
kuoce. Najszybciej dystans 42.193 
m przebiegł Toshihiko Seko (Ja­
ponia) — 2;10:21,0 przed swoimi 
rodakami Hodeki Kita — 2;ll:05.0 
i Sigeru Sohem — 2;11:42,2, 
Dalsze miejsca zajęli:

4. Trevor Wright — W. Bryt.
— 2;12:31,7

5. Leonid Moisiejew — ZSRR
— 2;12:44,0

6. Bill Rrodgers
— 2;12:51,3

7. Chris Wardlaw — Australia
— 2:13:02,0

8. John Thomas
— 2:13:11,0

9. Garry Bjoerklund — USA
— 2:13:15,0
10. Richard Hughson — Kanada

— 2:13:21,0
Trudów biegu z udziałem 89 

zawodników z 8 państw nie 
wytrzymał trzykrotny triumfa­
tor tej imprezy Jerome Drayton 
(Kanada). Mistrz Igrzysk XXI 
Olimpiady Waldemar Cierpiński 
(NRD) zajął dopiero 32 miejsce
— 2:22:49,0.

USA

USA

ręczni 
zwyciężyli we Francji 
(P) Po zwycięstwach nad dru­

żynami Francji „B” 35:25 oraz 
Francji „A” 34:16 (13:5), repre­
zentacja polski w piłce ręcznej 
mężczyzn zajęła pierwsze miejs­
ce w międzynarodowym turnieju, 
rozegranymi w kilku francuskich 
miastach. W innych maczach 
Francja „A” pokonała ChRL 18:15, 
a Islandia również-; Zwyciężyła
ChRL 35:24.

Końcowa tabela turnieju:
1. Polska 10 167—110
2. Francja , A” 8 105—107
3. Islandia 6 119—106
4. ChRL 4 137—148
5. Francja ,,B” 2 113—125
6. Tunezja 0 100—145

DUŻY LOTEK
I Losowanie:

1 — 12 — 17 — 21 — 37 — 41 
dod. 30

II losowanie:
2 — 9 — 21 - 24 — 32 — 41
Końcówka banderoli: 3618.
Nagroda specjalna 1.000.000 zło­

tych z zakładów Express Lotka z 
dnia 29 kwietnia 1978 roku przy­
padła na kupon o numerze ban­
deroli 152593 seria DT z kol. 
4/214 w oddziale PPTS we Wroc­
ławiu.

W ligach Anglii
(P) PP Totalizator Sportowy po­

daj e wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej zarówno rozegranych 
na boiskach jak 1 wylosowane 
wyniki zastępcze dla meczów 
przełożonych, objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 2/3.12.78

I LIGA

1. Arsenal — Liverpool
2. Aston Villa — Coventry, 

losowano
3 Bristol — Derby
4. Everton — XVOst Broni 

wylosowano
5. Ipswich — Leeds
6. Manchester Utd. —

Norwich, wylosowano
7. Middlesbrough 

wylosowano
8. Nottingham — 

sowano
9. Queens Park

10. Southampton

r.

1
Tottenham.

2
Chelsfta, wj’lo-

1
- Bolton 1 :J
■ Birmingham

1:0
11. Wolverhampton — 
Manchester City, wylosowano

II LIGA

x

12. Scheffield Utd. — Blackburn.
wylosowano 1
13. Sunderland — Bristol Rovers

5:»
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Echa szachowej olimpiady w
Poniżej prezentujemy kilka 

partii z Olimpiady Szachowej 
w Buenos Aires. Rozegrano je 
na I szachownicy.

OBRONA FRANCUSKA
Spasski (ZSRR) — Portisch

(Węgry)
1. e4 e6 2. d4 d5 3. Sc3 Gb4 

4. e5 c5 5. a3 G:c3+ 6. b:c3 Hc7 
7. Sf3 Se7 8. a4 b6 9. Gb5-I- 
Gd7 10. Gd3 Sbc6 11. 0—0 hS 
12. Wel 0—0 13. Gd2 c4 14. Gfl 
f6 15. g3 Sg6 16. Gh3 f:e5 17. 
d:e5 Wf7 18. Gg4 Sge7 19. Sd4 
S:d4 20. c:d4 c3 21. Gcl Sf5 22. 
Gh5 Wff8 23. Ga3 Hc4 24. G:f8 
W:f8 25. Wa3 G:a4 26. Hal b5 
27. W:c3 H:d4 28. Wc6 H:al 29. 
W:al Sd4 30. Wc7 a5 31. f4 Kh7 
32. Gdl Wa8 33. Kf2 Kg6 34. 
g4 h5 35. Ke3 i czarne poddały 
się. Partia rozegrana przez

Europejskie tournee 
piłkarzy Argentyny
(P) Argentyński Związek Pił­

ki Nożnej zatwierdził kalendarz 
spotkań reprezentacji mistrza 
świata w* roku 1979. Argentyń­
czycy przvjada dwukrotnie do 
Europy. Pierwsze tournće ro­
zegrane zostanie na przełomie 
maja i czerwca, drugie we 
wrześniu.

Pierwsze tournee zainauguru­
je mecz ze Szwajcarią. który 
rozegrany zczianie 22 maja 1979 
roku z okazji otwarcia w Ber­
nie biura FIFA. Kolejnymi 
przeciwnikami Argentyńczyków 
będą: Włochy — 26 maja, Ir­
landia — 29 maja, Szkocja — 2 
czerwca.

W czasie drugiego tournee Ar­
gentyna spotka się z RFN (12 
września), Jugosławia (15 lub 
16 września), z CSRS (19 wrześ­
nia). Przewiduje się także spot­
kanie Anglia — Argentyna.

Mistrzowskie pokazy na Torwarze

Bib wargowe zawody o Puchar PZIf

(P) Pokazy mistrzów świata w tańcach na lodzie Liniczuk — 
Karponosow (ZSRR) cieszyły sią największym uznaniem pod­
czas Pucharu PZŁF na Torwarze. Fot. Ryszard Przedworskl

(P) W Warszawie zakończyły 
się międzynarodowe zawody ju­
niorów o puchar Polskiego 
Związku Łyżwiarstwa Figuro­
wego. Zawody rozgrywane były 
bez jazdy obowiązkowej w 
trzech konkurencjach — solis­
tek, solistów i par tanecznych. 
Na zakończenie imprezy odbyły 
się pokazy medalistów oraz za­
proszonych łyżwiarzy. Piękny 
program zademonstrowali m.in. 
aktualni mistrzowie świata w 
parach tanecznych — Natalia 
Liniczuk i Genadij Karpono- 
sow (ZSRR), ich rodak Jurij 
Owczinnikow jeden z najlep­
szych solistów na świecie sły­
nący z dobrych programów do­
wolnych i wysokich skoków o- 
raz para sportowa NRD Ker­
stin Stolfig — Veit Kempe.

Z naszych reprezentantów 
najlepiej spisał się Grzegorz Fi­
lipowski. który po b. dobrym 
programie dowolnym, a szcze­
gólnie jego drugiej części (wy­
konał dwa potrójne skoki) a- 
wansował na pierwsze miejsce, 
zwyciężając Leonida KSznakowa 
(ZSRR) i Ralfa Lewandowskie­
go (NRD).

W konkurencji solistek na 
czołowych miejscach uplasowały 
się łyżwiarki NRD — Marina 
Schulz i Stefanie Neubert przed 
zawodniczką RFN Manuelą Ru­
ben. Najlepsza z polskich łyż- 
wiarek Beata Ndchrzter zajęła 
6 miejsce. Najlepszą, para ta­
neczną byli na Torwarze Oksa­
na Gussakowa i Genadij Sere- 
dinski (ZSRR). Wyprzedzili oni 
Iwonę Bielas i Jacka Jasiacz- 
ka.

Solistki — 13 zawodnicrek
1. Marina Schulz (NRD) — 

70,72 (8)
2. Stefanie Neubert (NRD) — 

70.24 pkt. (9)
3. Manuela Ruben (RFN) — 

68,52 pkt. (15)

Porażka Borussii
(P) Piłkarze Borussi Moen­

chengladbach, którzy w środę 
snotkaja się we Wrocławiu ze 
Śląskiem Wrocław w meczu re­
wanżowym III rundy Pucharu 
UEFA. rozegrali w sobotę poje­
dynek 1 16 finału krajowe ~o 
pucharu. Przeciwnikiem Eorus- 
si bvł zespół Hertha BSC — go­
spodarz tego spotkania. Borus­
sia przegrała 0:2 (0:0). Bramki 
strzelili: Gersoorff (w 52 min. T 
rzutu karnego) i Beer w (87 
min.). Widzów 15 tys.

Po świetnym moczu ligowym 
z. FC Kaiserslautern (5:1). pił­
karze Borussi sprawili w sobo­
tę ząwóp. Pierwsza bramka pa- 
dla z rzutu karnego, podykto­
wanego za faul Dudka na Bee- 
rz.e. a druga — no błedyie 
obrońców Borussi w ostatnim 
fragmencie grv. Nzilenszym pił­
karzem w ze.'ocle Porursi bvł 
kanitan drużyny Allan Simon­
sen.

Spasskiego z ogromną siłą i de­
cydujący o zwycięstwie ZSRR 
punkt w meczu z późniejszymi 
triumfatorami Olimpiady.

OBRONA FRANCUSKA
Diez del Corral (Hiszpania —

Portisch (Węgry)
1. e4 e6 2. d4 d5 3. Sc3 Gb4

4. e5 c5 5. a3 G:c3d" 6. b:c3 Hc7 
7. H g4 f5 8. Hg3 c:d4 9. c:d< 
Se7 10. Gd2 0—0 11. Gd3 b6 12. 
Se2 Ga6 13. Gb4 G:d3 14. c:d3 
Sbc6 15. Gd6 Hd7 16. 0—0 Wfc8
17. h4 Sg6 18. ho Sh8 19. h6 g6 
20. Sf4 S:d4 21. Wa2 Hb7 22. a4 
Wc6 23. He3 Sc2 24. W:c2 W:c2 
25. S:e6 Sf7 26. Sd4 Wa2 27. 
S:f5 S:d6 28. e:d6 g:f5 29. Hg5+ 
Kf8 30. Wel Hf7 31. We7 i czar­
ne poddały się. Finałowe na­
tarcie przeprowadził hiszpański 
arcymistrz w porywającym sty­
lu!

PARTIA KATALONSKA
Portisch (Węgry) — Radułow 

(Bułgaria)
1. Sf3 d5 2. g3 c5 3. Gg2 Sc6

4. d4 e6 5. 0—0 Sf6 6. c4 d:c4 
7. Ha4 Gd7 8. H:c4 c:d4 9. S:d4 
Wc8 10. Sc3 S:d4 11. H:d4 Gc5 
12. Hh4 Gc6 13. Wdl Hb5 14. 
G:c6+ W:c6 15. Gh6 g:h6 (par­
tię tę grano w IX rundzie, oka­
zało się jednak, że... nie wszy­
scy dostatecznie dokładnie stu­
diowali biuletyn, -w ostatniej 
bowiem, XIV rundzie na ten 
sam wariant wpadł grający 
czarnymi jugosłowiański arcy­
mistrz Ljubojevic w partii z ar- 
cymistrzem Riblim, II szacho­
wnicą Węgier... Ljubojevic nie 
zabił na li6, odszedł 15 ... Gf8, 
ale po 16. Wd2 e5 17. Ge3 Ha6
18. Wadi Ge7 19. Hg5 0—0 20. 
H:e5 Gb4 21. Wd8 Wc8 22. W:c8

i W:c8 23. Hd4 Ha5 24. H:a7 G:c3 
25. b:c3 Hb5 straciwszy dwa 
pionki skapitulował ostatecznie 
w 49 posunięciu; Portisch wy­
grał jeszcze szybciej) 16. H:f6 
0—0 17. Se4 Hb4 18. He5 Ge7 19. *

6. Beata Nachrzter (Polska)
— 65,18 pkt. (28)

Soliści — 13 zawodników
1. Grzegorz Filipowski (Pols­

ka) 71.44 pkt. (7)
2. Leonid Kaznakow (ZSRR) 

70,88 pkt. (8)
3. Ralf Lewandowski (NRD) — 

69.28 pkt. (15)
4. Grzegorz Karni* (Polska)

65,30 pkt. (24)

Pary taneczne — 7 par
1. Oksana Gusskowa — Gena- 

di Seredinski (ZSRR) 69,92 pkt. 
(5)

2. Iwona Bielas — Jacek Ja- 
siaczek (Polska) 66,20 pkt. (12)

3. Petra Born — Rainer 
Schoenborn (RFN) 63,94 pkt. (16)

Na piłkarskim targowisku można kupić, sprzedać także
STEFAN SIENIARSKI

(P) Arcymistrzowie naszego 
futbolu przygotowują się bar­
dzo starannie do wielkich 
turniejów’ międzynarodowych
— batalii o złote medale olim­
pijskie w 1980 roku i o tytuł 
mistrzów świata . w 1982 r. 
Pod wodzą trenerów Ryszar­
da Kuleszy i Edmunda Zien­
tary wyjechał do Grecji na 
3 mecze zespół, który jest po­
łówką kadry olimpijskiej. Po­
łówką, bo brak w nim arcy- 
zmęczonych minionym sezo­
nem piłkarzy krakowskiej 
Wisły, a także Śląska, który 
zmierzy się w najbliższą śro­
dę we Wrocławiu z Borussią 
Moenchengladbach w meczu o 
awans do ćwierćfinałow’yeh 
rozgrywek Pucharu UEFA.

Z wielką niecierpliwością 
czekamy na wynik wrocław­
skiego spotkania, jak i greckich 
testów’. Ta niecierpliwość nie 
jest jednak wywołana brakiem 
innych emocji piłkarskich. Ma­
my ich dość, chociaż większość 
naszych futbolistów zawiesiła 
buty na kotku, jak to się ma­
wia. Dowodem choćby numer 
„Przeglądu Sportowego” z dnia 
1 grudnia. Na ostatniej stronie 
tegoż pisma znaleźliśmy wyją­
tek wywiadu, zamieszczonego w 
łódzkim „Dzienniku Popular­
nym”. W środku zaś numeru 
mamy piłkarską kolumnę, na 
której główną pozycję stanowi
— powiedzmy to sobie szczerze
— spowiedź jednego z uczestni­
ków tego, co w kibicowskim 
światku nazywamy „niedzielami 
cudów”, czyli kupowania i 
sprzedawania wyników futbolo­
wych potyczek. A w „Przeglą­
dzie wydarzeń piłkarskich” po-

Buenos Aires
*3 Hb6 20. Wd7 GgS 21. b3 H:b3 
22. S:g5 h:g5 23. H:g5+ Kh8 24. 
Wadi Hc2 25. Hf6d- Kg8 26. 
Wld4 Hg6 27. Hf3 h5 28. W:h7 
e5 29. Wh4 Wd8 30. H:h5 H:h5 
31. W:ho f« 32. W:*7 Wd2 S3. 
e3 WcIt 34. Kg2 Wddl 33. Wf5 
i czarne poddały się.

NIEPRZYJĘTY GAMBIT 
HETMAŃSKI

(z przestawieniem posunięć) 
Miles (Anglia) — Spasski (ZSRR)

1. d4 Sf6 2. Sf3 b6 3. c4 e6
4. Gf4 Gb7 3. e3 Ge7 6. h3 0—0
7. Śc3 d5 8. c:d5 e:d5 9. Gd3 có 
10. 0—0 Sc6 11. Se5 a6 12. Hf3 
We8 13. Wadi c:d4 14. S:c6 G:c6 
15. e:d4 b5 16. a3 Se4 17. Gbl 
Hb6 18. Wfel S:c3 19. H:c3 b4 
20. Hg3 b:a3 21. b:a3 Ga4 22. 
Wel Hb2 23. G:h74- K:h7 24. 
W:e7 W:e7 25. Hh4+ Kg8 26. 
H:e7 H:d4 27. Ge5 Hb6 28. Hg5 
Hh6 29. H:h6 g:h6 30. Wc3 Kf8 
31. Wc5 Wd8 32. Gf6 Wd6 33. 
Wc8-r Ge8 34. Gd4 We6 35. Wd8 
Kg8 36. W:d5 Wel+ 37. Kh2 
Wdl 38. Wd8 Kh7 39. g4 Wd3 
40. f< a5 41. f5 i czarne podda-, 
ły się. Jedyna(i) przegrana par­
tia Spasskiego spośród 94 jakie 
rozegrał on na 7 Olimpiadach!...

★
(P) W Buenos Aires zakoń­

czył się międzynarodowy turniej 
szachowy arcymistrzów, w któ­
rym pierwsze miejsce zajął Ulf 
Andersson (Szwecja) — 9 pkt. 
Wyprzedził on Rafaela Wagan- 
jana i Wasilija Smysłowa (obaj 
ZSRR) — po 8,5 pkt oraz Osca­
ra Panno (Argentyna) — rów­
nież 8,5 pkt. Na piątym miej­
scu sklasyfikowani zostali Ro­
bert Brow’ne (USA) i Florin 
Gheorghiu (Rumunia) — obaj 
po 8 pkt. Andersson w ostatniej 
swej partii zremisował z Mi- 
guelem Najdorfem (Argentyna).

★
(P) 18 szachistów przystąpiło 

w stolicy Gruzjii Tbilisi do 
mistrzostw Związku Radzieckie­
go. Aż 16 z nich to arcymis­
trzowie: b. mistrz świata Mi­
chaił Tal. wielokrotni uczestni­
cy rozgrywek o mistrzostwo 
świata Lew Poługajewski i Efim 
Geller, a także Oleg Romani- 
szyn, Witalij Czeszkowski, Gen- 
nadij Kuzmin, Borys Gulko, 
Władimir Tukmanow. Jewgienij 
Świeczników. Tcmaz Georgadze, 
Jurij Razuwajew, Siergiej Ma­
kary czew i Aleksander Bieljaw- 
ski oraz trzej szachiści, którym 
przyznano tytuł arcymistrza na 
niedawnym kongresie FIDE w 
Buenos Aires — Władimir Ba- 
girow, Josif Dorfman i Adrian 
Michalczdszin.

Pozostali to: mistrz między­
narodowy Gennadlj Timoszczen- 
ko oraz mistrz krajowy Garik 
Kasparow. Ten ostatni to za­
ledwie 15-letni szachista, jeden 
z uczniów zaocznej szkoły b. 
mistrza świata Michaiła Bot- 
winnika. Jeszcze nigdy w decy­
dujących bojach o mistrzostwo 
ZSRR nie/było tak młodego u- 
czestnika turnieju.

W ubiegłym roku tytuł mi­
strza ZSRR podzielił Borys Kul­
ko i Josif Dorfman.'

★
Na kongresie Międzynarodo­

wej Federacji Szachowej w 
Buenos Aires, nowym prezy­
dentem FIDE wybrany został 
arcymistrz Frederik Ólafsson. 
Sekretariat federacji podał do 
wiadomości, że biuro FIDE u- 
konstytuowało się następują­
co: Prezydent —• F. Olafsson 
(Islandia); wiceprezydenci — F. 
Campomanes (Filipiny), F. Pren- 
sis (Kanada), R. Belkadi (Tu­
nezja), K. Jungwint (Austria); 
sekretarz generalny — Ineke 
Bekker (Holandia).

★
Pierwszy raz w historii sza­

chów przyznano kobiecie ty­
tuł międzynarodowego arcymi­
strza kategorii mężczyzn. Tytuł 
ten otrzymała radziecka szachi- 
stka, była mistrzyni świata No­
na Gaprindaszwili 2a sukcesy, 
jakie odniosła grając w mię­
dzynarodowych turniejach męż­
czyzn.

ruszono m.in. sprawę występów 
Kazimierza Deyny w angielskiej 
lidze.

Ta,k sensacyjny to materiał 
(w najlepszym tego słowa zna­
czeniu!). że pozwalam sobie na 
cytaty. Zaczynam od fragmen­
tów wywiadu z trenerem Łódz­
kiego Klubu Sportowego, Józe­
fem Walczakiem.

DYPLOMACJA?
„Wśród kibiców — i niektó­

rych działaczy klubowych — 
słyszy się opinię, że nie wszy­
stkim piłkarzom ŁKS zależy na 
na ubieganiu się o medalowe 
pozycje. Bardziej złośliwi nazy­
wają drużynę z Al. Unii zespo­
łem otoezpieezngeo środlka ta­
beli”.

— Trudno w całości Egodiić 
się i tym twierdzeniem. Nie­
mniej są w drużynie zawodni­
cy, którzy niezbyt poważnie 
podchodzą do swych obowiąz­
ków, zarówno na treningach, 
jak i w czasie mistrzowskich 
spotkań. W dużym stopniu na 
taką postawę (niewielu na 
szczęście piłkarzy) na boisku 
ma ujemny wpływ to, co zwy­
kłe się określać niesportowym 
trybem życia.

— Jakie jest pana zdanie co 
do głosów uważających, iż ŁKS 
„sprzedał” niektóre mecze?

— Tak, doszły do mnie tego 
typu głosy. Jednak nie mamy 
na to konkretnych dowodów. 
Choć tej sprawie postanowiliś­
my poświęcić jeszcze więcej 
uwagi wraz z kierownictwem 
klubu.

— Czy w tym sezonie uka­
rano grzywnami piłkarzy z 
ŁKS?

— Tak, i to nieraz. I jeśli zaj­
dzie potrzeba, będę to stosował 
nadal. Drużyna ŁKS nie jest

Józef łuszczek zwycięża 
krajowych rywali

(P) Na Cyrhli koło Zakopane­
go odbył się kontrolny bieg na 
11 km krajowej czołówki bie­
gaczy’. Wygrał mistrz świata 
Józef Łuszczek (Start Zakopane) 
przed 18-letnim Ryszardem Bu- 
dzem z Podhala Nowy Targ.

Wyniki:
1. Józef Łuszczek (Start Zako­

pane) — 34,35;
2. Ryszard Budź (Podhale No­

wy Targ) — 35,16;
3. Józef Kwak (Start Zakopa­

ne) — 36.47; 4. Andrzej Truchan 
(Start Zakopane) — 36,49; 5.
Edward Mucha (WKS Legia Za­
kopane) — 37,07 ; 6. Kazimierz 
Firlej (WKS Legia Zakopane) 
— 37,20.

Włoszki najlepsze
(P) We włoskiej miejscowości 

San Vigilio odbył się w sobotę 
slalom równoległy kobiet. Suk­
ces odniosły Włoszki, zajmując 
dwa pierwsze miejsca. Zwycię­
żyła Wilma Gatta, która w fi­
nałowym wyścigu pokonała swa 
rodaczkę Marię Rosę Quario. W 
półfinałach Gatta wygrała z 
Austriaczką Annę Marie Moser- 
Proell, natomiast Quario poko­
nała inną Austriaczkę — Leę 
Soelkner. W pojedynku o trze­
cie miejsce, Moser wygrała z 
Soelkner. która w ćwierćfinale 
wy eliminowała Szwajcarkę The- 
rese Nadig.

Klasyfikację kobiet w zawo­
dach „World series” wygrały 
Włoszki — 75 pkt., przed Au­
striaczkami — 50 i Szwajcarka­
mi — 26 pkt.

★
(P) W miejscowości St. Vigil 

rozegrany został slalom równo­
legły mężczyzn zaliczany do 
imprezy „World Series”. Zwy­
ciężył Leonhard Stock (Austria), 
który w finale pokonał swojero 
rodaka Klausa Heideggera. W 
biegu o trzecie miejsce Mauro 
Bernardi (Włochy) zwyciężył 
Petera Maiły (Włochy).

W klasyfikacji drużynowej 
pierwsze miejsce zajęły Włocnv
— 109 pkt.. przed Austrią — 80 
i Szwajcarią — 26

Erwina Ryś—Ferens 
startuje w Berlinie
(.P) Z udziałem 67 zawodniczek 

i zawodników z 9 państw roz­
grywane są w Berlinie między­
narodowe zawody w jeździć 
szybkiej na lodzie. Nasza naj­
lepsza łyżwiarka Erwina Rvś- 
Ferens uplasowała się w wyści­
gu na 500 m na drugim miejscu
— 43,6. Zwyciężyła Sylvia Al­
brecht (NRD) — 43,1. Wśród 
mężczyzn na tym samym dys­
tansie triumfował Anatolii Me- 
dennikow (ZSRR) — 39.31 przed 
Andreasen? . Ehrigie-m (NRD) — 
39,62 i Philoertem van der Duil 
mem (Holandia) — 39,72.

wyścigu na 1500’ fn hasza 
łyżwiarka zajęła szóste mieisce
— 2:20,58. Zwyciężyła Sylvia 
Albrecht (NRD) — 2:16.51 przed 
Pieszkowa (ZSRR) — 2:18,05 i 
Sitje van der Lende (Holandia)
— 2:19,47. Wśród mężczyzn na 
dystansie 3030 m triumfował 
Hilbert van der Dium (Holan­
dia) — 4:18.83 przed swoimi ro­
bakami Keiinem — 4:19,00 i 
Schalijem — 4:23,69.

Żeglarskie tytuły 

w klasie „Fireball"
(P) W Pattaya (Tajlandia) 

zakończyły się 2.XII. żeglarskie 
mistrzostwa świata w klasie 
„Fireball”. Tytuł mistrzowski 
wywalczyli Brytyjczycy Lau­
rie Smith-Andy Barder 23,4 pkt 
przed swymi rodakami, załogą 
Kim Slater-Read Welson 27,4 
pkt. oraz parą australijską Gor­
don Lucas — John Gardiner.

najlepszym zespołem do prowa­
dzenia. Występuje bowiem wie­
le negatywnych zjawisk — ty­
powych zresztą dla środowiska 
piłkarskiego — tyle że u nas 
powiedziałbym, w większym 
wymiarze...”

Komentarz „PS” jest krótki. 
Wygląda następująco: „Pytania 
ostre, odpowiedzi jeszcze nieco 
dyplomatyczno-wykrętne, ale 
takie szczere rozmowy to być 
może początek nowego”.

Początkiem tego, nowego było v 
w rzeczywistości wystąpienie 
jednego z łódzkich kolegów po 
piórze na niedawnym zjeździć 
Klubu Dziennikarzy Sporto­
wych. Powiedział on: ,:Proszę 
kolegów’, nie transfery są naj­
większym nieszczęściem pol­
skiego pilkarstwa, ale sprzeda­
wanie meczów”.

Tej właśnie tematyce, ale w 
innym trochę wymiarze (kolega 
z Łodzi myślał o I lidze), po­
święcona jest wspomniana już 
„spowiedź” byłego piłkarza 
warszawskiej Polonii, Zbignie­
wa Czółnowskiego. Mówi on:

MOŻNA KUPIĆ, SPRZEDAĆ

„To, że w lidze można — 
przy pewnych układach — ku­
pić, sprzedać i zamienić, nie 
jest chyba dla nikogo choć tro­
chę zorientowanego ani tajem­
nicą, ani wielką rewelacją.

Powiem o niektórych przy­
padkach, znanych mi dość do­
brze. Pamiętna — ostatnia ko­
lejka II ligi sprzed trzech lat. 
Gramy z Wartą. Aby uratować 
się w stu procentach potrzeb­
ne jest zwycięstwo co najmniej 
trzema bramkami. Transakcja 
zostaje ustalona — cena bardzo 
przystęona. Do przerwy prowa­
dzimy tylko 1:0. Kibice się de­
nerwują, ale w ciągu kilku 
minut po zmianie stron strzela­
my trzy gole i jest już 4:0. Ale 
to nie koniec, byłoby za łatwo.

Toin Okker zastapil B oerna Berga
Wojciech Fihak pokonał Holendra 3:6.7:6,6:3,8:3

Od naszego specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA FĄFARY

Poznań, 3 grudnia
(P) Kiedy pół godziny przed rozpoczęciem pokazowego tur­

nieju tenisowego w Poznaniu spojrzałem na twarze organizato­
rów, gotów byłem uwierzyć w prawdziwość powiedzenia, gło­
szącego, że historia lubi się powtarzać. Tak samo zrozpaczone 
miny mieli przed dwoma laty ci wszyscy, którzy organizowali 
podobną imprezę w Katowicach. Wówczas też do ostatniej chwi­
li nie wiadomo było, kto zagra i czy uczestnicy widowiska (Ko- 
desz, Okker, Riessen i Fibak) dotrą na miejsce imprezy na czas. 
Pamiętam do dziś, jakie emocje wzbudził przejazd Wojciecha 
Fibaka w wozie milicyjnym z lotniska do hali przy Rondzie.

W Poznaniu było podobnie. 
Tyle że to nie na Fibaka tym 
razem czekano, lecz na Holen­
dra Toma Okkera. Inny też był 
środek lokomocji. Okker leciał 
z Rotterdamu specjalnie wyna­
jętą awionetką cnieszac a oo- 
mocą swojemu przyjacielowi i 
deblowemu partnerowi.

Pora wyjaśnić, skąd się na­
gle wziął w całej historii Tom 
Okker, skoro w poznańskim 
meczu wystąpić miał trzy­
krotny mistrz Wimbledonu — 
Bjoern Borg. Otóż szwedzki 
tenisista, grając w czwartek 
wieczorem w Mediolanie, od­
niósł kontuzję nogi. Zakomu­
nikował o tym natychmiast 
Fibakowi, dodając, że w tej sy­
tuacji jego przyjazd do Poz­
nania nie ma raczej sensu. 
Fibak zdołał jednak namówić 
Szweda na podróż do swego 
rodzinnego miasta, po czym 
resztę nocy spędził przy tele­
fonie, organizując zastępstwo. 
Rozmawiał z Gerulaitisem, 
Nastasem i McEnroe’em. Nie­
stety — każdy z nich miał już 
inne plany. Pozostał więc Ok­
ker, który akurat przyjechał 
do domu, chcąc się tam zoba­
czyć z ciężko chorym ojcem. 
Jak głosi przysłowie — praw­
dziwych przyjaciół poznaje się 
w biedzie. Holender uratował 
poznańską imprezę: wynajął 
sportowy samolot i w ostat­
niej ehwili dotarł do stolicy 
Wielkopolski.

Rozpisałem się o kłopotach 
organizatorów, owo czekanie 
na Okkera było bowiem jed­
nym z ważniejszych, choć nie­
przewidzianych punktów emo­
cjonującego programu. Resz­
ta widowiska składała się z 
parady dziewczęcego zespołu, 
popisów mistrzyni gimnastyki 
artystycznej — Sławomiry 
Sobkowskiej, lekcji tenisa, ja­
ką kontuzjowany Borg dał 
poznańskim juniorom brąz 
konferencji prasowej z udzia­
łem Fibaka i jego dwóch słyn­
nych kolegów.

Prawdziwy tenis, dla którego 
5 tys. osób przybyło do hali 
„Areny”, płacąc 250 zł za bi-. 
let, stanowił tylko połowę spek­
taklu. Po trwającym ponad 2 
godziny meczu Fibak pokonał 
Okkera 3:6, 7:6 (7:5 w tle-brea- 
ku), 6:3, 6:3, choć od razu na­
leżałoby dodać, że sukces odnie­
śli obaj. Udowodnili bowiem, iż 
dobry tenis nie wymaga roxryw- 
kowej oprawy ani też wskazó­
wek reżysera.

Na bardzo szybkiej na­
wierzchni, sprowadzonej spe­
cjalnie z RFN, początkowo le­
piej radził sobie Okker. Móź- 
na było nawet sądzić — pa­
miętając doskonałą postawę 
Holendra w Wimbledonie, 
gdzie gra się przecież na ró­
wnie szybkim podłożu — że 
odniesie on łatwe zwycięst­
wo. W drugim jednak secie 
Fibak popełniał już mniej błę-

Zgodnie ze scenariuszem bram­
kę zdobywają rjwale i łatwo­
wierni mogą myśleć, że zaczęła 
się nerwówka. Trwa to jednak 
tylko chwilę, znowu gol, tym 
razem oczywiście dla nas i wy­
grywamy 5:1. Wyniki pozosta­
łych snotkań praktycznie ani 
nas ziębią, ani grzeją. Nic się 
nie może stać, zostajćmy w II 
lidze.

„Duży sukces ambitnej dru­
żyny Polonii, która w bardzo 
trudnej sytuacji potrafiła się w 
pełni zmobilizować i odnieść 
zwycięstwo w rozmiarach po­
zwalających nie oglądać się na 
inne zespoły”. Coś takiego było 
nawet w gazetach.

Sukces w Gdańsku ze Stocz­
niowcem i remis w Wałbrzychu 
z Zagłębiem to także zasługa 
„dyplomacji”. W tym ostataim 
przypadku byłem nawet osoba 
nawiązującą kontakt, a to z ra­
cji posiadania znajomych w ze­
spole wałbrzyskim”.

Cytowany wcześniej fragment 
wywiadu z trenerem ŁKS-u 
znalazł się w „PS” wśród in­
formacji, które za moich prze­
glądowych czasów nazywano 
rubryką „Chcecie to wierzcie”, 
a więc między takimi wiadomo­
ściami, które przyjmuje się z 
przymrużeniem oka. Wyznania 
b. piłkarza „Czarnych koszul” 
— tak mówi się o Polonii od 
1913 roku — sprawiają znów 
wrażenie, że jest to materiał 
poświęcony li tylko najstarsze­
mu w Warszawie klubowi spor­
towemu (wcześniej były towa­
rzystwa — WTW. WTC, WTŁ), 
który chyli się ku upadkowi, o 
czym informowały nie tak daw­
no „Kulisy”, a w którym... by­
czo jest — zapewniało inne 
warszawskie pismo.

Aczkolwiek zgadzam się ze 
stanowiskiem „PS” że z Po­
lonią nie jest dobrze, pozwolę 
sobie powiedzieć trochę więcej. 
Nie na temat Polonii, ale sy­
tuacji w naszym piłkarstwie, o 
czym we wspomnianym artyku­
le pisze bez osłonek młody (23 
lata) futbolista. Dotychczas przy 
drażliwych sprawach mówiono: 

dów i choć Okker prowadził 
3:2 — Polak wygrał tę partię 
po tie-breaku. Od tej chwili 
aż do końca pojedynku nasz 
najlepszy tenisista miał nie­
wielką, acz wyraźną przewagę 
nad swoim rywalem.

(P) Fibak i Ckker najlepiej czują się gdy grają razem (debel). 
Ale w hali poznańskiej „Areny" udowodnili, że znakomicie też 
radzą sobie w grze pojedynczej. Fot. Zbigniew Furman i caf

Okker, który — bądźmy 
szczerzy — szczyt kariery w 
grze pojedyńczej ma już za 
sobą, chwilami demonstrował 
tenis w wielkim stylu. Grał 
jednak bardzo nierówno, którą 
to wadę zarzucają mu facho­
wcy od dawien dawna. Po 
wyśmienitych zagraniach Ho­
lender psuł dość łatwe ude­
rzenia — np. smeczując w 
siatkę. Fibak był waleczniej­
szy, widać było, jak bardzo 
mu zależy na odniesieniu zwy­
cięstwa w rodzinnym mieście.

Wielu widzów zadawało soi.ie 
zapewne pytanie, czy Fibak i 
Okker grali serio. Obaj órfi, a 
także Borg, zarzekali się w cza­
sie konferencji prasowej, że 
żadnego meczu nie traktują ul­
gowo. Jest to chyba prawdziwe 
wyznanie, choć oczywiście każ­
dy z nich inaczej by grał w fi­
nale Wimbledonu, a inaczej w 
najbardziej prestiżowym spot­
kaniu pokazowym. O światło-

Mate Parlov stracił 
tytuł mistrza świata

(P) W Marsala na Sycylii 
Mate Parlov (Jugosławia) utra­
cił tytuł mistrza świata wagi 
półciężkiej (wersja WBC), prze­
grywając przez nokaut tech­
niczny w 10 rundirfe z challen- 
gerern Marvinem Johnsonem 
(USA). Warto przypomnieć, że 
Mate Parlov zwyciężył w tur­
nieju wagi półciężkiej podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium.

„Nikogo nie złapaliśmy za rę­
kę” (tak mówił i trener ŁKS!). 
Dziś tę rękę już mamy. Po 
imieniu wymieniono w artykule 
drużyny z Poznania, Wybrze­
ża i Wałbrzycha. A więc uzdra­
wiać trzeba trochę więcej niż 
„Wizytówkę warszawskiego klu­
bu” — sekcję piłki nożnej, co 
— nawiasem mówiąc — w 
przeszłości robiono. Jak widać 
bez dobrych skutków.

Nie zamierzam apelować do 
prokuratur}’, aby wzięła na war­
sztat pasztet, jaki podano nam 
w „PS” w dniu 1 grudnia. Wy- 
daje mi się, źe sprawą powinny 
się zająć: Polski Związek Piłki 
Nożnej (organizacja społeczna) 
i Główny komitet Kultury Fi­
zycznej i Sportu (urząd). Zająć 
całościowo, a nie wyrywkowo, 
ca jeszcze raz podkreślani, bo 
tu nie o Polonię chodzi, lecz 
o cale nasze pilkarstwo, a może 
i więcej, bo futbol stanowi po­
łowę naszego zorganizowanego 
sportu!

NIE TLYKO DEYNA

Nie dalej niż przed 9 dniami 
doszło do debiutu polskiego pił­
karza w angielskiej lidze — 
Kazimierz Deyna grał w bar­
wach Manchester City podczas 
meczu tegoż klubu z zespołem 
Ipswich Town. Przebieg dru­
giej połówki tego suotkania 
transmitowała nasza TV, nie 
będę też wypowiadał się na 
temat tego, co zademonstrował 
b. kapitan naszej reprezentacji 
na angielskim boisku. Spytać 
się jednak chyba wypada kole­
gów z TV jak się mówi: ajp- 
swicz czy impswicz, bo w so­
botę 25 listopada mówino ina­
czej, a w niedzielę 26 listopa­
da... ajnaczej.

Zgadzając się z autorem 
„Przeglądu wydarzeń piłkar­
skich” („PS” z 1.XII78), że 
nonsensem jest twierdzenie, iż 
wysyłamy piłkarzy do zagranicz­
nych drużyn za zasługi dla na­
szego sportu, zaprotestować pra­
gnę przeciw gadkom, jaki to nas 
(tzn. całe polskie pilkarstwo) 

mrm jednak lekceważeniu no- 
zakonkursowych pojedynków nii 
może być oczywiście mowy.

Wróćmy do meczu. Zarówno 
Fibak, jak i Okker nie wy­
korzystali dużego atutu, jakim 
na tak szybkiej nawierzchni 
mógłby być silny serwis. Tak 
zwanych „asów” naliczyłem w 
ciągu całego meczu zaledwie 
dwa lub trzy. Z dobrze ser­
wującym graczem (np. Tanne- 
rem) Fibak i Okker nie mie­
liby chyba szans. Natomiast 
najbardziej mi się podobały 
ofensywne woleje w wykona­
niu obu zawodników. Domy­
ślać się można, że jest to naj­
silniejsza broń pary Fibak — 
Okker podczas spotkań w grze 
podwójnej. A swoją drogą 
szkoda, że jeden z najlepszych 

debli świata nie mógł w Po­
znaniu wystąpić w swojej po­
pisowej konkurencji.

Fibak - Okker 4:2
Wojciech Fibak i Tom Ok­

ker zmierzyli się ze sobą do 
tej pory sześciokrotnie. Czte­
ry z tych meczów wygrał 
nasz tenisista. Oto wyniki:

X. 1975 r. w Paryżu 5:7, 5:7 
n.1976 r. w Rotterdamie —

1:6, 4:6
IV.1976 r. w Sztokholmie — 

6:4, 7:5
XI. 1977 r. w Sztokholmie 

— 6,Q 6*2
VIII.1978 r. w Brooklynie 

— 3:6, 6:1, 6:3
XII. 1978 r. w Poznaniu —- 

3:6, 7:6, 6:3, 6:3

Szkoda też oczywiście, że 
nie zagrał Bjoern Borg, który
— jak wspomniałem wcześniej
— dał się w końcu namówić 
na przyjazd do Poznania i wy­
stąpił w charakterze instruk­
tora, przez 10 minut przebija­
jąc piłkę z najzdolniejszymi 
juniorami Poznania. Szwed 
przyjechał do stolicy Wielko­
polski z rodzicami. Państwo 
Borgowie, państwo Fibakowie, 
ich synowie oraz Tom Okker 
otrzymali z rąk ministra Ja­
nusza Wieczorka pamiątkowe 
medale, symbolizujące budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka. 
Zysk ze sprzedaży biletów na 
poznańskie widowisko został 
przeznaczony przecież na bu­
dowę dziecięcego szpitala.

zaszczyt spotkał, gdy Anglicy 
sięgnęli po polskich futbolistów 
(być może, że w I-ligowym 
Boltonie zacznie grać... Tadeusz 
Nowak). Dla Anglików jest to 
bowiem zwykła transakcja han­
dlowa, dodajmy b. korzystna. 
Tak korzystna, iż masowo sięg­
nięto po zagranicznych piłkarzy.

Tottenham kupił 2 Argentyń­
czyków (Ardiles, Villa), Bir­
mingham innego zawodnika z 
drużyny mistrzów świata (Ta- 
rantlni), w Sheffield Utd gra 
ich rodak Sabella. Holender Mu- 
hren (Ipswich), Jugosłowianin 
Goląc (Southampton) to dalsi 
cudzoziemcy, zaangażowani w 
ostatnim czasie. Mówi się o 
Nowaku (Bolton) i sławnym 
Brazylijczyku (5Ż mecze w re­
prezentacji) Paulo Cesarze (Ii- 
ligowy Fulham).

Tottenham kupił Argentyń­
czyków' za 2,8 miliona fran­
ków, ale sprzedał trójkę swych 
piłkarzy do innych klubów za 
1,8 miliona fr. Przeciętna ilość 
widzów wzrosła na meczach 
Tottenhamu o 10 tys. Do koń­
ca roku klub zapomni o wydat­
ku na Argentyńczyków.

Wybaczcie państwo, że nie 
podam sum, jakie przeznaczyli 
Anglicy na zakun Deyny i bra­
zylijskiego asa, jakim jest Pa­
ulo Cesar. Zacytuję natomiast 
oninię angielskiego korespon­
denta szwajcarskiego „Sportu”:

„Za takie sumy (jednakowe!) 
kupuje się piłkarzy z angiel­
skich klubów czwartej ligi I wca­
le nie najlepszych z trzeciej.”

Życząc Kazimierzowi Dey­
nie, jak największych sukce­
sów — przeskoczę na nasze 
podwórko. Życzyłbym sobie i 
wszystkim miłośnikom sportu 
futbolowego w naszym kraju (a 
także jego wrogom), by mieli 
taką jasność obrazu spraw 
finansowych naszego piłkar- 
stwa, jaką mają Anglicy o 
gospodarce brytyjskich klu­
bów. Tylko tego im zazdro­
szczę!
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Farsa wyborcza
(P) Wbrew zaleceniom Rady 

Bezpieczeństwa ONZ, władze 
południowoafrykańskie nie od­
stąpiły od zamiaru przeprowa­
dzenia w dniach 4—8 grudnia 
wyborów w Namibii. Ta farsa 
wyborcza ma na celu wyłonie­
nie konstytuanty, mającej o- 
pracować konstytucję „niepod­
ległej” Namibii. Wynik elekcji 
jest z góry przesądzony albo­
wiem władze Republiki Połud­
niowej Afryki dopuściły do u- 
dzialu w wyborach tylko tzw. 
Sojusz Demokratyczny — u- 
grupowanie złożone z białych 
zamieszkujących Namibię i 
wodzów plemion sprzyjających 
Pretorii. Nie uczestniczą w nich 
żadne postępowe organizacje 
reprezentujące rdzenną lud­
ność afrykańską, a przede 
wszystkim Organizacja Ludu 
Afryki Południowo-Zachodnie^ \ 
(SWAPO), uznana przez ONZ 
za jedynego reprezentanta lud­
ności Namibii.

Wybory w Namibii są je­
szcze jednym dowodem tego, 
jak rasiści południowoafrykań­
scy lekceważą Organizację Na­
rodów Zjednoczonych i świa­
tową opinię publiczną, która 
wielokrotnie domagała się za­
przestania okupacji Namibii I 
przez RPA i przeprowadzenia 
na jej terenie wolnych wybo­
rów.

Pretoria nic sobie z tego nie 
robi. Tak samo jak nie przej­
muje się groźbami sankcji 
gospodarczych zavowiedzia- 
nych przez Radę Bezpieczeń­
stwa ONZ, gdyby nie podpo­
rządkowała się jej zaleceniom.

Rząd południowoafrykański 
dobrze bowiem wie, iż kraje 
zachodnioeuropejskie i Stany 
Zjednoczone dołożą wysiłków, 
aby nie dopuścić do uchwale­
nia jakichkolwiek sankcji e- 
konomicznych 
RPA.

Powód jest 
zmiennie ten 
restrykcje gospodarcze wymie­
rzone w Pretorię godziłyby 
także w szacowane na miliar­
dy dolarów interesy zachod­
nich koncernów, ulokowane na 
terenie tego kraju. Dlatego ra­
siści z RPA mogą sobie tak 
śmiało poczynać.

a

godzących w

jeden i nie- 
sam. Wszelkie

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

RWPG-Irak
(P) XV Warszawie zakończyło 

się trzecie posiedzenie wspól-i 
nei komisji d/s współpracy 
RWPG i Republiki Iraku, na 
którym przedyskutowano do­
tychczasowy przebieg współ­
działania obu stron oraz usta­
lono ramy dalszej współpracy. 
Dotyczy to w szczególności ta­
kich tradycyjnych już dziedzin 
jak przemysł naftowy, handel 
zagraniczny, transnort, współ­
praca naukowo-techniczna, jak 
: nowszych — hodowli roślin, 
ochrony środowiska, przemysłu 
maszynowego. farmaceutycz­
nego, chemicznego i in.

Współpraca krajów RWPG z 
Irakiem rozwija się bardzo po­
myślnie i ma już swoią dobrą 
tradycję. To właśnie Irak był 
pierwszym z krajów rozwija­
jących się, który podpisał z 
RWPG, w 1975 r., porozumie­
nie o współpracy. W lipcu te­
goż roku utworzono komisję 
współpracy, a następnie roz­
patrzono możliwości i dziedzi­
ny współdziałania, których — 
jak się okazało — jest niema­
ło. IV miarę rozwoju tei icspół- 
pracy i nabierania doświadczeń 
zaczęto rozszerzać ją na inne, 
nowe dziedziny. Dotychczas z 
udziałem krajów Rady wybu­
dowano — lub buduje ’się — 
ponad 350 obiektów, głównie 
przemysłowych i infrastruktu­
ry-

Korzystna dla obu stron 
współpraca ma dla Iraku, po­
dobnie jak i dla innych rozwi­
jających się krajów współpra­
cujących z RWPG, szczególne 
znaczenie, ponieważ pozwala 
mu na szybki i dość wszech­
stronny rozwój najistotniej­
szych dziedzin gospodarki na­
rodowej — przemysłu petro­
chemicznego, chemicznego, 
maszynowego, energetyki. Irak 
korzysta z kredytów, pomocy 
technicznej i technologicznej 
oraz z najlepszych doświad­
czeń specjalizujących się w 
rozmaitych dziedzinach po­
szczególnych krajów RWPG.

Współpraca RWPG z Ira­
kiem jest dobrą wizytówką 
kontaktów Rady z krajami roz­
wijającymi się i pomocy ja­
kiej im udziela. Za najlepszy 
komentarz niech posłuży fakt 
— przedstawiony przez dele­
gację RWPG na ostatniej sesii 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
>— że kraje członkowskie 
RWPG okazywały i okazują 
pomoc ekonomiczną i technicz­
ną 79 krawm rozwijającym się 
przy budowie 3600 obiektów 
gospodarczych.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
jaźni i solidarnej współpracy w 
różnych dziedzinach.

Długa walka narodu .polskie­
go o niepodległość i pozycję na 
arenie międzynarodowej — po­
wiedział mówca — była na­
tchnieniem w walce innych na­
rodów’ oraz zyskała sobie sza­
cunek świata. Walka narodu 
polskiego, zwłaszcza przeciwko 
faszystowskiej agresji, nie tyl­
ko kosztowały życie miliony 
obywateli i ruinę miast, ale 
postawiła naród polski wobec 
ogromnych, problemów.

Stąd wynika zrozumienie na­
rodu polskiego dla problemów 
przed jakimi stoi świat, a zwła­
szcza narody walczące o wol­
ność i rozwój swej ojczyzny. 
Polska, która udzielała nam 
braterskiego poparcia w latach 
naszej walki wyzwoleńczej, na­
tychmiast po uzyskaniu przez 
nas niepodległości nawiązała z 
nami stosunki, a od kwietnia 
1977 roku poczyniliśmy zdecy­
dowane kroki w celu rozsze­
rzenia współpracy między obu 
naszymi narodami.

Przez Ludowa Republikę An­
goli — kontynuował mówca — 
przebiega front walki przeciw­
ko kapitalistycznemu wyzyskowi 
i przeciwko uciskowi narodo­
wemu. Jest ona również inte­
gralną częścią frontu walki o 
budowę nowego świata, w któ­
rym strefa nędzy i niedostatku 
będzie się stale kurczyła. Dla­
tego też nasza polityka wewnę­
trzna i zagraniczna zmierza do 
coraz większego rozszerzania 
kontaktów między MPLA — 
Partia Pracy, a innymi krajami 
i ich masami pracującymi; pro­
wadzimy politykę jedności na­
rodowej, niezaangażowania . i 
dobrego sąsiedztwa, stosujemy 
zasadę uniwersalizmu w naszych 
stosunkach międzynarodowych.

Jako kraj frontowy jesteśmy 
narażeni na 
imperialistów i rasistów. jeste­
śmy stałym obiektem nacisku 
abyśmy opuścili naszych przy­
jaciół i nasze słuszne pozycje. 
Jako kraj postępowy’ jesteśmy 
obiektem presji inspirowanej 
przez imperializm. Niemniej je­
dnak w ciągu trzech lat do­
świadczeń walki w naszej nie­
podległej ojczyźnie udowodni­
liśmy światu, że naród angol- 
ski nade wszystko pragnie po­
koju i postępu — podkreślił 
A. Neto.

Odpowiadając przewodniczą­
cy Rady Państwa PRL Henryk 
Jabłoński oświadczył, że naród 
polski, który ponad wiek wal­
czył o odzyskanie swego niepod­
ległego państwa w pełni jest 
świadom ceny, jaką naród an- 
golski zapłacił za swoje wyzwo­
lenie. Świadom jest tego, że po­
jawienie się niepodległej i su­
werennej Angoli na mapie świa­
ta było wielkim wydarzeniem nie 
tylko dla narodu angolskiego, 
lecz również całej Afryki.

Z własnego doświadczenia hi­
storycznego wiemy — kontynu­
ował mówca — że zwycięstwo 
odniesione w walce zbrojnej o 
wyzwolenie jest dopiero pierw­
szym etapem realizacji prawa 
do niepodległości. Równie trud­
nym zadaniem jest umocnienie 
rezultatów zwycięstwa oraz po­
kojowa odbudowa kraju ze zni­
szczeń wojennych j zapewnienie 
mu dalszego rozwoju. Jesteśmy 
jednak przekonani, że naród an- 
golski potrafi pokonać wszelkie 
przeszkody i trudności dzięk' 
mądrej strategii piezawodnej 
swei awangardv — MPLA — 
Partii Pracv.. Wierzymy głębo­
ko, że rartia wasza, zaharto­
wana w bojach z kolonializmem 
i imperializmem, bedzie z po ­
wodzeniem kroczyć droga socja­
listycznych Drzemian społeczno- 
-gosoodarczych, przekształcenia 
Angoli w nowoczesne państwo 
socjalistyczne.

Znaczenie- walki o zwycięst­
wa narodu angolskiego — pod- 
^reśHł H. Jabłoński, wykracza 
daleko poza granice waszego 
kraju, w szczególności jednak 
jest przykładem i insniracją dla 
narodów’ Namibii, Zimbabwe i 
Afryki Południowej w ich w’al- 
ce z rasistowskimi reżimami 
białej mniejszości w tych kra­
bach. . stanowiącymi ostatnie 
twierdze kolonializmu oraz uci­
sku narodowego i społecznego 
ludności afrykańskiej.

Międzynarodowy imperializm 
ucieka się do różnych intryg i

nieustanne ataki

prowokacji, aby zahamować 
proces dekolonizacji i postępo­
wych przemian w Afryce w ce­
lu zachowania swoich wpływów 
i interesów na tym kontynen­
cie. Z bólem stwierdzamy, że 
w jednym szeregu z nim znala­
zły się Chiny, które postępują 
sprzecznie z zasadami proleta­
riackiego internacjonalizmu.

Jest rzeczą oczywistą, że mimo 
podejmowanych przez imperia­
lizm wysiłków proces dekolo­
nizacji i postępowych przemian 
w Afryce jest nieodwracalny. 
Ale uczucia ludzkiej solidar­
ności z pozbawioną wszelkich 
praw, cierpiącą ucisk i terror 
afrykańską ludnością Namibii, 
Zimbabwe i RPA nakazują nam 
czynić wszystko co w naszej 
mocy, by proces ten przyspie­
szać.

Dlatego Polska, podobnie jak 
wasz kraj i inne postępowe kra­
je afrykańskie, będzie udzielać 
niezmiennie poparcia i pomocy 
walce wyzwoleńczej narodów 
Namibii i Zimbabwe.

Rozwiązanie problemu Nami­
bii i Zimbabwe, zgodne z inte­
resami rodzimej ludności tych 
krajów, likwidacja będącego 
zbrodnią przeciwko podstawo­
wym prawom człowieka rasiz­
mu i apartheidu w RPA oraz 
zwalczanie sił neokolonialnych i 
imperialistycznych — to nie­
zbędne warunki zapewnienia 
pokojowego rozwoju suweren­
nych państw afrykańskich dla 
dobra ich narodów, dla dobra 
całej ludzkości, podkreślił H. 
Jabłoński.

Omawiając następnie działa­
nie Polski i jej sojuszników — 
ZSRR i innych państw wspól­
noty socjalistycznej — na rzecz 
utrzymania pokoju i bezpie­
czeństwa. mówca stwierdził, że 
z dobrodziejstw pokoju powin­
ny korzystać 
świata. Aby 
6imy wzmóc 
zlikwidowania 
ognisk- wojny 
traliizowama 
sił, które wciąż jeszcze 
tynuują zimnowojenną 
gandę lub wręcz 
konflikty zbrojne, 
porczywym, 
działaniem na arenie między­
narodowej tworzyć warunki za­
pewniające trwały i powszech­
ny pokój. Abv iednak był on 
trwały — musi ■ być sprawied­
liwy. Jednym z bardzo ważnych 
elementów’ budowy infrastruk-. 
tury takiego pokoju byłoby 
wprowadzenie w życie nowego 
ładu ekonomicznego, który wy­
eliminowałby istniejące jeszcze 
nierównoprawne stosunki han­
dlowe i gospodarcze, szczegól­
nie miedzy krajami rozwijają­
cymi się a wysokorozwinięty­
mi krajami kapitalistycznymi.

Kończąc przemówienie H. Ja­
błoński wyraził głębokie prze­
konanie. że obecna polska wi­
zyta w Angoli przyczyni się do 
dalszego, zacieśnienia więzów 
przyjaźni, do rozbudowy współ­
pracy w najlepiej rozumianym 
interesie obu naszych państw 
i narodów. (W)

'ńr
Małżonka przewodniczącego 

Rady Państwa, Jadwiga Jabłoń­
ska w towarzystwie małżonki 
prezydenta Neto, Marii Eugenii 
zwiedziła Muzeum . Antropolo­
giczne w Luandzie posiadające 
bogate zbiory sztuki ludowej. 
Spotkała się także z kierownic­
twem Organizacji Kobiet An-

wszystkie narody 
to osiągnąć mu- 
wysiłki w celu 

potencjalnych 
w świecie, zneu- 

tych reakcyjnych 
kon- 

propa- 
prowokują 

musimy u- 
konsekwentnym

Zakończenie rozmów
w Pradze

PRAGA (PAP). 2 bm. w Pra­
dze zakończyły się rozmowy 
między delegacjami Czecho­
słowacji, której przewodniczył 
sekretarz generalny. prezydent 
CSRS. Gustav’ Husak i Etiopii 
z przewodniczącym Tymczaso­
wej Wojskowej Rady Admini­
stracyjnej (DERG) i szefem Ra­
dy Ministrów Etiopii Mengistu 
Haile Mariamem na czele.

Obie strony wyraziły całkowi­
te zadowolenie z rezultatów wi­
zyty, które stanowią ważny 
wkład na rzecz pogłębienia sto­
sunków czechosłovyacko-etiop- 
skich oraz umocnienia sił poko­
ju i socjalizmu na świecie.

Solidarność w walce

i

iii

f

KRZYSZTOF KOPROWSKI

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
one już o ciągłości naszych 
związków, wspólnoty zaintere­
sowań i wierności wspólnym 
ideom. Prezydent A. Neto 
stwierdził wtedy m.in.: „...Wy- 
szliście towarzysze z ciężkiej 
wojny. Macie za sobą doświad­
czenia masakry, obozów koncen­
tracyjnych, cierpienia ludu. Dzi­
siaj jesteście narodem ufnym 
we własne siły, państwem, któ­
re rozwija się coraz szybciej. 
Państwem, które zajęło zdecy­
dowane stanowisko w obronie 
interesów innych narodów, a 
więc znajdujemy się wśród 
przyjaciół i wiemy, że jesteśmy 
bojownikami tej samej spra­
wy... Jesteśmy niezmiernie 
dumni z tego, że przybyliśmy 
tu jako przedstawiciele suwe­
rennego, niepodległego państwa, 
ż? potrafiliśmy przeobrazić nasz 
kraj i stworzyć podstawy dla 
obrony praw człowieka. Istnieją 
niektóre regiony w naszym kra­
ju, w których sytuacja jest 
trudna, napięta. Ale naród an- 
polski będzie bronił nadal włas­
nej wolności, jak i wolności in­
nych ludów...”

Znaczenie walki i zwycięstwa 
narodu angolskiego wyk-acza 
daleko poza granice tego kraju. 
Jest przykładem i inspiracją 
właśnie dla narodów Namibii, 
Zimbabwe i Afryki Południo­
wej w ich walce z rasistowski­
mi reżimami białej mniejszości 
w tych krajach, stanowiącymi 
ostatnie twierdze kolonializmu 
oraz ucisku narodowego i spo­
łecznego ludności afrykańskiej. 
Angola broni swej wolności, 
broni też wolności innych afry­
kańskich narodów.

Stanowisko państw socjalis­
tycznych jest w tych sprawach 
jasne i zdecydowane. XV Dekla­
racji Państw — Stron Układu 
Warszawskiego, przyjętej na 
naradzie Doradczego Komitetu 
Politycznego w Moskwie 23.XI. 
br. czytamy m.in.: „...W naj­
krótszym czasie trzeba położyć 
kres ostatnim pozostałościom 
kolonializmu, polityce neokolo- 
nialnej eksploatacji, która jest 
głównym źródłem zacofania go­
spodarczego. trzeba wykorzenić 
ucisk narodowy i rasowy.

Wszystkie. narody, w tym 
również afrykańskie, mają nie­
zbywalne prawo do życia w 
warunkach pokoju, niezawisłoś­
ci i wolności, do suwerennego 
dysponowania swoimi^ narodo­
wymi bogactwami w celu za­
pewnienia wzrostu swego do­
brobytu, godności i szczęścia 
swych obywateli. Nikt nie ma 
prawa ingerować w sprawy ich 
życia wewnętrznego, które po­
winny rozstrzygać wyłącznie o- 
ne same.

Reżimy kolonialne i rasistow­
skie w Afryce i w każdym in­
nym regionie świata podlegają 
powszechnemu potępieniu i boj­
kotowi jako wrogowie pokoju 
i ludzkości...”

Pobyt polskiej' delegacji, pod 
przewodnictwem przewodniczą­
cego Rady Państira PRL, Hen­
ryka Jabłońskiego, właśnie te­
raz w Angoli, graniczącej z Na­
mibią, jest wymownym potwier­
dzeniem naszego stanowiska w 
najistotniejszych sprawach wol­
ności i 
stkich

niepodległości dla wszy- 
krajóic.

ANDRZEJ ŚWIECKI

golskich i odwiedziła żłobek oraz 
poradnię dla matki i dziecka 
w Luandzie. (P.)

0 wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
Obok Polski, jako autora ini­

cjatywy — do współautorstwa 
projektu przyłączyła się repre­
zentatywna grupa państw ze 
wszystkich kontynentów. Już ten 
fakt świadczy, że doniosła pol­
ska propozycja wychodzi 
przeciw 
łeczności międzynarodowej.

W poniedziałek komitet poli­
tyczny XXXIH sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego podejmie tygod­
niowa debatę nad inicjatywą 
Polski. Oczekuje się, że zainau­
guruje ją polskie wystąpienie., 
wprowadzające projekt naszej 
deklaracji w imieniu całej gru­
py współautorów. (P'i

na-
zapotrzebowaniu spo-

Ofensywa 
partyzantów w Nikaragui

NOWY JORK (PAP). Patrioci 
Nikaragui podjęli nową ofensy­
wę na pozycje wojsk dyktator­
skiego reżimu Somozy.

Doniesienia z Managui mówią 
o ostrych walkach partyzantów 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go im. Sandino z wojskami rzą­
dowymi. W wielu rejonach miej­
skich oddziały frontu rozgromi­
ły miejscowe garnizony Gwar­
dii Narodowej. (P)

Polska inicjatywa w ONZ 
Ochrona i rozwój 
wartości kulturalnych

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bo­
niecki pisze:

Komitet Społeczny, Humani­
tarny i Kulturalny XXXIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych rozpoczął 
dyskusję nad nowym punktem 
porządku dziennego, jakim jest 
zgłoszony z inicjatywy Polski, 
projekt rezolucji w sprawie za­
chowania i rozwoju wartości 
kulturalnych.

W imieniu 8 państw, które 
zostały współautorami tej rezo­
lucji (Ekwador, Filipiny, Indo­
nezja, Iran, Jamajka, Rumunia i 
Senegal) projekt tego dokumen­
tu przedłożył przedstawiciel 
Polski, Władysław Neneman.

Podkreślił on, że w okresie 
gdy społeczność międzynarodo­
wa przechodzi szybkie zmiany 
społeczno-ekonomiczne 
pojęcie rozwoju 
rozumiane jest 
proces, na 
zarówno czynniki polityczne, 
ekonomiczne, socjalne jak i kul­
turalne, sprawa zachowania i 
rozwoju wartości kulturalnych 
wymaga podjęcia międzynarodo­
wego działania.

Projekt rezolucji wzywa 
UNESCO m.in. do kontynuacji 
działania w tej dziedzinę, a w 
szczególności 
informacji na 
sca wartości 
współczesnym 
raz do ’ rozwijania współpracy 
między państwami i organiza­
cjami międzynarodowymi. (P)

i gdy 
coraz pełniej 
jako złożony 

i który składają się 
czynniki

do gromadzenia 
temat roli i miej- 
kulturalnych we 
społeczeństwie o-

Zbrojenia NATO a zadania państw socjalistycznych 
Artykuł komentatora TASS

MOSKWA (PAP). Jak stwier­
dzał 2 bm. komentator politycz­
ny agencji TASS, Jurij Korni- 
łow, państwa członkowskie 
NATO nieustannie umacniają 
swój potencjał wojskowy.

W ostatnich dziesięciu latach 
kraje Paktu Północnoatlan­
tyckiego przeznaczyły na cele 
zbrojeniowe ok. 1,3 biliona doi., 

. przy czym prawie połowa tej 
olbrzymiej sumy przypada na 
cztery ubiegłe lata.
, J. Korniłow podkreśla, że w 
przyszłości wydatki zbrojeniowe 
NATO będą jeszcze większe. 
Świadczą o tym m.in. postano­
wienia waszyngtońskiej sesji 
Rady NATO, w myśl których 
państwa członkowskie tego blo­
ku przez 5 lat będą zwiększać 
swoje wydatki na cele wojsko­
we o 3 proc, rocznie. Komen­
tator agencji TASS dodaje, że 
taka polityka NATO ma cha­
rakter wojskowej demonstracji, 
a jej celem jest zdobycie prze­
wagi militarnej nad państwami 
socjalistycznymi. NATO prag­
nie dyktować własną wolę in­
nym krajom, a przede wszyst­
kim państwom socjalistycznym.

Jurij Korniłow zwraca uwa­
gę, iż Związek Radziecki oraz 
pozostałe kraje wspólnoty so­
cjalistycznej nie mogą przecho­
dzić obojętnie wobec wojennych 
przygotowań agresywnych sił 
imperializmu,. Państwa socjali­
styczne zawsze występowały i 
występują na rzecz pokoju, ale 
należy z całą stanowczością 
stwierdzić, że umiłowanie po­
koju nie może mieć nic wspól­
nego ze słabością. Podsycany 
przez państwa NATO wyścig

zbrojeń stwarza konieczność 
ochrony i umocnienia obronne­
go potencjału Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszawskie­
go. Komentator agencji TASS 
stwierdza, że wydatki na cele 
zbrojeniowe są poważnym ob­
ciążeniem dla gospodarki każ­
dego państwa, w tym również 
dla krajów socjalistycznych. 
Niemniej jednak w warunkach, 
kiedy obok ważnych pozytyw­
nych zmian w Europie i na 
świecie, uaktywniły się siły 
imperializmu i reakcji, pragną­
ce przeszkodzić uzdrowieniu 
międzynarodowego klimatu po­
litycznego, kiedy imperialistycz­
ne koła otwarcie opracowują 
niebezpieczne plany militarne 
— wydatki na cele wojskowe 
są konieczne.

Państwa członkowskie Ukła­
du Warszawskiego czyniły i bę­
dą czynić wszvstko, aby poten­
cjał obronny Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych tego układu również 
w przyszłości pozostawał na 
odpowiednim poziomie, pozwa­
lającym krajom socjalistycznym 
realizować ich odpowiedzialne 
zadanie — stać na straży poko­
jowej pracy własnych narodów 
i być ostoją powszechnego po­
koju — stwierdza na zakończe­
nie Jurij Korniłow. (P)

Wkrótce wznowienie rozmów? 
Rokowania egipsko-izraelskie

WASZYNGTON (PAP). Korespondent PAP, Stanisław Glą- 
biński, pisze: przebywający w Waszyngtonie premier Egiptu 
Mustafa Chalil złożył w sobotę wizytę w Białym Domu i 
był prawie trzygodzinną rozmowę z prezydentem Carterem.

od-

Ponadto premier egipski, 
występujący w Waszyngtonie 
jako specjalny wysłannik pre­
zydenta Anwara Sadata prze­
kazał Carterowi list, w któ­
rym Sadat przekazał admini­
stracji - amerykańskiej nowe 
,.warunki”, na jakich Egipt 
gotów jest zawrzeć traktat po­
kojowy z Izraelem.

Ro zmorzy w Białym Domu, 
Jak również szereg spotkań w 
Departamencie Stanu, nie do­
prowadziły jak na razie do prze­
łamania impasu, w jakim zna­
lazły się separatystyczne roko­
wania egipsko-izraelskie. Wpra­
wdzie'premier "Egiptu i przed­
stawiciel administracji amery­
kańskiej oświadczyli, że drzwi 
do wznowienia rokowań zostały

ponownie otwarte, 
ogłoszono jeszcze 
lejnego spotkania 
obu stron.

Pomimo tego 
czy też pozornego impasu^ 
kołach obserwatorów w 
szyngtonie rozeszła _ „ 
mość, że w wyniku zakulisowej 
wymiany poglądów, rozbieżno­
ści dzielące Egipt i Izrael od 
ostatecznego porozumienia zo­
stały znacznie zmniejszone.

W Waszyngtonie mówi się, że 
Sadat zrezygnował ze swoich 
postulatów i domaga się obec­
nie jedynie, aby Izrael podpisu­
jąc traktat pokojowy z Egip­
tem złożył. nieobowiązujące; o-’ 
świadczenie, że w. przyszłości 

- rozwiaże problem suwerenności 
Palestyńczyków zamiesakują-

iednak 
terminu 
negocjatorów

nic 
ko-

rzeczywistego 
w 

Wa- 
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Minister spraw zagranicznych PRL w Indonezji
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W sobotę min. Wojtaszek zo­
stał przyjęty na audiencji przez 
prezydenta republiki — Suhar­
to. W czasie rozmowy prezy­
dent przedstawił główne zało­
żenia polityki zagranicznej In­
donezji. Wyraził zadowolenie z 
pomyślnego rozwoju stosunków 
między Polską i Indonezją oraz 
wolę dalszego ich pogłębienia.

Następnie min. Wojtaszek zło­
żył wizytę wiceprezydentowi 
Republiki Adamowi Malikowi, 
który jako minister spraw’ za­
granicznych dwukrotnie odwie­
dził Polskę W’ 1971 i 1974 r. W 
czasie rozmowy nawiązano do 
tradycyjnych kontaktów’ między 
naszymi krajami. Podkreślono 
istniejące związki oraz _ możli­
wości rozszerzenia współpracy 
zwłaszcza gospodarczej. W obu 
spotkaniach uczestniczył amba­
sador PRL Karol Rodek.

Tego samego dnia odbyły się 
rozmow’y min. Wojtaszka z mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Indonezji Mochtarem Kusumaat- 
modju. Ministrowie szeroko o- 
mówili najważniejsze problemy 
sytuacji międzynarodowej
stwierdzając identyczność lub 
zbieżność poglądów w podsta­
wowych sprawach pokoju, od­
prężenia, rozbrojenia i współ­
pracy międzjmaredowej. Min. 
Wojtaszek poinformował o 
głównych liniach polityki za­
granicznej PRL, zwłaszcza jej 
aktywności w Europie. Wyraził 
uznanie dla rosnącej współpra­
cy z państwami niezaangażowa- 
nymi i zainteresowanie rozsze­
rzeniem wielostronnych kon­
taktów’ z krajami Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

Min. Kusumaatmodju przedsta­
wił wysiłki swego kraju ma­
jące na celu pełną stabilizację 
sytuacji w’ Azji Południowo- 
-Wschodniej, działalność Indo­
nezji w ramach ASEAN-u i dą­
żenie do umocnienia pokoju i 
współpracy. Obaj ministrowie 
omówili również szeroko sto- " 
sunki dwustronne stwierdzając 
pomyślnj’ ich rozwój i zainte­
resowanie dalszym ich rozsze­
rzeniem zwłaszcza w dziedzinie 
gospodarczej.

W sobotę minister spraw’ za­
granicznych Renubliki Indone- 

Kusum aatmod j u 
ministrem spraw 

PRL, Emilem 
Wyrażając w 
indonezyjskiego 
wizyty gościa 
Kusumaatmodju 

istnienie dobrych 
stosunków między obu krajami. 
Wyrażają one — powiedział — 
pragnienia rządu polskiego roz­
szerzenia współpracy między 
Polską i Indonezją. Wizyta ta 
— dodał — pozw’ala na wymia­
nę poglądów’ i wspólne zbada­
nie możliwości dalszego rozwi­
jania stosunków między obu 
państwami.

W odpowiedzi min. Wojtaszek 
stwierdził, że w historii naro­
dów obu krajów można znaleźć

wiele podobnych elementów. 
Narody Polski i Indonezji prze­
szły długą drogę walki o swoje 
wyzwolenie, o niepodległość. 
Mówca stwierdził następnie, że 
Polska niezmiennie popierała 
stanowisko Indonezji na arenie 
międzynarodowej. Polska — 
podkreślił min. Wojtaszek — 
stoi na stanowisku, że uzupeł­
nienie odprężenia politycznego 
odprężeniem 
jednym z 
problemów
Zdecydowanie wypowiadamy się 
przeciwko wyścigowi zbrojeń. Z 
uznaniem odnosimy się do wielu 
inicjatyw podejmowanych przez 
Indonezję na forum ONZ, w 
ruchu państw niezaangażowa- 
nych oraz na rzecz umocnienia 
beznieczeństwa i stabilizacji w 
Azji Południowo-Wschodniej. Z 
Indonezją jak również z 
krajami tego regionu — 
nuował E. Wojtaszek — 
stale rozszerza stosunki, 
nia kontakty polityczne 
wija wzajemnie korzystną 
współpracę gospodarczą, nauko­
wa i kulturalna oraz w dziedzi­
nie komunikacji. Mm. Wojta­
szek zapewnił, źe strona nols^a 
będzie dążyć do rozszerzenia 
tych stosunków. (P)

militarnym jest 
najdonioślejszych 

naszych czasów.

innymi 
konty- 
Polska 
zacieś- 
i roz-

zji Mochtar 
spotkał się z i 
zagranicznych 
Wojtaszkiem, 
imieniu rządu 
zadowolenie z 
polskiego, min.

'potwierdził

cych Zachodni Brzeg Jordanu 
i Strefę Gazy.

W kołach obserwatorów sądzi 
się, że w rzeczywistości Sadat 
i Begin są znacznie bliżsi poro­
zumienia, niż mogłoby się to 
wydawać na podstawie oficjal­
nych wypowiedzi obu- stron. U- 
waża się, że przeciągając roko­
wania Sadat chce przekonać 
świat arabski o uczciwości swo­
ich intencji wobec Palestyńczy­
ków.

Po niedzielnym posiedzeniu 
rządu izraelskiego Menachem 
Begin oświadczył dziennikarzom, 
że udzieli pisemnej odpowiedzi 
na list, jaki otrzymał od pre­
zydenta Egiptu Sadata w spra­
wie znajdujących się obecnie w 
impasie separatystycznych roko­
wań egipsko-izraelskich. Jak 
twierdza koła poinformowane w 
Teł-Awiwie. przywódca egipśkł 
w liście do Begina domagał się 
wniesienia .kilku poprawek do 

'.amerykańskiego projektu sepa­
ratystycznego traktatu pokojo­
wego między Egiptem a Izrae­
lem. który został zatwierdzony 
przed dwoma tygodniami przez 
gabinet izraelski. (P)

Aresztowanie 
przywódców SWAPO

LONDYN (PAP). W przed­
dzień zapowiedzianych na 4—8 
grudnia „wyborów” do Konsty­
tuanty, która ma opracować 
konstytucję „niepodległej” Na­
mibii policja Republiki Połud­
niowej Afryki aresztowała czte­
rech czołowych działaczy Orga­
nizacji Ludu Afryki Południo- 
worZachodniej — SWAPO.

Organizacja ta jest uznana 
przez ONZ za jedynego legal­
nego przedstawiciela ludności 
Namibii.

Zatrzymano wiceprzewodni­
czącego SWAPO i zarazem przy­
wódcę organizacji na terenie 
Namibii — Daniela Tjongarero, 
sekretarza SWAPO d/s informa­
cji Mokgadeni Thlabanello, oraz 
dwóch jeszcze członków orga­
nizacji — Axcla Johannesa i 
Franzą Kabangulę.

Przedstawiciele policji stwier­
dzili, że aresztowań tych do­
konano w myśl ustawy o zwal­
czaniu terroryzmu. (P)

Radziacko-amerykańskie 
stosunki handlowa

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław’ Knycpel 
pisze: W poniedziałek w Mos­
kwie rozpoczyna się siódme po­
siedzenie radziecko-amerykań- 
skiej komisji d/s handlu zagra­
nicznego, zaś w środę amery- 

-kańsko-radzieckiej rady han- 
dlowo-gospodarczej. Dla wzięcia 
udziału w tych posiedzeniach 
do Moskwy przybyli minister 
handlu USA Juanita Kreps i 
minister finansów Michael Blu­
menthal.

W wywiadzie dla prasy wi­
ceminister handlu zagranicznego 
ZSRR, W. N. Suszkow, stwier­
dził m. in„ że w wyniku decyzji 
i porozumień osiągniętych pod­
czas radziecko-amerykańskich 
spotkań na najwyższym szcze­
blu w latach 1972—1974, wymia- 
miana handlowa między ZSRR 
i USA zaczęła szybko się roz­
wijać i już w 1976 roku war­
tość wzajemnych obrotów’ to­
warowych wyniosła 2,2 mid ru­
bli.

Jednakże — jak podkreślił wi­
ceminister Suszkow — dyskry­
minacyjne wobec ZSRR han- 
dlowo-kredytowe ustawodawstwo 
amerykańskie z 1974 r„ jak rów­
nież niektóre inne podejmowa­
ne przez LISA kroki doprowa­
dziły do tego, iż w ostatnim 
czasie ustał wzrost wymiany 
handlowej między dwoma kra­
jami.

Przyczyną takiego stanu rze­
czy są sztucznie stworzone w 
USA dyskryminacyjne bariery 
handlowe". Zwiększone taryfy 
celne praktycznie zamykają ry­
nek amerykański dla wielu ra­
dzieckich wyrobów eksporto­
wych.

Jeśli idzie o stronę radziecką 
— stwierdził wiceminister Susz­
kow — jest ona przekonana, 
że istnieją wszelkie możliwości 
dla rozwoju wzajemnie korzyst­
nej wymiany handlowej między 
ZSRR i USA. (P)

„Historia Niemiec"

Kolejny szczyt „dziewiątki" EWG
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tern ECU. W miarę odchylania 
się od niej kursów poszczegól­
nych walut ponad dopuszczalną 
normę, która ma być określona, 
banki centralne poszczególnych 
krajów byłyby zmuszone do 
działań interwencyjnych.

W tym celu przewiduje się 
powołanie europejskiego fundu­
szu walutowego, który miałby 
powstać z części dewiz i zaso­
bów złota odprowadzonych doń 
przez poszczególne kraje czlon-

41 górników zamurowano 
w płonącej kopalni złota 
w RPA

LONDYN (PAP). W połud­
niowoafrykańskiej kopalni zło­
ta „Vaal Reefs” szaleje od 1 bm. 
pożar w jednym z sektorów. 
Kiedy powstało niebezpieczeń­
stwo rozszerzenia się pożaru na 
inne sektory, właściciele kopal­
ni podjęli w sobotę zbrodniczą 
decyzję o wstrzymaniu akcji ra­
tunkowej i zamurowaniu przejść 
chociaż w tym sektorze znajdo­
wało 
nów, 
stali

W
górników, którym z mniejszymi 
lub większymi obrażeniami u- 
dało się wydostać z objętych 
pożarem chodników przez ich 
odcięciem. (P)

się 41 górników-Afryka- 
którzy w ten sposób zo- 
skazani na śmierć, 
szpitalach przebywa 223

kowśkie. Z tego funduszu kra­
je będące w trudnościach mia­
łyby czerpać kredyty na dzia­
łalność interwencyjną swych 
banków centralnych.

Francja i RFN, które podjęły 
inicjatywę powołania tego no­
wego systemu, różniącego się w 
swych mechanizmach od skom­
promitowanego wcześniej „euro­
pejskiego węża walutowego” po­
kładają w tym nowym systemie 
nadzieję na ustabilizowanie 
rynku monetarńego w zachod­
niej Europie a przez to na oży­
wienie koniunktury gospodar­
czej i inwestycyjnej oraz wza­
jemnych obrotów handlowych, 
czemu nie sprzyjał niestabilny 
rynek walutowy opierający się 
na wahliwym dolarze.

Nie tylko jednak wśród eko­
nomistów zachodnioeuropejskich 
istnieją poważne wątpliwości co 
do powodzenia przyszłego euro­
pejskiego systemu walutowego. 
Wcześniej Włochy dały im wy­
raz. lecz ich europejscy współ­
partnerzy nakłonili ich do włą­
czenia się do nowego systemu 
przewidując dla niestabilnych 
możliwość bardziej elastycznych 
kursów w nowym systemie. Nie 
udało się to jednak w stosun­
ku do Anglii. która ustami 
premiera Callaghana. bawiącego 
w ub. tygodniu w Paryżu, 
świadczyła, że na razie
wejdzie do wspomnianego sy­
stemu rezerwując sobie w nim 
pozycję obserwatora. Francuski 
prezydent przystał na tę for­
mułę.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

- książka, w której 
zabrakło prawdy

BONN (PAP). W księgarniach 
zachodnioniemieckich pojawia 
się nowy bestseller — licząca 
prawie 800 stron praca nrof. G. 
Diewalda „Historia Niemiec”. 
Spotkała się ona z uznaniem 
springerowskiego dziennika „Die 
Welt” oraz innych gazet zachod- 
nioniemieckiej prawicy Demo­
kratyczna opinia publiczna RFN 
uznała, że sprzyja ona fali „hi­
tlerowskiej nostalgii” nad Re­
nem.

Autor „Historii Niemiec”, wy­
danej w’ stutysięcznym nakła­
dzie, kierował się przy jej opra­
cowaniu zasadą przemilczania 
hitlerowskich zbrodni przeciw­
ko ludzkości. Recenzent ham- 
burskiego tygodnika „Stern” 
napisał, że „czytając tę książkę 
nie można dowiedzieć się o cier- 
oieniach, jakie hitlerowskie 

. Niemcy przyniosły krajom 
narażonym na ich agresję w 
drugiej wojnie światowej”.

Ani jednym słowem „Historia 
Niemiec” nie wspomina o tym, 
że eksterminacja „niższych ras” 
była „treścią działania hitleryz­
mu. a wojną była logicznym 
przedłużeniem tej ideologii”.

W ocenie zbrodni popełnio­
nych Drzez hitlerowców w obo­
zach śmierci autor „Historii 
Niemiec” stosuje swoistą argu­
mentację — twierdzi, że ich nie 
było, ponieważ być nie mogło. 
..Stern” nazywa książkę Diewal­
da niebezpieczną. ponieważ 
„przemilczenie równoznaczne 
jest z kłamstwem”. (P)

o- 
nie

e prowokacje 
na granity z Wietnamem,

HANOI (PAP). Wietnamski 
dziennik „Nhan Dan” poinfor­
mował 2 bm.. iż w dniach od 1 
do 5 listopada br. Chiny 66 razy 
naruszyły granicę SRW.

W incydentach uczestniczyło 
kilkuset chińskich żołnierzy o- 
raz członkowie służby granicz­
nej i policji ChRL. Dziennik 
stwierdził również, że strona 
chińska w dalszym ciągu u- 
macnia swoje siły zbrojne w 
bezpośredniej bliskości granicy 
z SRW.

Stacjonujące tu oddziały wy­
posażone są w ciężki sprzęt 
wojskowy, w tym m. in. w 
działa kalibru 105 mm. (P)

r
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Zbrojenia a inflacja

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w grudniu
(P) „Masło czy armaty” — pod tym starym hasłem toczy 

się tu obecnie szeroka dyskusja w związku z aktualną sytua­
cją gospodarczą w USA a także w łączności z opracowywa­
niem nowego budżetu państwa na rok finansowy 1980. Rzecz 
bowiem w tym, że w* ramach prezydenckiego programu walki 
z inflacją zamierza się dokonać poważnych cięć, bo rzędu 15 
mid dolarów, w zakresie wydatków społecznych państwa, 
(oświata, służba zdrowia, pomoc społeczna, ochrona środowiska, 
pomoc dla miast, walka z bezrobociem). Ma to na celu zmniej­
szenie deficytu budżetowego do zapowiedzianych 30 mid dola­
rów. Wielu ekonomistów i polityków* uważa bowiem, iż jedną 
z głównych przyczyn inflacji, niepohamowanej zwyżki cen w 
USA, jest deficyt rządowy i właśnie rzekomo „rozdęte” ponad 
miarę wydatki we wspomnianych dziedzinach.

Dyskusje wokół „armat i masła

Z drugiej jednak strony po­
litycy liberalni i umiarko­
wani wykazują, że prezydent 
chce nie tylko zachować, ale 
wręcz zwiększyć aż do 124 
mid wydatki zbrojeniowe pań­
stwa. Jimmy Carter, jak 
wiadomo, zobowiązał się wo­
bec NATO, iż wydatki te ros­
nąć będą rocznie o 3 proc. — 
po potrąceniu stopy inflacji — 
aby „utrzymać równowagę 
militarną świata”. Przypomi­
na się w związku z tym z go­
ryczą, że prezydent jeszcze 
czasie swej kampanii wybor­
czej w 1976 r. obiecywał i do­
magał się redukcji woj­
skowych wydatków o 5—7 mid 
dolarów.

Warto dodać, że gardłując za 
powiększeniem budżetu militar­
nego, czyli za większą ilością 
„armat a nie masła” waszyng­
tońscy zwolennicy tej koncep­
cji wysuwają absurdalny ar­
gument, iż powiększone wydat­
ki wojskowe ułatwią i przy­
spieszą ratyfikację przez Senat 
amerykański układu SALT II ze 
Związkiem Radzieckim. Miałyby 
one bowiem upewnić zimno- 
wojennych „jastrzębi” z Kapi­
tolu i w ogóle konserwatyw­
ne kręgi społeczeństwa USA, że 
mimo tego układu „siła obron­
na USA jest utrzymywana na 
odpowiednio wysokim poziomie.”

W tym kolejnym starciu po­
glądów między kołami liberal­
nymi i prawicą amerykańską 

(P) Pentagon — siedziba Ministerstwa Obrony USA
sięga się w tej chwili jednak do 
coraz to nowych racji i argu­
mentów. Oto ńa przykład gaze­
ta „New York Times” zamieś­
ciła interesujący artykuł pod 
wymownym i aktualnym tytułem 
„Przewaga armat nad masłem 
oznacza inflację”. Autorka pu­
blikacji przypomina, że w 
szczytowym okresie wojny wiet­
namskiej w zachodnich stanach

W paryskim karnecie

Niepotrzebni mogą odejść
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w grudniu

Były czasy, kiedy rocznie 
przybywało do Francji od 

200 do 300 tys. gastarbeite­
rów. Rekordowy pod tym 
względem był rok 1970, kiedy 
— według oficjalnych statys­
tyk — do Francji przybyło 
293 tys. robotników-cudzo- 
ziemców głównie z krajów a- 
rabskich, basenu śródziemno­
morskiego a także z Portuga­
lii, Hiszpanii, Włoch i Jugo­
sławii.

1 stycznia 1975 r. liczba cu­
dzoziemców mieszkających na 
stałe we Francji wynosiła 
4 128 tys., stanowiąc 7,7 proc, 
ogółu ludności. Liczba cudzo­
ziemców aktywnych zawodo­
wo wynosiła w tym czasie 
1 900 tys. i stanowiła 8 proc, 
ludności zawodowo czynnej. 
Tylko Republika Federalna 
Niemiec w Europie Zachodniej 
wyprzedzała nieco Francję 
pod tym względem, w innych 
wysoko rozwiniętych krajach 
proporcje te były mniejsze.

Były to czasy wielkiego 
boomu gospodarczego i zapo­
trzebowania na ręce do pra­
cy, szczególnie w dziedzinach 
pogardzanych przez ludność 
rdzennie francuską. 92 proc, 
imigrantów, którzy przybyli 
do Francji za chlebem praco­
wało jako robotnicy. Jedna 
trzecia w budownictwie, jed­
na trzecia w służbach domo­
wych i w pracach sanitar­
nych, reszta w przemyśle — 

USA, gdzie jest szczególnie du­
żo fabryk zbrojeniowych wielu 
Amerykanów nosiło w klapach 
znaczki z napisem „Nie sprze­
ciwiaj się wojnie, która cię 
żywi”. Dzisiaj w stanie Conne­
cticut. gdzie lokowane są liczne 
stocznie budujące m. in. łodzie 
podwodne o napędzie atomo­
wym typu „Trident” — młodzież 
nosi koszulki bawełniane z na­
drukiem „Mój tata buduje Tri- 
denty”. Jest to odzwierciedle­
niem pozornie i powierzchow­
nie tylko słusznego poglądu, że 
amerykańskie prosperity jest 
nierozerwalnie związane z wy­
sokim poziomem wydatków 
wojskowych. ,

Zdaniem „New York Ti- 
mes’a” sprawy mają się tym­
czasem wręcz przeciwnie: 
można jasno wykazać, że 
wielki budżet wojskowy osła­
bia gospodarkę kraju 
ważkim składnikiem 
i powolnego rozwoju 
micznego. Wprawdzie 
drastyczne przesunięcia 
wydatkach federalnych z ce­
lów społecznych na wojsko­
we przyniosą oczywiste ko­
rzyści pewnym regionom kra­
ju i zatrudnią tam dodatko­
wych ludzi, ale w odniesie­
niu do całych Stanów Zjedno­
czonych będzie to — zdaniem 
autorki wspomnianego arty­
kułu — dopingiem do inflacji 
i powiększonego bezrobocia w 
następnych latach.

i jest 
inflacji 
ekono- 
obecne 

w

firmy 
insty- 

pracu- 
finan-

Na przykład na zwiększonych 
wydatkach wojskowych zyskają 
w oczywisty sposób 
zbrojeniowe, a zwłaszcza 
tuty naukowo-badawcze 
jące na rzecz armii. W 
sowym roku 1977 dostały one 
zamówienia rzędu 50 mid dola­
rów, co stanowiło 20-procentową 
zwyżkę nad kontraktami Pen­
tagonu z poprzedniego „rekor-

głównie przetwórstwa metali 
i chemii.

W ten sposób na przykład w 
budownictwie, prawie trzy 
czwarte zatrudnionych stanowili 
robotnicy cudzoziemscy, w gór­
nictwie prawie 65 proc., w pe­
trochemii prawie co drugi pra­
cujący był pochodzenia zagra­
nicznego.

Wśród przeszło 4 min ludnoś­
ci cudzoziemskiej we Francji 
najwięcej było Algierczyków i 
Portugalczyków — po 800 tys., 
Włos’ i Hiszpanie stanowili na­
stępne z kolei grupy narodo­
wościowe, każda licząca ponad 
pół miliona. Za nimi byli Maro­
kańczycy i Tunezyjczycy.

Te liczby, wynikające ze sta­
tystyk oficjalnych, powiększała 
jeszcze imigracja nielegalna, i- 
nugracja przez zieloną granicę, 
organizowana przez kontraban- 
dzistów, bezwzględnych i nie­
ludzkich w stosunku do zdespe­
rowanych emigrantów szukają­
cych chleba poza granicami 
swoich ojczyzn.

Były to lata tłuste.
Potem jednak przyszły lata 

kryzysu gospodarczego, lata 
zwalniania tempa rozwoju, la­
ta stagnacji inwestycyjnej i 
kłopotów Francji z własnymi 
bezrobotnymi. Ich liczba osią­
gnęła wkrótce rekordowy po­
ziom 1 340 tys.

Od połowy 1974 r. francuskie 
władze zaczęły więc hamować 
napływ robotników cudzoziem­
skich, zamykać furtki, którymi 
imigranci tłoczyli się do Fran­
cji. W miarę tego, jak własne 
kłopoty i bezrobocie zaczęły da­
wać się we znaki i w miarę te­
go, jak coraz powszechniej za­
częto sobie uświadamiać, że nie
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roku, jeśli chodzi o 
drugiej wojnie świa-

się. że od 900 tys. do 
w prywatnym

wojskowe- 
przemysło- 

30 proc, z 
50 mid do­
na zakup

dowego” 
okres po 
towej.

Szacuje
1,5 min ludzi 
przemyśle amerykańskim pracu­
je obecnie bezpośrednio dla po­
trzeb Pentagonu. W następstwie 
przyrostu wydatków wojsko- 
wch w ostatnich dwóch latach 
powstawało po 120 tys. nowych 
miejsc pracy związanych z „o- 
bronnością”. Grupowały się one 
w takich okręgach jak Los An­
geles, Seattle, Wichita, Kansas, 
Lynn, takich stanach jak Tek­
sas, Kalifornia. Arizona. Nowy 
York i właśnie Connecticut, 
który wręcz przesycony jest 
kontraktami zbrojeniowymi.
t Określone i nieliczne firmy 
zyskują też szczególnie na roz­
budowie potencjału 
go. 10 korporacji 
wych zagarnęło aż 
tych wspomnianych 
larów wydanych 
sprzętu i badania militarne.

To wszystko racja, ale z dru­
giej strony wiadomo — pisze 
autorka — że wydatki wojsko­
we są oczywistą pożywką dla 
inflacji, bo w ich następstwie 
ludzie dostają pieniądze do rę­
ki, ale jednocześnie na rj*nku 
nie pojawiają się dodatkowe 
towary na które te pieniądze 
można by wydać. W takim wy­
padku sytuację łagodziłyby do­
datkowe podatki, które odczer- 
pywałyby nadmiar gotówki. Ale 
jak wiadomo w USA w tej 
chwili idzie walka o obniżkę 
podatków.

Z kolei niewielu ludzi w 
Ameryce zdaje sobie sprawę, 
że wydatki zbrojeniowe two-

„Podłość
(P) Przed dziesięciu laty, kie­

dy trwała jeszcze agresja ame­
rykańska w Wietnamie, prasę 
światową — łącznic z polską — 
obiegło zdjęcie nadesłane z Saj- 
gonu. Na fotografii było widać 
wyższego funkcjonariusza po­
licji poludniowowietnamskiej, 
niejakiego Nguyen Ngoc Loana, 
w chwili, gdy strzelał na ulicy 
do stojącego obok niego party­
zanta £ Viet Cungu. Nawet ga­
zety waszygtońskie nie miały 
wówczas wątpliwości, że była 
to fotografia mordercy w czasie 
popełniania zbrodni.

Teraz dowiadujemy się, że 
Nguyen Ngoc Loan zdołał wyje­
chać z Sajgonu przed wycofa­
niem się wojsk amerykańskich 
i że uzyskał azyl w Stanach 
Zjednoczonych. Widocznie przy­
wiózł trochę pieniędzy i w ma­
łym mieście w stanie Wirginia 
w pobliżu Waszyngtonu urucho­
mił restaurację.

Powodziło mu się nie najgo­
rzej. aż zainteresowało się nim 
dwóch członków Izby Reprezen­
tantów — jeden demokrata i je­
den republikanin. Wystąpili oni 
do Federalnego Urzędu do 
spraw Imigracji i Naturalizacji 
z wnioskiem o deportowanie 
Nguyen Ngoc Loana jako zbrod­
niarza wojennego. Urząd przy­
chylił się do wniosku — dowo­
dy były uwiecznione na zdjęciu 
— i nakazał mordercy opuścić 
granice Stanów Zjednoczonych.

Nieoczekiwanie w jego obro­
nie wystąpił poważny dziennik 
„Washington Post”, chętnie re­
klamujący swój „liberalizm”. W 
artykule zatytułowanym „Pod­
łość moralna” znalazła się ar- 

jest to zjawisko przejściowe — 
śruba restrykcyjna zaczęła się 
coraz bardziej dokręcać. Nie­
dawno sekretarz stanu do spraw 
pracowników imigracyjnych, 
Stoleru, triumfalnie obwieścił, 
że po raz pierwszy w tym ro­
ku zmniejszyła się o kilkadzie­
siąt tysięcy liczba gastarbeite­
rów oraz, że w październiku br. 
w całej Francji wydano niewie­
le ponad 800 kart pracy, tj. do­
kumentów upoważniających do 
zatrudniania cudzoziemców. Jest 
to najniższa liczba kart pracy 
— oświadczył — jaką wydano 
od 30 lat.

Co więcej, daw*ną politykę 
imigracyjną zastąpiono dziś po­
lityką, którą nazwać by można 
raczę; emigracyjną. Przy po­
mocy jednorazowych, dość na­
wet wysokich, premii oraz za­
pewnienia środków transportu 
skłania się robotników cudzo­
ziemskich by opuścili Francję 
i wracali do swoich krajów. Są 
to jeszcze, powiedzmy, metody 
kurtuazyjne. Oprócz nich bo­
wiem stosuje się inne, mniej z 
galanterią mające wspólnego, 
jak na przykład różne ograni­
czenia w napływie do Francji 
rodzin pracowników imigracyj­
nych, jak nieodnawianie tzw. 
kart pobytowych, co jest rów­
noznaczne z żądaniem usunięcia 
się cudzoziemców z Francji.

Te ostatnie posunięcia fran­
cuskich władz imigracyjnych 
noszą w sobie zarzewie ostrego 
konfliktu z Algierią. Na pod­
stawie bowiem umów między­
narodowych z tym krajem, pod­
pisanych 10 lat temu a potem 
potwierdzonych w czasie wizy­
ty przed trzema laty francus­
kiego prezydenta w Algierze, 
robotnicy algierscy przebywają­
cy we Francji uzyskują karty 
pobytu ważne przez 10 lat i po 
upływie tego czasu automa­
tycznie odnawiane na okres na-
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rzą relatywnie mniej nowych 
miejsc pracy niż inne cywil­
ne programy państwowe. Od­
powiednie analizy wykazują 
niezbicie, że obcięcie wydat­
ków wojskowyych o 30 proc, 
i przeznaczenie zaoszczędzo­
nych sum na oświatę, służbę 
zbrowia, pomoc społeczną i 
ochronę środowiska, mogłoby 
zdecydowanie przybliżyć Sta­
ny Zjednoczone w roku 1930 
do stanu pełnego zatrudnie­
nia. Wyjaśnienie tych przewi­
dywań polega na tym, że 
wydatki militarne koncen­
trują się w przemysłach ka­
pitałochłonnych względnie ro- 
botnikochłonnych.

Jeszcze jeden argument prze­
ciw armatom a za masłem. 
Około jednej trzeciej amery­
kańskich inżynierów i nau­
kowców pracuje na rzecz ar­
mii, wprawdzie ogromnie po­
suwając tam do przodu tech­
nikę i technologię wytwarza­
nia. ale jednocześnie pozbawia 
to w zdecydowany sposób cy­
wilne gałęzie produkcji ludzi 
najbardziej zdolnych i z ini­
cjatywą. Niektórzy sądzą, że 
amerykańskie obecne kłopoty 
z eksportem wynikają właśnie 
z opóźnienia technologicznego 
w cywilnym przemyśle, 
może 
USA, 
ność 
mają 
myślę zbrojeniowym niewiele 
przecież dba się o koszty i 
wydajność produkcyjną...

być 
energetyczne kłopoty 

ich ogromna rozrzut­
ów tym zakresie i tu 
swoje źródło. W prze-

moralna”
gumcntacja, którą możliwie do­
kładnie powtórzymy.

„Washington Post” wychodzi 
ze słusznego założenia, że Sta­
ny Zjednoczone były — i nadal 
są — odpowiedzialne za agresję 
w Wietnamie. „Jesteśmy zanie­
pokojeni — czytamy — że nie­
którzy Amerykanie nadal nic są 
w stanie przyjąć do wiadomości 
i żyć ze świadomością odpowie­
dzialności Stanów Zjednoczo­
nych za ich udział w wojnie 
wietnamskiej”.

Z tego niewątpliwie słusznego 
stwierdzenia „Washington Post” 
wyprowadza jednak wniosek, że 
Stany Zjednoczone powinny 
bronić niewątpliwego zbrodnia­
rza, jakim jest Nguyen Ngoc 
Loan. Zdaniem gazety „niewy­
godnym, ale mającym krytycz­
ne znaczenie faktem jest, że 
Loan walczył po stronie amery­
kańskiej”...

Konsekwentnie gazeta wypo­
wiada się przeciw, jak pisze, 
potraktowaniu Loana jako „koz­
ła ofiarnego”. Konkluzja arty­
kułu brzmi: „Bardziej patetycz­
ne pomieszanie wartości i prze­
rzucenie winy 
przypomnieć. Jest 
łość moralna”.

Pozostawiamy 
odpowiedź na 
istnieją jakiekolwiek argumen­
ty przemawiające na rzecz ewi­
dentnego zbrodniarza wojenne­
go. Poprzestaniemy na stwier­
dzeniu, że agresja w Wietnamie 
postawiła Amerykanów- przed 
dylematami moralnymi, na któ­
re dotychczas szukają odpowie­
dzi.

trudno sobie 
to zaiste pod-

Czytelnikoni 
pytanie, czy
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stępnej dekady. Otóż, jak 
wspomnieliśmy, Algierczycy sta­
nowią we Francji najliczniejszą 
kolonię narodowościową. I dla 
większości z nich 10-letni okres 
kart pobytowych kończy się 
wiosną przyszłego roku. W no­
wej sytuacji gospodarczej róż­
nej od tej} jaka istniała przed 10 
laty, francuskie władze imigra- 
cyjne chciałyby ominąć tę klau­
zulę i pozbyć się niepotrzeb­
nych już dziś przybyszów. W 
tym kierunku poszły różne o- 
kólniki ministerialne i zarządze­
nia, wzbudzając protesty zarów­
no w środowiskach imigracyj- 
nych jak i we Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, która stanę­
ła w ich obronie.

Wspomniane okólniki z res­
trykcjami w zakresie sprowa­
dzania do Francji rodzin cu­
dzoziemskich robotników, jak 
i te, które nakłaniały ich do 
opuszczenia Francji z pokusą 
premii pieniężnej, zostały jed­
nak uchylone przez francuską 
Radę Stanu, jako sprzeczne z 
konstytucją i jako nieprawo- 
rządne. W gruncie rzeczy jed­
nak nic tyle z powodu ich 
merytorycznej zawartości ile 
z powodu formalnych przy­
czyn. kwestionujących upraw­
nienia sekretarza stanu do 
rozstrzygania tych spraw -przy 
pomocy ministerialnych okól­
ników w czasie, gdy wyma­
gają one formy dekretów* lub 
ustaw.

Oto więc skomplikowany i 
wielopłaszczyznowy problem, 
przed którym stanęła dzisiej­
sza Francja. Z jednej strony 
występują w nich interesy 
własne kraju dotkniętego kry­
zysem i jego reperkusjami w 
dziedzinie zatrudnienia i nie- 
dopinającego się budżetu po­
mocy społecznej. Z drugiej 
strony problemy moralne: jak 
się dziś pozbyć tych, których 
w latach kwitnącej koniunk­
tury Francja ściągnęła do sie­
bie i którym w pewnym sto­
pniu zawdzięczała swój przy­
spieszony rozwój gospodarczy.

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA

cz. i
.Elizo —

18,

12

Bałtyk — „ABBA”, prod, szwedz. 
lat 12, godz. 9, 13.30 i 15.30. „Bez 
znieczulenia”,- prod. poi. lat 18, 
godz. 11, 17.30 1 20.

Przyjaźń — „Wśród nocnej ci­
szy”, prod, poi., lat 18, godz. 15.15,
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Nie ma sprawy”, 
prod, franc, lat 15, godz. 9 i 11. 
„Drapieżca”, prod, franc, lat 15, 
godz. 13 i 15. „Tu pod polarną 
gwiazdą” Askel i Eliza”, prod, 
finl. lat 15, godz. 17.

Odeon — „King-Kong”, prod. 
USA, lat 12, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Hel — „Czarne diamenty’ 
i II, lat 15, godz. 9 i 12. 
moje życie”, prod, hiszp. lat 
godz. 15.30, 17.45 i 20.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
50 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Sambors kiego

Dom Sztuki — „Dom Gąski” J 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich. Malar­
stwo Jerzego Kapłańskiego z 
Wrocławia w Galerii ,.E” przy 
BWA.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku 1 grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamińskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 pl. Zwycięstwa.
Doraźna pomoc Internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
ratunkowe 999, straż 
posterunek MO 997. 

ratunkowe kolejowe 
godz.

23_ 7
400-97, 
Kon- 

1 Wi-
PKP

Pogotowie 
pożarna 998. 
pogotowie 
296-15, pogotowie gazowe w 
7—15 (517-17), w godz.
(224-30) w niedziele i święta 
postoje taksówek przy pl. 
stytucji 228-52. przy Żwirki 
gury 418-10, przy dworcu 
268-38, informacja PKP 299-50. PKS 
267-76, informacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Ale heca”, 
prod, franc, lat 15. godz. 16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 993. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — ..Krótki se­
zon”. prod, włos., 1. 15 godz. 18.

Telefony: apteka 25. ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 0" restaurada .Zani­
kowa” 77, dworzec kolejowy 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Trzy dni Kon­
dora”, prod, wlosk. USA, lat 18, 
godz. 15, 17.15 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11. przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las” — „Milioner”, prod, 
poi., lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34, Irino 141, przy­
chodnia rejonowa 5C.

IŁŻA

Kino „Zamek” — „Młodzi za­
kochani”, prod. ZSRR, b/o, godz. 
19. •

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba 
dowa 38. posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23. restauracja 
na” 110. straż pożarna 8.

poro- 
ośro- 
„Leś-

KOZIENICE

cześćKino „Znicz” — „Utracona 
Katarzyny Blum”, prod. RFN, lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożania 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne

Ogłoszenia drobne
Cyklinowanie, lakierowanie parkie­
tów. Tel.: 424-69. R-730339-1

Chcesz kupić praktyczny, dobry, 
ładny prezent na Mikołaja wstąp 
do sklepu 1001 drobiazgów. Żerom­
skiego 32 (drugi sklep w podwó­
rzu). R-730340-1

Korepetycje, matematyka. Tel.:
240-14. R-730330-1

Kobieta pracująca, samotna w śre­
dnim wieku poszukuje mieszkania 
przy starszej osobie. Wiad.: Tel.: 
525-82 po godz. 17. R-730338-1

Potrzebna pomoc do dziecka. Wia­
domość: Rado, ul. Bydgoska 3 m. 
37. R-730332-1

Sprzedam Syrenę 105 rok prod. 
1971, tel.: 523-02 do 15.’ R-730336-1

Supremę 5 i 3 cm sprzedaje Za­
kład Betoniarski. Rajec Poducho­
wny, tel.: 104-76. R-730334-1

Sprzedam Warszawę płaską. Ra­
dom. Żeromskiego 116A/79.

R-730342-1

Sprzedam 3-pokojowe mieszkanie.
Radom, ul. Żeromskiego. Wiad.: 
tel.: 252-85 godz. 13—20. R-730341-1

Wynajmę mieszkanie lub pokój w 
Radomiu. Oferty „Życie Radom­
skie” nr 730337. R-738337-1

Zamienię dwa pokoje z kuchnią
1 pokój z kuchnią na 3 pokoje lub 
domek na przedmieściu. Waltera
2 m. 20. ’ R-730335-1

Zamienię duży pokój z wnęką 1 
kuchnią południowe z wygodami 
na osiedlu XV-rlecia na 2 lub 3- 
pokojowe. Oferty „Zycie Radom­
skie” nr 730333. R-730333 

23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-23. przychodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-22, biblioteka 21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Wyspa 

skazańców”, prod, meksyk., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09, przy- 
cnodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 168, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09, kino 184, posterunek 
energetyczny 161, postój taksówek 
136, CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Śmierć z kom­
putera”, prod, franc. lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46, dworzec
PKP 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy. 55, postój taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy — naczel­
nik 266, straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29. gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejonowa 
45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko­

biety”, prod. USA, lat 18, godz. 19
Telefony: aptexa 10 gminna

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Ulzana wódz 

Apaczów”, prod. NRD 1. 12 rodź. 
17. „Trzy kobiety”, prod USA, 
lat 18, godz. 19.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308 apteka 3’0 księgaima 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria" 552, izba porodowa 
548 urząd gminy - naczelnik 
513. kierunkowy 12 posterunek e- 
nergetyczny 306, postój taksówek 
268.

PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69 straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Znaki Zo­
diaku”, prod, poi., lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 03, apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd gminy i miasta 
427, ośrodek zdrowia 315. izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11 urząd mia6ta 1 gminy
93, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Ulzana wódz 

Apaczów”, prod. NRD, b/o, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07. straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186. PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie, instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Dziewczyna z 

reklamy”, prod. USA, lat 18. godz. 
13.

Telefony: apteka 1 izba porodo­
wa 11. posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34 urząd gminv - na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole

• 25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Gora.ce po­

lowanie”, procl. jap., lat 15, godz. 
16 i 19.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni Doświątecznvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Mandingo”, 
prod. USA, lat 13. .godz. 16.30 i
18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, apteka 27-20, postój 
taksówek 27-03, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanowskie- 
skiego — w Czamolesle — Ekspo­
zycja stała: „Życie i twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.C0 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20 00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—8.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
ma głos 9.05—11.40 Cztery pory ro­
ku 11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 
Z kraju 1 ze świata 12.25 Mel.
12.45 Rolniczy Kwadrans 13.00 Ryt­
my młodych 13.20 Na życzenie 
słuchaczy 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” 14.20 Studio 
„Relaks” 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 16.00—17.30 Tu Jedynka
17.30 Radiokurier 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Konc. życzeń 
19.00 Dziennik Wieczorny 19.15 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 Ze­
społy jazzowe 20.05 Śladem na­
szych interwencji 20.10 Konc. muz. 
popul. 20.35 Melodie lat 70-tych 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Prze­
boje sprzed lat 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Olsztyn na muzycznej ante­
nie 23.00 Wita Was Polska

- Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
Wiad. i informacje dla kierow­

ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią 1 piosenką z Rozgłośni PR 
w Gdańsku

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.30 Komunikat dla górnictwa 5.36 
Obserwacje 1 propozycje 5.46 Muz. 
6.00 Gra Z. Namysłowski 6.10 Ka­
lendarz 6.15 Mel. 6.3S Gimn. 6.45 

Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.05 Gra A. Makowicz 7.U 
Czym dla wojska jest piosenka?
7.35 Małe muzykowanie 8.01 Dia­
logi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Tii 
Radlo-Moskwa 10.00 Guillaume 
Apollinaire 10.30 Gra Zespół Old 
Timers 10.40 „Sprawy codzienne” 
— aud. 11.00 Nowe nagrania 11.35 
Postęp, dom, nowoczesność 11.45 
Muz. 12.05 Johannes Brahms: Wa­
riacje symfoniczne op. 56 a na te­
mat Haydna 12.25 Siadami Kolber­
ga — „Gawędy o skarbniku” 12.45 
Tańce kompozytorów polskich 13.00 
Dobre, ale mało 13.10 Charles 
Gounod: — Noc Walpurgii — muz. 
balet, z V aktu opery „Faust” 13.30 
Komunikat dla górnictwa 13.35 Ze 
wsi i o wsi 13.50 Konc. 14.10 W 
kręgu górniczej pieśni 14.30 Muz.
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłop­
ców 16.00 Mel. 16.10 Antologia mu­
zyki polskiego 60-lecia 16.40 Ralhp 
Vaughan — Williams: — Wzlatu­
jący skowronek 17.00 „Blaski i cie­
nie muzyki jazz-rock” 17.20 No­
tatnik kulturalny 17.30 Portret pi­
sarza — Stanisława Broszkiewicza 
18.00 „Polacy laureatami między­
narodowych konkursów muzycz­
nych” 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.30 Echa dnia 18.40 Radiowe 
spotkania 19.00 Recital z nagrań 
W. Malcużyńskiego 19.40 Dźwięko­
wy Płakał Reklamowy 19.55 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony 20.00 
Saldo. Panie Dyrektorze! 20.20 
„Kontrapunkty” — tygodnik o 
muzyce XX wieku 21.30 Inf. sport. 
21.40 J. Fr Telemann: „La Bauf- 
fonne” 22 00 Jarmark cudów 23.00 
„Przeciem małżonkę prawą wa­
szą” — rzecz o Barbarze Radzi­
wiłłównie 23.35 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.15 7.00 8.00 10.30 12.00 15.00 

17.00 19.30 22.00

6.00 Między snem a dniem 6.30 
Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Opętani” — ode. 9.10 Tradycjo­
naliści z Warszawy 9.30 Kwadrans 
akademicki 9.45 Utwory kameral­
ne Klaudiusza Debussy’ego: — 
Kwartet Smyczkowy g-moll op. 10
10.35 Kiermasz płyt 11.00 J. 
Kaden-Bandrowski „Czarne skrzy­
dła” — ode. 11.30 Jazz 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13 50 „Sto koni do stu 
brzegów” ode. 14.00 Między baro­
kiem a klasycyzmem 15.05 śpie­
wa U. Sipińska la 20 W kręgu jaz­
zu 15.40 Z pierwszych nagrań ze­
społu SBB 16.00 „Sołogubowie 
i hetman” — rep. Szczęsnej Milll
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. 17.40 Odkurzone 
przeboje 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 19.00 By­
łam w Finlandii 19.35 Opera ty­
godnia J. Haendel: — „Juliusz Ce­
zar” 19.50 „ODętani” — ode. 20.00 
60 minut na godzinę 21.00 Galeria 
starych mistrzów... interpretacji 
22.00 Fakty dnia 22.08 Eumir Deo- 
dato 22.15 Trzy kwadranse jazzu — 
aktualności — magazyn 23.00 Wier­
sze 23.05 Między dniem a snem

Program IV
wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 

22.55

6.00 Program tygodnia 6.10 
„Przed pierwszym dzwonkiem” — 
Aud. z udziałem ministra Jerzego 
Kuberskiego 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 WORT 7.40 Żołnierski 
koncert życzeń 8.00 Gra zespół 
„Arp Life" 8.10 Szkoła średnia dla 
Pracujących Język polski 8.25 He­
ctor Berlioz: — „Polowanie kró­
lewskie” i ..Burza” z opery „Tro­
janie” 8.35 Szkoła Mistrzów 8.50 
Graj kapelo 9.00 Dla kl. I i II (ję­
zyk polski) 9.25 Grają kameraliści 
WOSPRiTV W Katowicach 10.00 
Dla kl. V (język polski) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla ucze­
stników Olimpiady Artystycznej
11.30 Śpiewa Leonard Andrzej 
Mróz 12.05—12.25 WORT 12.25 Gieł­
da płyt 13.00 Jęz. francuski 13.15 
Muz. 13.20 Dla kl. I i II (język 
polski) 13.45 Tu Studio Stereo 14.00 
Technikum Rolnicze 14.15 Tu Stu­
dio Stereo 14.45 Muz. 15.05 W Je­
zioranach 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy 16.05 „Przed pierw­
szym dzwonkiem” 16.25 Jez. nie­
miecki 16.40—18 20 WORT 18.25 Ka­
lejdoskop nauki „Bioelektronika” 
— nowy przepis na życie 19.00 Eko­
nomia na co dzień 19.15 Jęz. rosyj­
ski 19.30 Jam Session (stereo ogól­
nopolskie) 20.15 Konc. Symf z na­
grań Orkiestry Symfonicznej NBC 
21.40 Nowe nagrania radiowe 22.15 
W krainie „czarnego diamentu*’
22.35 Szkoła średnia dla Pracują­
cych Jęz. polski 22.50 Johannes 
Brahms: — Intermezzo E-dur op. 
116 nr 4 z cyklu „Fantaslen”

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­

lor)
17.20 Filmy Julija Rajzmana — 

„Historia pewnej miłości” — 
Film fab. prod. ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji Fernand 

Crommelynck — „Rogacz wspa­
niały” (kolor)

22.05 „Jak” — program publicysty­
ki kulturalnej o podstawowych 
pojęciach z zakresu etyki i mo­
ralności (kolor)

22.45 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR. Hodowla zwierząt-, 
sem. I — Przemysłowe mieszan­
ki paszowe

6.30 TTR Mechanizacja rolnictwa, 
sem. I — Układ smarowania sil­
ników

8.10 Dla szkół: Historia, kl. VIII — 
W obliczu wojny

9.00 Dla szkół: Język polski kl. V 
— Spotkanie z pisarzem

10.00 Dla szkół: Język polski kl. II 
lic. J. Słowacki — Kordian, cz. I

12.45 TTR. Hodowla zwierząt, sem. 
I — Przemysłowe mieszanki pa­
szowe

13.25 TTR. Mechanizacja rolnictwa, 
sem. I — Układ smarowania sil­
ników

15.30 NURT — Matematyka — Ję­
zyk matematyczno-logiczny — 
cz. I wykł.: prof, dr hab. And­
rzej Alexiewicz

Program II
16.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
16.35 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, lekcja 10
17.00 Studio BIS. Scen, i prowa­

dzenie — Aldona Dmochowska. 
Informacja, publicystyka roz­
rywka. popularyzacja. Powtó­
rzenie programów: Studia — 2, 
Studia — 8. Studia — BIS

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Studio BIS (cd)
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Poznajmy i stosujmy przepisy bhp Adam Nowak - przodujący energetyk zakładu

„N igdy nie jest tak dobrze 
żeby nie mogło być lepiej”

Z dziejów radomskich pomników

W eliminacjach zakłado­
wych konkursu „Poznajmy i 
stosujmy przepisy bhp”, któ­
ry zorganizował Zarząd Wo­
jewódzki ZSMP i Wojewódz­
ki Inspektor Rady przy WRZZ 
brało udział ponad 2,5 tys. 
osób z 81 zakładów pracy 
województwa radomskiego. W 
Spółdzielczym Klubie „Re-

Narodowy Spis Powszechny

Informacje dla radomian
Narodowy Spis Powszechny 

budzi coraz większe zaintere­
sowanie wśród mieszkańców 
Radomia i woj. radomskiego.

Z myślą o mieszkańcach Ra­
domia podajemy adresy 10 O- 
kręgowych Biur Spisowych w 
stolicy województwa: ul.
Śniadeckich 2 (DDK) tel. 
40993, ul. Sowińskiego 2 (bu­
dynek szkoły podstawowej) 
tel. 410-48, ul. Świerczewskie­
go 9a (Ogródek Jordanowski) 
tel. 23978, ul. Bohaterów Sta­
lingradu 15 (SM „Budowla­
ni”) tel. 29309, ul. Kelles- 
Krauza 7a (Dom Technika) 
tel. 23121, ul. Filtrowa 15 
(Klub RTW) tel. 40041 wew. 
565, ul. Długojowska 6 (szko­
ła podstawowa) tel. 52808, ul. 
Krasickiego 54 (internat „Łą­
czników”) tel. 221Q1 wew. 
288, ul. Kościuszki 5 (Tech­
nikum Mechaniczne) tel. 21466 
i Al. Grzecznarowskiego 2 
(ZSZ nr 2) tel. 51056.

Wszystkie, podane wyżej 
Okręgowe Biura Spisowe 
czynne będą w dniach 2—4 i
7— 13 bm., codziennie w godz.
8— 20. Tam też można uzys­
kać niezbędne informacje lub 
wyjaśnić wątpliwości. (mz)

Śmadectwa dla absolwentów 
kursu w Zwoleniu

Przez dwa lata w Liceum 
Ogólnokształcącym w Zwoleniu 
trwały zajęcia w ramach kursu 
eksternistycznego z zakresu li­
ceum ogólnokształcącego zor­
ganizowanego przez Kurato­
rium Oświaty i Wychowania 
oraz Zarząd Wojewódzki To­
warzystwa Wiedzy Powszech­
nej. Naukę rozpoczęło 76 osób, 
które miały możliwość zdoby­
cia średniego wykształcenia bez 
odrywania się od pracy zawo­
dowej.

Przed kilkoma dniami odbyło 
się wręczenie świadectw ab­
solwentom kursu. Świadectwa 
otrzymało 56 osób a najlep­
szym, którzy osiągali bardzo 
dobre wyniki w nauce i pracy 
społecznej, wręczono nagrody 
książkowe. Część absolwentów 
będzie kontynuowała naukę w 
zakresie technikum rolniczego, 
studium oświatowego oraz stu­
dium administracyjno-praw- 
nego.

W uroczystości wręczenia 
świadectw uczestniczyli przed­
stawiciele miejscowych władz, 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania oraz Zarządu Woje­
wódzkiego TWP. (bw)

Bogaty program pracy 
Ośrodka 
„Nowoczesna Gospodyni” 
w Wolanowie

Zainaugurowano nowy rok 
kulturalno-oświatowy w Ośrod­
ku „Nowoczesnej Gospodyni” 
w Wolanowie, któremu patro­
nuje Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska”. Ośroclek 
prowadzi szeroką działalność 
społeczno-wychowawczą, a tak­
że informacyjną w środowisku.

W planie pracy na rok bie­
żący znajduje się m. in. orga­
nizacja kursów żywieniowych 
dla młodzieży szkolnej i kobiet 
z terenu Wolanowa, pokazy 
kosmetyczne, pokaz mody dzie­
cięcej, wystawa zmechanizo­
wanego sprzętu artykułów 
gospodarstwa domowego, wy­
stawa najnowszych środków 
pior?cych, kosmetyków itp.

Ważne miejsce zajmuje tak­
że działalność • oświatowa. 
Ośrodek „Nowoczesnej Gospo­
dyni” ściśle współpracuje z 
Zarządem Wojewódzkim To­
warzystwa Wiedzy Powszech­
nej, dzięki czemu prowadzona 
jest cykliczna działalność od­
czytowa dotycząca różnych 
dziedzin życia, (bw) 

laks” odbył się wojewódzki 
konkurs, w którym uczestni­
czyli zwycięzcy eliminacji re­
jonowych. W konkursie tym 
wzięło udział 48 uczestników 
reprezentujących 25 zakładów 
z województwa radomskiego.

Po przeprowadzeniu elimi­
nacji pisemnych i finału ust­
nego wyłoniono zwycięzcę. 
Pierwsze miejsce zajął Piotr 
Pobereszko z Zakładów Meta­
lowych im. gen. Waltera, dru­
gie miejsce — Stanisław Pa­
wlak z „Chemimetalu” w 
Pionkach, natomiast trzecie 
Bogumiła Szelmanowska z 
Zakładu Części Samochodo­
wych w Iłży.

Zwycięzca wojewódzkiego 
konkursu będzie reprezento­
wać woj. radomskie w elimi­
nacjach centralnych. Podczas 
tej imprezy wręczono także 15 
legitymacji Społecznego In­
spektora Ochrony Pracy Mło­
dzieży.

(bw)

Grójecki taksówkarz pierwszy 
w konkursie „Zawsze do usług”

Wojewódzkie Zrzeszenie 
Prywatnego Handlu i Usług 
dokonało podsumowania do­
rocznego konkursu „Zawsze 
do usług”, organizowanego 
dla taksówkarzy oraz współ­
zawodnictwa pod hasłem: 
„Potrawy smaczne, obfite i 
zdrowe”, w którym brali udział 
właściciele lokali gastronomi­
cznych.

Wśród 150 taksówkarzy naj­
więcej pozytywnych opinii od 
pasażerów w ciągu czterech 
miesięcy trwania konkursu 
zebrał taksówkarz Jerzy Li- 
zoniak z Grójca, wyprzedza­
jąc Halinę Filipiak, Jana Se­
weryna, Eugeniusza Kulosa, 
Waldemara Lenarczyka i Jó­
zefa Pytlarza (wszyscy z Ra­
domia).

W konkursie gastronomi­
cznym zwyciężyła Genowefa 
Zielińska z Grójca przed Da­
nutą Szczepańską (Radom) i 
Reginą Korytlewską (Zwo­
leń).

Wśród pasażerów i konsu­
mentów, którzy nadesłali an­
kiety, rozlosowano nagrody w 
postaci bonów o wartości 500 
zł. Otrzymali je: Zbigniew 
Augustyniak Radom ul. Sta- 
roopatowska 12, Alina Poręb­
ska Grójec, ul. ZWM 76, Wi­
told Piotrowski Radom ul. O- 
siedlowa 7, Edmund Figars- 
ki Radom ul. Floriana 8 i 
Mirosława Jarząbek Radom 
ul. Słowackiego 5b.

Spotkanie ze zwycięzcami 
było jednocześnie okazją do 
podzielenia się spostrzeżenia­
mi z jazdy po radomskich uli­
cach i zasygnalizowania kilku 
dość istotnych problemów rzu­
tujących na jakość świadczo­
nych usług przez taksówka-

Uczniowie z „budowlanki” 
zwyciężyli w konkursie 
rysunkowym

Dużym zainteresowaniem 
cieszył się konkurs rysunko­
wy pn. „Tradycje i współcze­
sność Ludowego Wojska Pol­
skiego”, który zorganizowała 
Wojewódzka Komisja d/s 
Plastyki Szkolnej przy Mło­
dzieżowym Domu Kultury.

Jury I miejsce przyznało u- 
czniom zespołu Szkół Budow­
lanych im. Partyzantów Zie­
mi Radomskiej w Radomiu, 
II miejsce zajęli uczniowie 
Zespołu Szkół Zawodowych 
w Warce, natomiast III — 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Drzewicy, (bw)

W styczniu
„Pociąg przyjaźni”

W dniach 17—27 stycznia 
1979 r. po raz czwarty orga­
nizowany jest „Pociąg przy­
jaźni”, którym pojadą do 
Związku Radzieckiego człon­
kowie Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej z woj. 
radomskiego. Trasa stycznio­
wej eskapady prowadzi tym 
razem przez Brześć i Kijów 
do Moskwy a koszt uczestni­
ctwa wynosi ok. 7,5 tys. zł.

Informacji w sprawie wy­
jazdu udzielają wszystkie 
miejskie, miejsko-gminne i 
gminne zarządy Towarzystwa 
oraz ZW TPP-R w Radomiu 
przy ul. Sienkiewicza 4 tel. 
28-809. (mz)

709 tys. gazu, 373 tys. kWh, 
50 ton węgla wysokokalory­
cznego a ponadto wykorzysta­
nie 250 ton węgla najniższego 
gatunku zamiast wysokokalo­
rycznego — takimi oszczędno­
ściami w gospodarce paliwo­
wo-energetycznej zamyka bi­
lans 10 miesięcy br. załoga Ra­
domskich Zakładów Materia­
łów Ogniotrwałych.

W ub. roku RZMOgn. nale­
żały również do czołówki za­
kładów racjonalnie gospoda­
rujących paliwami i energią 
elektryczną.

Powtórzenie tego niewątpli­
wego sukcesu sprawiło, że 
liczne zakłady produkcyjne 
zwracają się do głównego 
energetyka RZMOgn. — Ada­
ma Nowaka — o poradę, fa­
chową konsultację. Tym bar­
dziej, że w br. decyzją woje­
wody radomskiego, Adam No­
wak został powołany na człon­
ka Wojewódzkiego Zespołu d.s. 
Oszczędności Energii Elek­
trycznej i paliw w dowód 
uznania za wyniki uzyskane 
przez niego i służbę energe­
tyczną tego zakładu.

— Wśród energetyków w 
naszym województwie mówi 
się, że posiada pan prawie 
nieograniczoną władzę nad 
kierownikami wydziałów pro­
dukcyjnych, których pan roz­
licza b. surowo za realizację 
programu oszczędności. Egzek- 

rzy. Do największych kłopo­
tów zaliczano m.in. brak przy 
znakach dotyczących zakazów 
postoju tabliczek z napisem 
„nie dotyczy taxi do 1 min.”, 
małą powierzchnię placu po­
stojowego przy dworcu PKP 
oraz zakaz wjazdu z chorymi 
na teren szpitala przy ul. 
Tochtermana. (am)

Wysokie wygrane 
na premie PKO

W kolejnym, 59 losowaniu 
premiowych bonów oszczęd­
nościowych PKO klienci ra­
domskiego oddziału PKO wy­
losowali wiele wysokich pre­
mii pieniężnych. Na bon nr 
87887 padła wygrana w wy­
sokości 200 tys. zł. na bony 
premiowe o numerach: 
543.805, 637.811 i 641.298 wy­
losowano wygrane po 50 tys. 
zł, na bony o nr: 432.812, 
930.484 po 15 tys. zł a na bo­
ny o nr: 722.811, 928.592 — 
premie po 10 tys. zł oraz o- 
koło 400 premii po 2,5 tys. zł.

Tabele wygranych są do 
wglądu w placówkach PKO 
prowadzących sprzedaż bo­
nów. Następne losowanie od­
będzie się 30 grudnia br. (mz)

PIERWSZA „SETKA” 
NA POWITANIE SEZONU

W meczach inaugurujących 
nowy sezon rozgrywek o mi­
strzostwo 2 ligi koszykarze Bu­
dowlanych pokonali dwukrotnie 
Społem Łódź, w sobotę 92:63 
(46:28) i w niedzielę 103:56 
(52:27). W pierwszym spotkaniu 
punkty dla gospodarzy zdobyli: 
Wicik 25, Dulba i Jarecki po 22, 
Minda 10, Suwała 7, Skalski 4, 
Janiszewski 2. Najwięcej punk­
tów dla łodzian uzvskali: Wiś­
niewski 20 i Zesławski 19.

W meczu rewanżowym na li­
stę strzelców wpisali się: Wicik 
33, Jarecki 26, Minda 23, Dulba 
12, Korczak 6 i Suwała 2. Dru­
żyna gości miała najskutecz­
niejszych strzelców w Zesław- 
skim 16 pkt. i Storożyńskim, 
który uzyskał 12 pkt

W sobotę i niedzielę Budowla­
ni zademonstrowali wyśmienitą 
formę. Na boisku oglądaliśmy 
dobrze wyszkolony, zgrany ze­
spół, który od początku do koń­
ca dyktował przeciwnikowi 
swoje warunki.

POŁOWICZNY SUKCES 
SIATKAREK RADOMKI

W przeciwieństwie do koszy­
karzy, słabą formę w meczach 
o mistrzostwo 2 ligi zaprezen­
towały siatkarki RadomkL W 
sobotę, radomianki oddały pun­
kty stołecznej Sarmacie prawie 
bez walki, przegrywając 0:3 
(13:15, 7:15, 12:15), a w niedzielę 
grając nieco lepiej, choć bardzo 
nierówno i schematycznie, po­
konały przeciwniczki 3:2 (12:15, 
15:12, 15:17, 15:3, 15:6).

W Radomce znów dał znać o 
sobie brak chorej Zyckiej, nie 
grała również, mająca rękę w 
gipsie, Dutkowska, a na domiar 
złego Kobylarczyk odnowiła się 
kontuzja stawu skokowego.

Mimo kłopotów kadrowych 
radomskie siatkarki przystąpiły 
do meczu rewanżowego z dużą 
ambic ją i. wolą zwycięstwa. 
Przeciwniczki (prawie w całości 
zespół aktualnych wicemistrzyń 
Polski juniorek młodszych, ten 
sam, który uległ Radomce w 
finale turnieju w Radomiu) gra- 

wuje pan kary i „prześladuje 
winnych wykroczeń...

— ...A mimo to “ uzupeł­
nia główny ' energetyk z 
RZMOgn. Adam Nowak — 
zarówno ja, jak i moi współ­
pracownicy z działu energety­
ki zakładów zachowują tzw. 
dobre stosunki z całą załogą 
i kierownikami produkcji. By­
łoby znacznie gorzej, gdyby 
odpowiedzialny za oszczędną 
gospodarkę energetyczną to­
lerował zaniedbanie, lekcewa­
żące postawy wobec prioryte­
tu racjonalnej gospodarki 
energią w zakładzie.

To prawda, że kilkakrotnie 
wystąpiłem o wyciągnięcie 
wniosków w stosunku do za­
niedbujących obowiązki, ale — 
bez przesady — u nas za tego 
rodzaju wykroczenia karze się 
rzadziej niż w wielu innych 
zakładach. Nie karom a innym 
działaniom przypisujemy na­
sze sukcesy i dobre wyniki w 
gospodarowaniu energią.

— To między innymi dzia­
łalność propagandowo-wyja- 
śniająca prowadzona w wa­
szym zakładzie, do której na 
ogół kierownicy służb energe­
tycznych w innych zakładach 
nie przywiązują większego 
znaczenia.

— Jeśli tak czynią — po­
pełniają poważny błąd. Agi­
tacja za oszczędnym zużyciem 
energii ma nie tylko swą przy­
szłość, •ale i doraźnie bardzo 
pomyślne wyniki. Posłużę się 
tylko jednym przykładem: wy­
jaśniamy załodze, że np. każ­
dy zaoszczędzony w zakładzie 
metr sześcienny gazu przeka­
zywany jest przez ogólną sieć 
gospodarce komunalnej. Inny­
mi słowy — ludności korzysta­
jącej z tego cennego paliwa. 
Jeśli w gospodarstwach do­
mowych jest obecnie pod do­
statkiem gazu, to między in­
nymi jest zasługą zakładów 
pracy, które ten gaz oszczędza­
ją. Są jednak i inne przyczyny 
i źródła naszych sukcesów.

— Dwie już znamy — wy­
magania stawiane przed kie­
rownikami działów’ produkcyj­
nych i działalność wyjaśnia­
jąca. Jakie są pozostałe...

— Chociażby upowszechnie­
nie akcji oszczędzania wśród 
całej załogi. Wszystkim, 
którzy mnie pytają: „Jak to 
robisz, by uzyskać takie dobre 
wyniki”, odpowiadam, że trze­
ba uzyskać pomoc nie tylko 
energetyków, ale całej załogi. 
I znów posłużę się przykładem 
z własnego podwórka.

Przeprowadziliśmy ostatnio 
remonty kapitalne oraz mo­
dernizacyjne pieca tunelowe­
go, zużywającego ogromne ilo­
ści energii i modernizację 5 
komór pieca Mandheima. W 
tych ważnych pracach wyróż­
nili się nie tylko energetycy 
zakładowi, to należy do ich 
obowiązków, ale przede wszy­
stkim, podkreślam to z peł­
ną świadomością — ludzie, 
którzy są poza służbą energe­
tyczną. To między innymi kie-

ły skuteczniej, wygrywając I 
seta gładko. W drugiej partii 
Radomka poprawiła szczelność 
bloku i dzięki bardzo dobrym, 
udanym atakom najlepszej w 
tym dniu Trzmielówny, zdołała 
zniwelować straty- W trzecim 
secie radomianki prowadziły 
już 12:3, a następnie 14:5. I wła­
śnie wówczas, gdy wydawało 
się, że zwycięstwo jest blisko, 
szereg prostych błędów w ata­
ku i obronie, przy skutecznych 
zbiciach piłek przez zawodnicz­
kę nr 1 w zespole gości, Kamę 
Osipowicz, sprawiły, że seta Wy­
grała... Sarmata 17:15. Na szczę­
ście zespół gospodarzy potrafił 
jeszcze wykrzesać z siebie siły 
i ambicję, zmobilizował się wy­
grywając z kolei gładko dwie 
następne partie do 3 i do 6. W 
ten sposób kibice otrzymali sa­
tysfakcję po okresie słabej gry 
w 3-cim secie, gdy ich nerwy 
wystawione były na największą 
próbę.

REMISOWA RUNDA 
TENISISTÓW BRONI

Z dużym zaciekawieniem o- 
czekiwano na kolejny występ 
tenisistów stołowych Broni 
przed własną publicznością. Tym 
razem ich przeciwnikiem był 
kolejny zespół czołówki ’ tabeli
— rybnicki ROW. W sobotnim 
meczu metalowcy przegrali 8:10, 
a punkty dla ich barw zdobyli: 
Zwierzyk 4, Molenda 2, Woż­
niak 1 oraz w grze podwójnej 
para: Zwierzyk — Molenda.

W niedzielę gospodarze zre­
wanżowali się gościom za poraż­
kę, wygrywając 11:7. Punkty 
dla Broni uzyskali: Zwierzyk i 
Woźniak po 3, Molenda i Kieł­
basa po 2 oraz debel Zwierzyk
— Molenda 1.

Broń mogła Wygrać również 
sobotnie spotkanie, gdyby nie 
fakt, iż Kiełbasa wystąpił w 
nim przeziębiony, z wysoką go­
rączką, nie zdobywając ani jed­
nego punktu. Na wyróżnienie 
zasługuje postawa Molendy, 
który dwukrotnie pokonał zna­
cznie wyżej od siebie notowa­
nego Piechaczka, ubiegłoroczne­
go brązowego medalistę mi­
strzostw Europy juniorów, (am) 

równik pieców Stanisław Sła- 
boń, palacze — Władysław 
Osobiński, Mieczysław Chru- 
szlak i Władysław Chojnacki.

Nad usprawnieniem i mo­
dernizacją sieci rozdzielczej, 
nad usunięciem strat energii w 
kablu przesyłkowym, likwida­
cją nieplanowanych przerw w 
dostawie energii elektrycznej 
również pracowali racjonaliza­
torzy spoza działu głównego 
energetyka. Chcę więc stwier­
dzić, w niczym nie obniżając 
wagi służb energetycznych w 
zakładzie, że tym zadaniem 
oszczędnego gospodarowania 
energią i paliwami rozsądny 
główny energetyk „dzieli się” 
z pozostałymi służbami. To 
nieprawda, że wszystko zale­
ży od głównego energetyka 
i jego służby. Do oszczędnego, 
racjonalnego zużycia paliw 
i energii elektrycznej przyczy­
nić się może, powinien nawet 
każdy członek załogi.

— Mamy więc w tym zesta­
wie dobrych porad energety­
ka jeszcze jedno przykazanie: 
„Stawiaj na współpracę z ca­
łą załogą”.

— Można to i tak sformu­
łować. Jeszcze jedno jest waż­
ne: nawet w najlepiej zorga­
nizowanej służbie energetycz­
nej zakładu możliwe jest wy­
krzesanie nowych rezerw, po­
trzeby usprawnień, napraw, 
modernizacji.

W ub. roku przeprowadzili­
śmy w naszym zakładzie bar­
dzo gruntowną modernizację 
urządzeń energetycznych. 
Przyniosło to ogromne korzy­
ści. Wydawało się nam, że 
problem poszukiwania i 
wdrażania oszczędności mamy 
już z głowy na najbliższe 
kilka lat. A jednak w br. po 
gruntownym przeglądzie na­
szych możliwości i zaniedbań, 
doszliśmy do innych wnio­
sków. Stąd te oszczędności 
i dobre wyńiki.

Chciałbym zakończyć mą 
rozmowę tym powszechnie 
przy innych okazjach powta­
rzanym zdaniem, że również 
w gospodarce energetycznej 
zakładu „nigdy nie jest tak 
dobrze, żeby nie mogło być 
lepiej”.

Rozmawiał be-de

Wyróżnienia dla społecznych 
opiekunów zabytków

W Radomiu odbyła się na­
rada Wojewódzkiej Komisji 
Opieki nad Zabytkami, w któ­
rej uczestniczyli społeczni o- 
piekunowie zabytków. Ucze­
stnicy wysłuchali referatu, 
który wygłosili: mgr Maria 
Joanna Papiz przewodnicząca 
Woj. Komisji Opieki nad Za­
bytkami na temat działań w 
dziedzinie ochrony zabytków 
w okresie zaborów i po odzy­
skaniu niepodległości, mgr 
Aleksandra Kaczor z Muzeum 
Okręgowego, która omówiła 
rolę i zadania społecznych o- 
piekunów zabytków oraz mgr 
Tadeusz Lipiec z Radomskie­
go Towarzystwa Naukowego, 
który mówił na temat ochro­
ny zabytków techniki. W ze­
braniu udział wzięli przedsta­
wiciele placówek współpracu­
jących w dziedzinie ochrony 
zabytków, przewodnicy PTTK 
oraz sympatycy Towarzystwa.

Wojewódzki Konserwator 
Zabytków mgr Ewa Kierz- 
kowska-Kalinowska wręczyła 
nagrody za działalność na po­
lu ochrony zabytków. Otrzy­
mali je: Adam Grodziński, 
Danuta Marasek, Władysław 
Michalski, Julian Sałyga, A- 
leksandra .Stróżewska, Stani­
sław Tkacz, (n)

Memoriał im. J. Grzecznarowskiego

W Radomiu odbył się II 
Memoriał im. Józefa Grzecz­
narowskiego w piłce siatko­
wej mężczyzn, w którym u- 
czestniczyło siedem zespołów 
reprezentujących spółdzielnie 
mieszkaniowe z woj. radom­
skiego. Memoriał organizowa­
ny przez Radomską Spółdziel­
nię Mieszkaniową otrzymał 
uroczystą oprawę a uczest­
nicy złożyli wiązanki kwia-

Jeden z czytelników udo­
stępnił nam pamiątkowe zdję­
cie przedstawiające Grób Nie­
znanego Żołnierza w Radomiu 
z najwcześniejszych lat. Pom­
nik był usytuowany na placu 
Konstytucji przed kościołem 
garnizonowym, a jego główny­
mi elementami były: płyta z

Administracja mysi dbać 
o stan przewodów kominowych

Informowaliśmy czytelników 
o akcji przeglądu przewodów 
kominowych w Radomiu, któ­
ra rozpoczęła się wczesną je- 
sienią i trwać będzie do koń­
ca listopada br.

Podczas tej lustracji komi­
niarze stwierdzili, że w domu 
przy ul. 1 Maja 34 niektóre 
mieszkania mają wadliwą 
wentylację, przewody odpro­
wadzające gazy spalinowe od 
piecyków gazowych są zatka­
ne. Ten stan poważnie zagra­
żał zdrowiu i życiu lokatorów.

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami kominiarze zwró­
cili się do Rejonu Gazowni­
czego z wnioskiem o wyłą­
czenie dopływu gazu do mie­
szkań z nieprawidłową wen­
tylacją.

13 listopada br. monterzy 
rejonu podczas wykonywania 
swych obowiązków natrafili 
na opór lokatorów mieszkań z 
niesprawną wentylacją, któ­
rym miano wyłączyć dopływ 
gazu. Pracowników nie wpusz­
czono do mieszkań, padły 
przykre słowa pod adresem 
Rejonu Gazowniczego i ko­
miniarzy. W tej sytuacji nie 
mogąc dostać się do zagrożo­
nych instalacji monterzy w 
interesie bezpieczeństwa ogó­
łu zmuszeni byli wyłączyć do­
pływ gazu w całym pionfe.

15 listopada przed połud­
niem monterzy rejonu zjawili 
się jeszcze raz, tym razem w 
asyście administracji domu. W 
wyniku perswazji i zapew­
nień administracji, że napra­
wy przewodów zostaną szyb­
ko wykonane lokatorzy posia­
dający wadliwe urządzenia 
wentylacyjne zgodzili się na 
wyłączenie im dopływu gazu. 
Tego samego dnia o godzinie 
19 wszyscy lokatorzy mogli 
już korzystać z dobrodziejstw 
gazu.

Spory z lokatorami, awan­
tury na schodach, obrażeni 
monterzy z rejonu i przerwa 
w dostawie gazu — tego 
wszystkiego można byłoby 
uniknąć, gdyby administracja 
domu konsekwentnie przepro­
wadziła przegląd budynku i 
usunęła usterki.

tów na grobie działacza ru­
chu robotniczego i spółdziel­
czości mieszkaniowej Józefa 
Grzecznarowskiego.

Zwycięzcami Memoriału zo­
stała drużyna radomskiego 
„Inwestoprojektu”, która w 
finale pokonała siatkarzy re­
prezentujących SM „Ustro­
nie” w Radomiu, (mz)

Fot. Marian Tyrcz 

nazwami pól bitewnych pol­
skiego oręża, oraz skrzyżowa­
ne lance ułańskie.

Podobnie jak większość pol­
skich pomników również i ra­
domski Grób Nieznanego Żoł­
nierza został zniszczony przez 
okupanta hitlerowskiego.

(ani)

Takie przeglądy przeprowa­
dza' się o tej porze każdego 
roku. Jak okazuje się nie za­
wsze czyni się to w sposób 
właściwy. Incydent jaki miał 
miejsce w domu przy ulicy 
1 Maja 34 powinien być prze­
strogą dla innych administra­
cji nie dbających o stan prze­
wodów kominowych, (be-de)

Mały Tomek 
z... posagiem

Urząd Stanu Cywilnego w 
Pionkach specjalnie miłą at­
mosferą otacza najmłodszych 
obywateli, którym w uroczy­
sty sposób nadawane są imio­
na. Ostatnio odbyła się uro­
czystość nadania imienia 
dziecku państw-a Elżbiety i 
Janusza Lożyckich. Mały To­
mek, który urodził się w 
kwietniu br., a więc w tra­
dycyjnym miesiącu oszczę­
dzania korzystał jak wszyst­
kie zgłoszone dzieci z przywi­
lejów PZU i wylosował pre­
mię w postaci polisy ubez­
pieczeniowej. Oznacza to, że 
po ukończeniu 20 lat otrzy­
ma kwotę 54 tys. zł.

W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele władz 
politycznych i administracyj­
nych miasta. Rodzicom dziec­
ka wyręczono polisę ubezpie­
czeniowy oraz pcmiątkowe 
dokumenty i kwiaty. (n)

W kioskach „Ruchu" 
ponad 300 tys. kart 
świątecznych 
i noworocznych

Wcześnie rozpoczęły się w 
tym roku dostawy świątecz- 
no-noworocznych kart okoli­
cznościowych. Jak poinformo­
wano nas w radomskim „Ru­
chu”, do 30 listopada do kios­
ków dostarczono 125 tys. kart 
z życzeniami świątecznymi i 
noworocznymi a w pierw­
szych dniach grudnia tegoro­
czna oferta zostanie wzboga­
cona o dalsze 200 tys. kart.

Będzie więc w czym wy­
bierać. Tym bardziej, że pocz­
tówki i karty są w tym roku 
wyjątkowo kolorowe i ładne 
graficznie. „Ruch” wprowadzi 
do sprzedaży także 10 tys. kar­
netów noworocznych z nadru­
kiem w czterech językach 
„Szczęśliwego Nowego Roku” 
oraz 2 tys. kolorowych kart 
wydanych przez UNICEF z 
przeznaczeniem na fundusz 
pomocy dzieciom.

Warto więc wcześniej po­
myśleć o kupnie i wysłaniu 
kart z życzeniami do krew­
nych, przyjaciół i znajomych 
w kraju i za granicą. Im 
wcześniej tym większa gwa­
rancja. że przesyłka dotrze na 
czas, (mz)

ZAPISKI REPORTERA
MONODRAM. Dziś 4 bm. 

w Muzeum im. K. Pułaskie­
go w Warce monodram Jac­
ka Guli pt. „Dlaczego śpie­
wa ptak” zaprezentuje aktor 
Teatru Powszechnego im. J. 
Kochanowskiego — Henryk 
Tomczyk.

PORADY PRAWNE. Klub 
Partyjny Stronnictwa Demo­
kratycznego informuje człon­
ków SD, że w każdy pierw­
szy wtorek miesiąca sędzio­
wie, adwokaci i radcy praw­
ni udzielają porad z różnych 
dziedzin prawa.


